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LITER.ATUlU POLSKA DAWNjE'}-SZA. 

Lis'rY no :K. rtÓMERA . 
w y p i s 5 ty; 

(Ob. 1;otnu 2go st. 1 . i' 09. i 1'aitiU Bgó st. 1. i 491 .) 

~ 1. List fana Cz:EHMiÓSKIEGo pz'sa~y 1577. 

MrLOsciWY' Xięie l Słuzby swe własne warn 
zalecam.: zdrowia ,do b~eg? i fortunnego po~ wodzema \IVM. w1erme zyc-zę od P. Boga na 
czasy długie, jako uprzeymy służe bnik VVM. 
1:'fił osciwy Xięie . Oddał mi sam Xiadz P le ... ?a~ od w~ci. kolendy 5 zł otyd ' z~ kt6rą Ja WM. clw~kuJę Panu swemu. A P anie Boze 
day, a?y -vvM. raczył dawać w łasce Bozey 
na długie czasy. JMCi X. Białobrzeskiemu 
kt6ry by ł Su.ffraganem , a dziś N o mina te~ 
Kamienieckim, pisano mą od dworu, iz K. J . M, 
ma posłać z obediencyą do P apieia. A kamie­
uicę. kędy mieszkał X. Suffragan dali Jch MC 
Kapituła X. Udrzyczkiemu , który był Kancle­
rz:m u_J~iskupa krak9wskiego. P an Kłodziń­
ski sp1isc1ł był w Rzymie\tP anu Br atu swemu 

Dz. wileń. T. 1 r. N~ i9:Zł8 16. ł 
" ' 
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Kantoryą krakowską. Ale X. Biskup niechdał 
na to przyzwolić , i dał mu kano1~yą krakow-> 
ską na to . mieysce , a s.y?owcow1 swem~ tlał 
Kantoryą. U dworu X1<tdza Doktora; P1ot~·a 
jnz byli umorzyli, i Król był yozdał benejic~a; 
dano było probostwo Księdzu Patr.ycemu Sw1ę­
to-Floriańskie. A X Zaborowsluemu Probo­
szczowi Sandomirskiem1i plebanią w Surazu. 
Ale X. Dóktor jest z łaski ..Bozey w dobrym 
zdrowiu. z -tym się łasce WM. zalecam swe...: 
mu MCiwemu Panu~ z kt6rey prosżę abyni 
nie był wypuszczon • . Daturń Cr/J.coviae 4nno D. 

577. g. Martźi, Shtiebnik WM uprzeymy ~We"' 
go 'N.iCiwego l?aiia. Jan Czenniński, 

1 2. List Janet Kos'l'Ki Wojewody Sandomlrskiego• 

MCiwy Ksz~ęŻe Koadjntorze Pan~e a priy~ 
j'acielu mnit'! MCiwi.e łaskawy; Źyczliw~ słuz-

, by swe .zaleci~s.zy łasce _ WM. zdrowia d~~ 
orego; 1 szczęshwego na wszem po"\'Yoclzema 
zyczę W MCi z łaski mił~go . Boga , na w~ele ' 
lat fortumiyc11; Aczem me dttwno posłał p1sa­
nie swe do WMCi przez Parni H.oszkowskiego,. 
na które tez jeszcze od VVlVL nie main :ladney 
odpowiedzi, wszakze ptzyjachaivszy tu przed 
kilkieni dni z VVłoczławia, chciałe:tri był WMCi 
o tym co sif tam_ namo~iło wiadomy":1 ucz:y-· 
nić. Ale r ozumiem' lZ JMC ,x. KuJUWski' 
U' kt6regofu pisanie .VVMCi widział, już do 
tecro czasn VVMCi dał o wszys tkim dostateczną 
wiadomość . A iż Król JMC to juz przedsię­
w zi ć raczył, ie nje chce daley istq.m ig no­
miniarn cierpieć, jaka si~ osobie Króla JMCi 

1 

:i R.zplt~y oci Gdańszczan dzieje; tedy mięclzy 
inncmi tzeczami ; t o mi też poruczyć raczył, 
abych tego z pilnośc i ą przestrzegał, :ieby ci 
ludzie koniecznie powśclągai1i i hamowani by­
wali 1 któi'zyby żtąd neccessarid vicius Gedanen­
sibuś prot urarent; O , czym .ze tę sprawę mam, izby ' się tani ni ejaki Scheind Lbrencz i inni 
Gdańscy i·ze~nicy w Bruns bergt1 i Frauenburgu 
tynizabawiali, ze bydło około. Mław:Y; i innych 
iniastecżek . skup11ią, a do Gdańska je z Frau­
e nburga odsył ają ~ ,v ciyrii MCi'-vy Xięzę po­
trzebnąm r zecz rozumiał WMCi przestrzedz, 
prosząc, abyś t ernu WM. w czas ż pilnością 
zabie:leć kaiał, a :węd1e rosk tiżan:la i woli kr6-
lewskiey ,. takovvych li1dzi, którzy by,się w dzier­
żawach WMCi znaleźli , nie tylko nie cierpiał, 
ale i to . bydło, jeśliz · by gd to. mieli pobrać 
kazał. W czym __ wierz~ , ze VVM będzie chciał 
woli króla JMCi dogodzić, A też to widze~ 
że król JMC w te rzeczy tak•ostrze się wkłada"ć 
chce; snadź więcey ni~ się WMC spodziewasz; 
Pozwoliły tez jni, Paiiowie .Pruscy Królowi 
JMQi . 2000 knechtow wyprawić, którzy sam 
w Malborku dd dieńi 2g Aprilis conve;itum pilr-' 
tieuldrmt mieć będą. A jeślitei. \!VM: będziesz 
racrył tu z ' niemi być ; tedy wierzę ; ' ze się teź 
WMC z chęci s\.vey o to przyczynić bohis ra­
tionibus nie zaniecha ; jakoby. ten tu akt mogł 
być -za łaską Bozą wedle myśli . i potrze by J. Kr. 
MCi odpra'\vion ; bo tak z lt1dzi baczę, ie nie 
tylko za Koacl jntora WMCi wyznawać, ale 
zeby WM consiliźs adesset et praesset chcą. Bo _ 
się ja te'i w rychłe po tym seymiku Kr6la JM Ci 
wt~ tu stron~ przyj,achania spodziew~n . N{!., 

* ' 1 ' ' 
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t~n ~zas ~1ie. m3:iąc co ~n n ego ku WMCi więc~y 
p1sac , p1lme sic;; MC1wey łasce W lVI. swe o- 0 

MCiwego P ana zalecam. Dntum w Mari~ ­
burgu g die Aprilis A nno D-;;,i 1577. VVMCi ParnL 

, zyczli w.y i powolny przyjaciel i sł u,ga JC., VVo. 
Sendomierski. , 

(Ręką własną) Miałen'i p~ snn~e od Gdaft.! 

. szczan , w którym pisz.ą abych sict starah o.po-

k?Y, ale cum·p:·o:estatzone , azeby do. pofaojn 

. 111e yr~yszło. , · ~e przyczyny . temu upadkowi 
· sami me da:h ·, i coby jeszcze z t ego urość mo­

gło. e.tc. Pokory niemasz zgoła, wic;;c trudm~ je-" 
dna me. · 

15. List ~. Tómiisża Pi..A.zy, 

Rme !Jne. I);; patrone Cl1tie. Pisał mi X 
Reszka die 5ó Marti~·, ii zapłaco1io Jllmo Cai·clli 

flalorem 500 szknt6w, którem był posłał Nu7ż.., 

efo Apzz;. Ale mi dziwno iz lis tow nie odda- ' 

no, które N uncyusz posłał ad legatum in aula. 

Caesarz'.s mancntem. Tak mi powi~dział w P.iofr­

kowie. Pisałem z tamtąd °V\7NICi ćom m~wił 

cum electo nóstro de decźmis. Posłałem tez ex efn• 

plum Litetarum typog raplzi de agendis ei de Po ... · 

Zonia. Ale i z niewiem j cśH się nie omieszka_. 

j ą , aczem je posłał aa Rmum D .'Cancellari zu11, 

· przeto posyłam tez t eraz k o pią listu t ego. Co 
· mi za od powiedź dał 1zoster electus de a aend'(l . 

wypisałem i to. Nie tylko ze by mieli c~ aa/ 
ale s ię jeszcze śmieją. W szako z sie spodzie wani ' 

:ie będ zi e. wd~ięcznieyszy kto in1~y mojey pra~ 
cy. Pow1ech1ał .mi D. Gorski _, iz in lzac sy ­

.nodo _approbowah tę ageu~:lę , i dopuścili ty-

-
pograplio imprz°lnere , sed suo sumptu , kt6ry się 

mu nagrodzi, ut isti. somnia.nt. Ja nie będ ę: 

na to nakładał, bo me.mam zkąd. Accepit a 

me typograplzu-s flor . . 5Do. pro. prima parte , a. 

jeszcze mi się upomina fi f} r. i oo~ Pisałem aby 

mi dał znać depretio , jeśli V armiensem A gen-· 

·dam. będzie drukował. Bardzo skąpy człowiek. 

l,Vunciu-s A plcµs obieca~ wziąć. pieniądze Cardlis, 

by i tysiąc złotych, ale rnu musżct nabywac: 

d ukatów' i talerów złotow:ych' bo całych nie 

chce. Wszakoz mo:ie wstąpić P. Acłam do War-· 

sza wy z pieniędz.mr, bo tam L .egata zastanie. 
0,waby wziął c'okol":ick przywiozą. Mnie sam 
potrzeba 200 flor. i nie wiem bęclzieli · dosyć . ' 

l i sict nie tak pręd!w spodziewam }>. Adama, 
a ktelnu przespieczniey mi się zda posłać nie-­

które rz~czy potru~hne W MCi; przez Foszyną , 

prze~o. posyłam. przez nie te rzeczy które są 
spisane na.karcie. Oprócz tyc-h które WMCi 

l?osyłam , są tei inne rzeczy pro ami.cis, któ­
r e racz WMC kazać oddać quźbus pertinent. 

VVydałem kilkadzi esiąt złotych. , które Pan 
Szafarz W MCi odda. · · 

I'rop 'l>e r absenfŻam i;>. K,miJ:y , musiałem nie 
jeździ ' <lo P ana· Goliszewsk ięgo' , który snadź 

dziś wyj_echał do Króla ; a P. K mit a az w So·­

botę na · roki przyjedzie. R acz VVM: pisa ć X. 
K a nclerzow i , aby z nim mówił , aby vVMCi 

IJ.ie czJnił kr~ywdy , i trudn ości nie zadawał 

, około ; granic i ok9ło r oli. Po r oczech pojad<t 

ja tam przeci~ , a listy kt óre zjednam poślct 

d:o X. K an clerza. 
.D ziwno mi i z t ak długo nie d oszły W MCi 

listy kt órem pisał, przyj echa ;yszy z ,Bpd z~cina. 

' 
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Prosił~m X Dziekana Starosty Radł~wskiegq, 
aby nn po~1ógł 'ku instancyi pro <},ecźmis VVMCi, 
a te ostatki kazał dać do ręku swoich. Obiecał· 
Aczkolwi~k ~eż Kozorowski obiecał •płacie, 
ale p~Wl~Ie s1 ędzie jedna wioska, bo prostaka 
uło~1ł meboszczyk , pie wedle :Pana Boga. D. 
Anstdeus ma wina nie mało ale nie masz 
nic przedniego, wszakoi m! 'obiecał . przedać 
które naf:zynie dla WM;Ci, kiędy pr~yjedzie 
z B?d7:ęcir~a . ~ie masi; w QZYW prz~bl.erać. 
I-10 1sk1e wrna me dobre, a w.iqy beczka tale­
rort:m 4o. Vicaq"o ]{ielcensi d(J di Flor . . IO . na 
gunty .' gw'oździe i cieśli , który opra~iał dom 
~M;C1. Powiedzieli mi ipsi Kf!.płani, ii tal<, 
wiele wydał. : . 

Pan W qyt Ronpta sepu{tus in r;Ź ailia Pen­
te.costes, By Pył dał pokoy ziemsk!e~u imie­
niu, i;odobnoby. pył ŻYV:· I to mµ nie pomo­
gło , .ze mu chciano wziąć woytowstwo. Go­
rącz~1 harqzo sam panują, a rzadki się wy­
lecz~, . Zą te l<.ilk.11 niedzięi µmarlą przez sto 
ludzi m mea Parochia. · 

. ~ie ~rn~~vłłe1~ ~ Pani1 Fo.szypą co będ zie 
miała wz1ąc od fory, Ętle me wiele tego będzie. 
Od kobiercow zapłaci Pa11 Szafarz. . 
, f o jadę tei .dq BieczĘt. f.9.Sl octar;~s Corporis ' 

Cnrzst~ oc!.prav:1wszy , r~ki; Dla świąt musia­
łem 111gdzię mę odJezdzac1 Nie mogę dostać 
d?brego k<~płą.na, któremu bym spu~cił ple ba­
mą Modlmcką , z którą mi tęskno, P r zez P . 
Adama bę~lę jeszcze pisał. ?<al,ecarµ się W.MCi. 
Cracoviae Z?ltima Mai i577, D. V, fimae perpe­
t uus servus Th„ Pl. Pl. S. S. 

Juiem miał 9ddawaó rzeczy Pani Foszy 

/ 

• 
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nie, kiedy mi przyniesiono listy .WMCi o~ 
X Kanclerza posłane. Do R zymu listy VVMC1 
ślę przez Antoniego V':łoch~ i ~ bursztynem. 
Hatłasu i Adamaszku poslę vyMC1 przez Adamą. 

· bo Foszyna nie chce czekać, a , musi brać po­
woli co dobrego. De r;ino jam scripsi , postaram 
się iz co naylepsze kupię. De ostento quae scrip- ' 
sit D. V. R1na 'mirum. Powiem Jch MCi Pra­
ł~tom etc. si mihi quoque imagin·em depictam 
misisset , feciss et nobis gratum. R?kó~ 11:1:1szę 
pilnować propter debitores. D. Nz en:a1evu ne­
.gligenti(} mira. Fortassis caret pecu~za. Sucho­
rzewski D. Cancellarii ex Petrźcor;za recta pro­
.fectus est Romam cu~ aliis. 1V16wiłem z nim, 
.ale nie mogł p.ic wziąć oprócz listów. 

„ . .., . ' . 

J.4. List {egoi, X. PŁĄZY. 
~t. ·„ 

Rrize Dne, Fascykuł ten miałem posłać ad 
man~~ , Rmi J). Cancellarii, ale iż sam przy­
)echał słuzebnik od X Biskupa ~hełmil1skiego 
pro r;ino, tedy przez tego te list~ posyłam . 
Oddał mi tez dziś furman list VVMC1 , ale ry­
chley prześleć X Chełmiński , nizli sam. fnr­
m ari pojedzie. · Nie na czas traf.ił ~ Biskup 
wina kupować , kiedy bardzo drogie. We 
wszystkim Krakowie niemogliśmy naleść lep­
szego i poboznieyszego (sic), jak u P . Cig}era. 
Dał za dwie beczce flor. 160. D obrze V\ MC 
uczynił , iz VVMC kupił wina ' w Królewcu. 
I tego roku nie wiele będzie wina , dlą t ego 
tak drogie. Ktemu bardzo mrze w W ct ~rzec~1, 
wszakoz się sarn nie bardzo st~„zegą .. Wrna me 
puszczają , a VYęgry puszczaJą. Pisałem do 
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J3iecza o powidła. lVlarenaty niewiem jeśli do­
staną. Cukier tak dPogi sam jako i na Kró­
lewcu , _a to dla woyny Flanderskięy, bo sam z Antwerpu idzie. 

Nie dobrą nowin~ sam, powiadaią w Kra­kQwie, ii kilkaset Niemców przyciągnęło do Fraumburku, tamie koscioł wyłupili, a Kano­niki związawszy pobrali do Gdańska. Nie wie­
rzę , aby to była prawda, w szakoz sil); frasu­jemy ; nam p artem veri'.f abz,tla semper , habet. , Pisałem ad Cholinam , aby atraque agenda 
drukował , bo jedney przez drugiey nie chcę. 
Dałem mu Łacinę, i i się t ak z nami obchodzi, jako nie przystoi. Nie ial by mi był za razem o tym pisaf, ale dopiero w rok , kiedy juz xię­gi miały bydź gotowe. Za dwie niedziele spo~ 
dziew amy się xi ąg z Fra nkfortu, Sl~ '\'VlVlCi 
Ephemerides nowe. 

P an K r akowski chciał wiece sądzić , ale f'Z,achta nie d opusciła, ii iadn ego innego dy­
g nitarza nie było. Pan Ivan skariył się w kole n a studenty' i ze we zborze przed niemi po,­koja mieć nie mogą. A nie tylko zywym, ale i umarłym nie przepuszczając, ciała ich w y­
kopują i rozsie kają, ete. Pan Krakowski 0ma.­
wiał studenty , iz nie oni to czynią , · ale kto 
inszy. Mają pisać do X. Biskupa ', aby for­
mował st udenty , którzy nic nie _czyni ą , jedno ,si'i bo ją Bro:lanie (a) o swoy Brog. X. Ocieski 
cum D octore P ilsnensi ~ j u 't ro albo w piątek 

(a) Brogiem w K rakowie nazywa no Ko~cioł wyzna nia At1-
szp11 rskiego, wi~c łatwo si~ domyślić co imaczy wyr a; llrozanie. 

i- ' 

9. 
. \ 

tn'zy)adą z Pi'otrkmva. Ju z VVMC bPd ziesz w olnym' od t ych powłok. Dla Boga p"i· oszc~ , n ie n;1cz VVlVIC durius aliq zu'd pi sać ad Capilli­
lum, vel ad D . Pilsnensen~. Dziw ui to patres, 
wię,eeybyśmy skazili niz naprawili·, a muiehy 
g or-zey sam mieszkając . X VVolski jnz si ę le­
pie:y ma, D okfor P ibt:r zaleca si ę VYMCi. Oka­
z uje się bydź 'WMCi przyjacie le m. P an Kmi­
ta się t ez zaleca vVMCi i shiiby S' ve 9fiaruje. 
Napiszę list do P ana Gul ucho wskiego, al e ci _ Ewange-licy i na P.. Boga nic„ nie dadzą nię 
rzkąc na lis t. 

1 Je~z.cze nie masz szk ody od' nieg?, i bę­dziemy się starać aby nie była. , póki VVM trzy:.. m a. Niech s ię tez drugi s a ra. H.oki 'Yiślickie „ 
nie doydą poJob ri o dla seymu. O kop ce po" 
łoiemy pozwy i' o d'Z iesięc i ny . Drugich musie--my nie drain ić , bo nie masz się do kogo uciec 

\> czasu potrze by. Et dies mali sunt . 
Racz VVMG wiedzieć , ii kiedy pozywaią; 

o dziesi ęciny , t edy tylko za trzy lata cąz<! pła,,. 
cić , Pan{nvie szlacht a postan owili so bie f a­
talia 0d śmierci l'1ieboszczy ka króla , a co si ~ 
działo .za jego zywota. płacić nie chcą. 

Pose ł królewski jedzie z T urek , ale .Czau sz n iesie przymierze. Zle tam trnktowano n ie­
kt óre sługi Poselskie, bito je ki jem. P odobno m usieli dać przyczynę. Kie<l y pos.eł mówił o t en despekt 'f, Ba;;zą , odpowiedział. : Nie za. starego z t o Cesarza.? ten Cesarz jest P. młody, 
nie będę si<~ mu przykrzył , ani z ni.m będę o t o m6wił. Budują Tur cy zamek mocny na gruncie kr6le-wskim.Antwerpienses cum dztce At~:<" 
raniae zburzyli zamek przy swym mieście, 
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Nowina zła ·nie rada się mieni. Widzia­
łem teraz list ii Niemcy poczynili szko,dę 
~v imieniu WNICi ale nie wiemy jaką-, Ka-. ' z 1 . nonicy i miasta musiały się okupować. a się 
tego Panie Boze. Epus naste~ ju~ je~t w_ llzy, 
. ale kiedy clą Krakowa przyJedz1e me w1e~y. 
Nie dziwuy się WMC iz dziesięciny hamnJą, 
bardzo upuszczą piora arendarze, którzy ~ro­
go ar,endowal~, ' a zboze co daley , tym tanszt;. 
Zyto biorą cz'):V~erlnię :po i4 -po, i ,5 groszy, 
nrnszą z cudzą szkodą popraw:ac sw~go, bo 

, jeśli nie podwyzszono, tedr me u~nmeyszo_r:o 
arendy. Jal\.9 chłopek ~ozę długi popłac1c, 
kiedy pie ma zl.( ąd pienięd?IY wzi<ie, a opr6cz 
chleba wszystko dr:ogo, jak w drogi rok. Achtel 
piwa po złotem:µ. Ja będę bardzo szkodował 

•z strony Dziekanowian.: bo jnz u niektórych, 
przednowie muszą 'z roli ~ozdawać. . Z tym 
się zalecam Wl\~Ci. Crac: dze 2. Octobrzs Anno 
Dom/ni i 577. D ..., f·· Rmae per pe_tuus servus. Th. 
Pl. Pl. S~ S. . -

Xięd~u Dr«?.zdowśkie~u Kanclerza~~ s~e­
mu X. )31skup. dał kanomą po X. Krasmsk1m. 
i.alecają go, ' ii dobry człowiek. Jeśli VVMC 
raczysz z nim mieć z?aj.om?ść, racz W~ pi­
sać do niego in negotzo (leczmarum et alzorum 
neg otiorum , izlłs mi był p-0mocen.' I do X . 
;Biskupa nie wa~1?si pisać~ 

i5. List te~oz PŁAZY. 

. R me Dne Dn e Pątrone Colme. Niepomału 
mi~ zafrasował list Mąturini Ch olini , którego 
)iVNICi kopią posyłam , a to z strony Agendy 

' ~ ( 

r armźens(s l którey nie clwe drukować in tam. 
exźguo nzunęr o. Posłałenł m u ja przed rokiem,, 
~xeinplanie' a wzdy nic , o tym' ani de sumptu 
nie wspom inał, dopiero teraz . . Ani bym był 
dał dq.1 kowa~ pro hac pro<,;i?zcia, by nie dla Var..., 
mie-;;::, i dla tego nie ch~iałem sumptu \lzielić • 
Czego VVlVH::; sam swiac\om. Tozby si<t było 
st.ało in cdi(źonc primae partis, l{iedyl;>:yi,n był 
me dał drnlwvvać pro_ Ęolon.icis Ęcclesiis. A jeśli­
·by był drukową.f, nie odprawiłby był VVMC 
tego 200 Flor. Imprimźt m{lle exemplaria, a ja 
tyłkom kązał 800_, una cum V armiensi. Chciałem 
wiedzieć jako ·wielki szan,pt h~dzie, ale i tego 
m~ ni~ chciał wypisać. Na swóy lnłyn wodę 
wiedzH.~ · Chcę. aby in istis ex epzplar,i!;Jus , do­
piero kowygową.no pro D iqec. Varm. jakoby 11ie 
ł~cnie_Y korrygo_iuać ci rca µraelum. Albó J,akoby 
r~1e 1:mał ~xe ~~1plarza ukor;ryg owarteg o. Z.al si<t 
l a me . .Boze I;(: e m do ni egp posłał exemplarze. 
By nie powiet rze przeszkod ził'o, drnkowano­
~y' to pyło Venetiis mźnori sumptu. Racz WMC 
pbaczyć jeślim j~ w t ym cq winięp. Rad bym był 
posłuzył V\TJ\'ICi, , etźam curn detrźmen{o meo, 
pom sumptu nie chciał ~hięl i~~ Ale t e n bała­
mut w inien ·we wszystkim, . :Pi sałem mu cum 
indig natione, i i e s ię z swemi obchod zi nie krze­
ściańskię ; a je ś li nie będzie dq1kować agendy 
Varm ien:, ted y s i ę niech nie spodziewa bm-

. wiarza i czego inszego od VVMCi an~ chcit 
wiedzieć o tych dru gich Agend 1.1 ch. 'Ale IJy sitt 
pod?bno .ni ę ro zg n iewał. Juzby sta!o za jego • 
~z1ął nH~ '.?.ły zadatek , i j~. i ~ a wszyfit~o. 
Z al mi zęm sie w d ał w pisanie tey age'.ndy.„ 
A niech by byli Biskupi sobie pi~l!-li jako ch(eJi~ 
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Frasunku dosyć, bez pozytku~ Trzeba się od 
P. Boga zapłaty spodziewać. Radbym wiedział 
co mam daley .z tym czynić. Jeślim winien , 
słusznie p,odeymę strofowanie. Ale się nie.czu­
ję. Wszystko sincere czynię. Gwałtem nikogo 
przycisnąć nie n:10gę. Kiedyby§my blizey siebie 
mieszkali, łacnieyl:iy się wszystko postanowiło~ 
Patientia. Et in agendis cor;rigendis p.ro hac 
;rovinda, co nayblizey byómogło, et in ca.ntu et 
in aliis akkomodowałem się dla tego , aby in im.,. 
primendo· et in sumjJtzt była moderacya i mnieysza. 
praca. S ed de his. satis.. . 

Poloniae exemplaria mógł więcey darować. 
lzomą tenp,x. Slę exemplarze chędogo \v hatłas i 
w skórki ochędoz l'.l ie oprawiam, i pozłocone , , 

'8. R ." JY!ti, C'anc.el:lado, Pros:ancellai:ip, Pala;:-
tinu. -Sendomiriens1· ' E]JiSCOJ!O Culmensi' nzittanz. 

· el Cracov.iensi, owa go ubłagamy o dzi,esięci.r1')'. ... 
Jł/Jittam falatino Podoliae, Pąt_ritio : . Misi'jani, 

Epa Vilnensi ,. JYiarsalcp RadieiLio , et Pambup 
S ocietati,s ] esu: In su,mma ~eydą mi sję wszystkię. 
na daro wa1:iie , z strony V.VMCi, i z m.ojey tei 
ostatek. Dałem Abbati Tinecensi propter deci::­
'f!lam. , h em pra.elao:s Cracoviensibus quibu.sdam, 

7_wmine D, V . R1;;ae. Mi U o et Vladislav.iensi , 
kt óreg?. V\TMC e;i; t~lit usque ad sidera , co nall,). 

1 
' })odobno Zijszkodzi ll nas.~eg,o prelata. :N:le b<t­
dzi ę mu podobn o milo , iz e ś go W MC takie • 
l)ieext.o l l,ował. WlVICi tez posyłam e~empla:-
1·zow ... pośltt wi~cey kiedy mi się trafi okazya. 
Przypłacę tych upominlww typog raplzo , alz'a.J 
t itlc musi być. Posyłau1 ad ma1ius b. Canr:ellarii 

ty l!F.o czte ry exemplarze; J·{egiae · Mti l.~ Can-

' ·I 

·ce.flarib 1. 'Vieecdnc'ellario 1 . Palalinó S endomi.:. 
,,żwsi i. <;thY odebrał imieniem '7VMC:i-. 1P.o~y"1 
łam tez WMOi tylko trzy exetnplarz·e, bu ;ich 
ł1ie mogy, dostać od Bibliopole , którysię· roz.,.. 

·niemogł ,przyjechawszy ·,. i nie moze mi ich od­
dać. Powietrzem namq~r,©z·ą , bardzo nas_ to 
frasuje. ·W Krośnie . ·dw~ domy zamknionOl 
Zalecam si<i; yvMCl. p at!. Cracov. 4. JYo.vepz.;., 
·bris 1577. D. V. Rmile Serv.1.fs Th. Pl. Pl~ S .. ;s„ 

· it6. List te goi oj{i. .~P~Ązy, · · " 

. Rme lJne Dne · patro11:~'C,'~/frm. ln}est~ . F_r~e~ 
·'sentationżs. Mariae kara 2~f. iW\YPrawiłem ,s.łu~.1:i;l: 
li>nika sw:_ego ZTzeczami .~J> .Pińcztnya , ~t,6r.„t! 
si~ ofiarował wziąć .1 dc:\1Vieść WMCi P. St~a_. 
chocki. Ledwie wyjechał mo.y słuz~briik , alid 
przyszeclł , ,do m1~ie Soc,h~ mlody i z Panem Bi.:i 
Mai:owskim , kt6rzy barc}zo,. \'v.~zięczn1 gosc_~e 

„byli u mr,iie , acz listow Wfy!Ci ni e.mi,eli , · A 
izem pisał;_tego :~zie11 d9 WMCi, teraz nie mam_ 
co pisać. A opr6cz tych rzeczy ktorern posłał 
do. Pana Strachockiego, tedy teraz WMCi po­
~yłainprzez Sochę baryłę -yvina piołynkowego,, 
llakuskiego " które mi naraił . jeden kupieo do.,. 
bry inoy przy jaciel. Będę się starał o , t 1'zy· 
p6łhaffki wina , skoro przyjedzie zięć P. ~e_. 
glerowey. Owa zjedna co, dobrego. S.lę . śliw· 
W ęgiers;kich dobrych kamienie trzy. ·Powidł 
kopę• Hadbym był ~o inszego posłał , ale nie 
masz nic svvieżego. '\'Vy zina j eśli bę.dzie , b~„ 
dzie droga dla tamtey woyny , · kt6rą wiodl 
Podkowa z t e1ni Pohańczy, ' i pobiwszy ich nie. 
mało sam wpadł w łyka. · O czym podobno. 
lepszą wiadoi;riość WMC ~1asz od dworu. 
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. . ~ ·P?closki obiecał mi dać cokolwiek pie.;. 
m~dzy .wstąpiwszy w post. Videbimus. Dziwno 

mi , ii tak są twardzi ludzie bogaci. Racz mi 

WMG · oznaymić, jeśli ex istis 200 flor. mam 

sobie . wzi<1ć flor~ 5o ~ które mi niebos~czyk zo­

stał. dłuzen ; Nie <W.:i~n jako rychło o~cla X 

Podoski; Uigebo oppo1:tllne; impoi·tfuie; Ratio­

neni pećuniae expens'ii.ff 'de inandato Cdrdlis misi 

D. Oec6nomo aliejuoties:' Nit:drie ba · rii i sam pie­

niędzy słać , niechjfr WMqi od<lą 'li . a ja w re­

jestr . WMCi napiszę . A jeśliby D.- JYuncius 

nie -Chtiał, pie I'l-i ęd~y · wziąć ; tedyiii ja sam .na­

lazł-tsposób pfże 5 łaffoi.' fiieniędzy przeż wielkiey 

ś2-K:.ddy ·X. Kardyn~fowi; IZ Biliópola jeszcze 

choruje; j:>rzetolli' ń'ie mód dostać ' ia:dne a0 
. J ' ~ :::> 

E :Xemplarza Pólonz.ae. 'Ra.cz W MC pisa~ do X. 

·Płockiego wywiaonjąc _ się jeśli tlo•szły JMCi 

t;x'eniplarże posłane K r ól<?wi JM ti ·et aliis. Był 

też tam jeden dla VVMCi cum lite1'Żś; Niernla 

~rźyianowski alz'as Polaczek lrnmorriy wziął' 
ten fascykht · · , 

. O Plebanią choteiską )eśH riuiili co czynić 
~·asz mi WMC z r.1 ać: R aczysz vVMC j>omi1ieć, 

dla tegó dał WM t ę' Plebanią D~ Jacoba ; aby 

był i;ic~custos; eł pro decore Ecclesiae Vislźcensźs 

a w Chotlu tak '"' Kości ele jako i w i)lebanii 

był .dobrym gośpodarze1ii.' Terąz się . wszystko 

opak . obróciło . . No vissimuf error pej01; priore. 

:By nie ja ; jui~y była zginęła plebania. X Ja­

kub tylkoby cliciał lwać provmtj ' a daley nic 

w Nidzie mieszkać; , zost".Lw ivvszy Chotel pu~ 

stkami, na co s:dachta szemr ze , Potrzeba go 

p odobno nagrzać ut resideat vel mźttat. Jeszcze 

nie miał konfimzacyi a Nuncio· Aplco na to , iż 

in mense Pontificis Maxźmi Majo commendaid 

ta plebania. D opiero mię prosił , abym jednał 

confirmacyą a Nuncio Aplco. Ale z teg~ nic. 

Czy11. W :'.VIC z tym: co raczysz , albo m1 clay 

nankct co mam. czynić, Postar am si~, ii . dam 

godnemu Vicecustodiani. A nie wiem j eśliby 

mu nie lepiey dać . z pleban_yą; Quamvis lzae_c 

sint incompatibilia: ComT!;ehdo me n. V. Rmae. 

Grac. ·die 5, Febn a . . 1578• D. V. R. Ąddict.· 

Servitor , Th. Pl: Pl. S: S~ . 
De. decimis Radlovźensźbżis committat .D V R 

negotźz~,;,, alZcui ex: prae!atz'.s .- iJJ. aula Regia rrza­
nentibus. · Ego nihil efficiarrż , ei odium referam. 

Pisałem tez iź Gol_µ_chóWs~i nie , tylką na 

listy dobrych ludzi ? ale i na P. Boga nic 

nie dba. Rozdarł p·asżćzękę na grunt 'Zidowski 

aby go poiarł: . Będzie· dosyć · trudności i beż 

szkody nie będzie ; in łan ta • iwum con{ us i on~ 

et licentia; 
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P o c ż ą t e k ·p i e ' ś rt i IV; 

::f>rzekfadania Mic-hal'a KoŁf>AcŻKrnw1cz~~. 

'Treść: K ttifosz l1aywyiszy ltaplan ina)<ic w n o,,. 
cy sen ud złego 'd uc~1a zesłany , zwoływa. 
1:1id·e d~il wydania oStateczneg-o \vyrnku na 

(, . 
śmierć Jezusa. Op<Ywiada swóy sen , który 

, ·i1z1foie za boskie· ·natchnienie. Opiera m tt 
- \• ' i<t·, co 1d o tego ~nniern aniia -Filon FaTyzeusz, 

focz z w ittksz tf je'śz'c·~e · gwałfownością d:oma"" 
" ·.ga sitt śmierci , .J eżusa. 

J EszĆzt ,V; lo'Z.U spocz;ywił-
1

ij;aifais'z :trwoż1iwj·, ~ 
Zbifrinyn\ oblany po rem\' "rotwa'zając dz1wy, 

Którem i sen okropny, w · ż J ego ducha "n1ocy1 

1Jręczyl go i przemiał przez Więksżą ćzęść hocy. 

Rzuca si~, to ot~~iera, to i ni-l'uZa poY.rieki, 

L ecz s·en i pokóy "1:aws-ze otl ·zb1'odn"ia 'daleki. 

(") Fryderyk f3ug1~ń1ił KLOPSTOX sławny niein iecki poefat 
urodził si<; w Kwcdhnburgu roku 17:h umarł i8o5. 
Nientcy "\\·· inni l"nu "'rc! zlęczn05ć Ze ż adue111u, p1·zynay• 
niniey z n'OwóiytHych 11a i:odow, ni <• u stępu ją co do poe­
zyi hoha.tyrskie:l'. po\vazne}'.,. a pl'zed wie l ą_ trzymają 
pi erwszr.nstwo. l~ popeJę . rehg:1)' ll ~ d oprowaclz'.ł do wyz• 
sz euo :;topnia dosko11al osc1 mz M 1l ton. Poe ma Jego ftles­
•}t~sz; pi_s a·11e hc:kan:ct1:em, s~łada sii; ze dw6~„iestu 
pi eś ni; op1ewa odlrnp1e111 e lu ~lz'. d'.)kona ne przez Zbawi• 
cicla , od początku JCgo c1erpien do wmebowstąp1 ema . 
Krytycy ządaj11 tylko_ cnkolwiek więcey. w niem akcyi i 
Y.ywnśc i. Ale )Jeł n e iest za let ; czy. to J ć uwaza jąc pod 
\vzględeni. ukladu; C'/;Y. wyd~ma 1magrnacy1 twchczey 
1ibrn1,ów 1 hrycznei:o unie:;ie~a . 

Jak Ateąsz, wśród bitwy 1 przy okropnym zgoni~ 
\ 

C hwieje się ; gdy zwyc ięzca, i zhuka 1HJ konie, 

Ję k rannych , sżczęk or~zów i brzmiących puk lerzy1 

Groiny nieba i wściekłość tożjaqlych fołniet·zy, 

Zlewają się na ni ego : on ; zgłową rozbitą 

Zwinął się; paell ha ziei11ię ti' upami okrytą, 

Bez•., zmysłów 1 bez p a mi ęb i , bez czticia, bez s~ ly; 

1.ecz jeszcze ból wypręza rozwolnione }.yly: 
' Zrywa się 3 znowu p.1da, juz śmieJ·ć jego bli ska , 

Skt1rczony szarpie tany, krew pod niebo ti'ysk;;: 

T en jeszcze bluźn i Bo-gu; na zycie narżeka, 
/ 

Chce gi1 1 ąć, l ecz n~eszczę~ny ! prÓ zn o zgonii czek~. 
I 

'f3k zmęcżmly Kaifasz s koczył 
1
z łoza HudtJ; 

I wn et zwołał kaplo11ow i naystatszych Iu9.u , 

vV pośród obsz Bi"nych gmachów ; dzieia Salom6na1 

Byh sa la dla '''ielkich ob i ad pi;zcz llaczona1 

Gdzie Wzniosltgo L i banu cedrów nicszczędzoho, 

Tam si'< zeszli kapiani i naystarszycli grono, 

Z nimi w nuk Abt ahdmil ; z wy1•od nych kolei, 

Sam cnotliwy ; wszedł i11ęd 1• z eć od Aryniatci · (*) 
Skromny, jak cichy :~iięzyc w miłey nocy 1i1 r oktt 

Po nad nami si<! sn uje w si'eb rzystym obłokl1> 

Tu i: przyjaciel Jezusa K ikodcm pospi.esza, 

Skoro zeszli się radni i ciekawa rzesza; 

Kaif:isz roz_sroiony z grozną twarz!). wpada, 

I od jego przemdwJ zaczgła się rada. 

Oycowie miley Bogu, i'zekl, J erozol i111y ! 
Czemuz końca tynt zbrodnio m gn1iŚi1 i 'liieći}'nimy ? 

Gdy w nas gorliwość stygnie , jego codzie1i wzrasta. 

Jak bliską widzę zgubę tak śv.•i~tego miasta! 

(*) Józef. 

Dz~ wildi. T. l P, N. 19· 1816. 
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Przez wielkiego proroka oJ Boga nadane, 

Dla wnuków na Synai w błyskawicach zlan o 

To kap.la1\stwo wśród murów Babilonu święte·; 

Siedmiogórnego Rzymu oręzcm nieżgi ęte, 

Człek 111arny znisczyć z haóbą lzr;rela zdola, 

Na n~sz wstyd na zniewagę ludtt i kościoła ! 
Któz tu w Jerozolimie dziś potęzniey włada? 

Kogoz wielbi miast jttdzkich zbbibna gromada ? 

Nsdzny rod zie! jak cnota od ciebi e daleka ! 

Syn oyc6w miłych niebu z świątyni ucieka , 

Bidy dziwić s i ę endom w dalekiey pustyni, 

Które podły zwodzicie! przez złe da chy czyni. 

Tu narod za śl epiony czci<! występną pafo , 

T u go wskl'Z~szone zmarfych zachwycaj;i ciala1 

Gdy ów chorych omd lałych ze sim tylko bndz;i . 

My spokoyni ! oycowie ipyszczęśliws i z ludzi. 

Śtóycie .. . . .. Strn1micy jego w szalonym narowie 

Chociaz na.s pomordują, on Wf óci nam zdrowie ; 

On w skrzesi nas, zaiste! oycowie sz c zęsliwi , 

I kogoz takich cudów wielkoś ć ni cza dziwi? 

Czemuz ciekawe oczy wlepiliśc ie w e mni e ? 

Niewierzcie .... . · na co· <lusz ę z11smuca,; <l al·emnie. 

Jeszcze 111e okrzycza.no ze jest królem Judy, 

Jeszcze mu drogi bviatem nleu sł a ly lttcly, 

Nigdy mu nieśpi ewaly, chory ho\ yanJ . 

Obyś słyszał przek l ~stwo Wszystkich wiekow pana ! 

Oby głosy piornnow w twych n~zach zag rzmia.Jy, 

Zamiast głosów tryumfu zamia st pieni chwaly1 

Oby w piekłach zelazne porzuciws zy trony1 . 

Królo:wie poskład a li dla ciebie • "crony, 

I z szyderskim uśmiechem, z i;orzkicm urąganiem 

Przerazali twe uszy hozanna śpiqvaniem. 

Slai·cy bez c116t , 11ikczem11i 1 lecz p r zel1aczcie przecie ! 

Co w.ściekł}' duch w zapale świętym gniewu miecie : 

Wszak nie sama ros tropność , v10c wyzsza nas sili, 

Bóg chce z oblicza :.ic1~i, by zsz edł jedney chwiii. 

On we snach przodk om nieraz obraz nieszcżę ść · stawił, 

Slnchaycie, co mi dzisiny Eóg wi elki objawił. 

Lcz~lem- nigdyn.1 ni emi?.! okropnieyszcy n ~cy, 
Strwo.iony naglym wzro stem zło śliwcy przemocy, 

Myśląc jak stłumi ć "·ok os~ ; utrndzony wiele, · 

Ledwie· zmruzyłem oko; stanąłem . w kości ~le, 

Gdzie lud u zbląkancgo odwracając kary:, 

\i\T krwie własuey się obmyły blagalne ofiary. 

.Tuz wchodzt; do przybytku ' otwieram za.s l onę; 

\1\7 tem uyrzę ! ... jeszcze drzą m.e czł;nki zalęknione, 
Strach jdki ś mię przeszywa, jak zbrodnia gdy kona, 

Uyrzałem w świętym slroju grnź nego Ar~na. 

W skrzących si~ oczach jego tla la zemsta Boga: 

Zdrętwiałem . .. śruierteln~ mię ogarn~la trwoga, 

z znamienia piersi jego raz.1ce promieni e ,. 

Zabłysły jak Horebu ofiarne płomieni e, 

I cherubinów skrzydła straszny szum wydały, 

Az się arka z3trzęsla i 'przybytek cały: 
Nagle zmieniona w popiół spadła ze mnie szata, 

J ;i k proch gqy go wiatr . silny po ziemi pomiata. 

Precz stąd'. okropnym gło sem, w tćm Aron zawoła ! 
Prec'z; niegodny kapłnn i e z przybytku kośc ioła! 

Pi'ecz ! ··ustąp z mieysc poświęt nych przedwiecznego chwale, 

I niewaz się ty ch progów zniewazJ•Ć zuchwale! 

Tyześto? · ·. Tu zabóyczcm na mnie 1 rzucił okiem, 

Jak gdy niepr~yjacie!a rad kto przeszyć wzrokiem. 

I tyześto. niegodny? co cierpisz be.zk&rnie, 

Że ów zw odzicie! ludu t ak zniewaza mar111e 

2 * 

.. 
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P rzybytek, i Moyzesza, mnie i Abrahama, 
ż~ d?.iei1 pański1 gnuśności podley ha11bi plama ? 
Pe.cz nędzny, bo ucieczka j eślić nieocali, 
W net ogień Ś"V~ięty z' nieba ze szczętem cię spali. 
To wyrzekł; ja uciekam, błędny szukam schrony, 
Obsypany pąpiołcm, z szaty obuazony, 
Z roztarganem~ w losy mi~d zy lud . się ch';.·onię. 
Lud wzburzony wzniosl na urnie swe zabóycz·e dłonie, 

Ocknąłem si ę . Trzy godzin ok r opnie miotany 
Jeszczem l eiał bez czucia, p ot em śu1i crci zlany. 
Dr z.i:: jeszcze, jeszcze setce grozą prz eniknione , 
Tlnmi głos móy zalękły i usta źrlrętwio 11 e , . 
Niech umrze, ja na ·wasze spuszcza m się wyrok i; 
Jaką śmi erc ią ma giną'ć radźc i e bez odwłoki. 

Tu zamilkł, osłupiałe oczy w radę wlepił , 
Lecz ockn:ił się i dalcy tak zltlść w SP. r cach szczepi!. 
Ten co na wszystkich godzi w swey krw i niech się pła wi : 
.Albo jeszcze nam mądroś ć j cd nę radę jawi; 
Niechay w te dni nięginie nieclr z*'J·e przez , · J SWl <; ta , 
Aby go niebroniła złość gmi1rn zawzięta. 

Zakończył , zaden .szciesl nieprzerwal milczenia, 
Nikt rzec słowa z cał7go nieśmiał zgromadzenia. 
Tak wszystkich w oni'em ieni u j ak a ś moc trzyma ła , 

Jak pior unem l'azone dl'\;twiejącc ciala . 
J ózef, w tern uroczystem i glu chem m ilc zeniu, 
Chciał mówić ku J ezusa mprawi.;dliwi enin; 
L ecz groźny kapłan ·hlon w sza lonym z·apędzie, 

Zaląkł go dając poznać ze 0 11 m~wi ć b1;dz ie. 
Dumny nigdy niemówil na J ezu s~ i<'•zcze, , 

' Kryj ąc na lepsz.1 por ę swe wyrok i w icn czc ; 
Wszyscy go mędrce m zwali , Kaifos,z '5 z,rnowal , 
L-ęcz ch}·try Filon w se r cu zl os'c' ,l i,, · ' '' m ego chował. 

21 

l'onure i zapadłe skrzyły mu sis oczy', 
Ten w gniewie prędkim głosem te słowa przytoczy. 

Próino w nas nikczemniku w mawiasz sny zwodnicze!. 
Od podłych roskoszników, Bóg kry je oblicze. 
Saclduceuszdin skrytym duch nic nie zwiastuje. 
Z twych słów chytrych :r;nc serce i .;ądzi' i cznj.e, 
Żeś godzien Rzymian którzy rozbrat wzięli z cnotą ,' 
Żeś przyszedł do kapłaństwa przez -pods tęp i złoto. 
Chceszli twierdzić , ześ we śnie miał świi;te zjawienie, 
'V i~c B6g tak by óię znizył, jak twoje sumienie? 
Nie! nie ! arcyka~lanie ! wiedzieć ci potrzeba , 
Źe Bóg na karę zbrodni' czi;:sto z sy łał z nieba 
Mylne ducI1y. Te zludni prorocy widzieli. 
By padł Achab nie\.volnik bozka J eza beli, 
By głosy ' krwi 1;iewinney· nieba nie kłóciły, 
Z•zcdł auiol śmierc i z tron u, i wlał wieszcze siły 
W złych l?roroków, ~lJ.chwalstvrem uzbroił ich czoła :· 
Wne\ ra nnego Achaba wartki.e niosly kola 

/ ,;;: po tyczki, zginął marnie ; a krew z jego rany 
Plynitła t_am gdzi e Naboi był zamprdowm1y, 
Na polu gdzie Bóg zstąpił, gdzie. kary wyrokieni 
Ani.ol śzpierci krew przelał, przed wiecznego okiem. 
~ecz twóy sen Vf ukaranie przeciwnika. godzi! 
Niemialeś go, on w twoim zapale si« i:odzi. 
N icwzrusza-li twych członków okro.pność i ddenie 
Gdy ci st rasz nego śmierci anioła wy•nieuie? 
IllJ.oze on juz przed tronem odwiecznzgo pana, , 
Wazy k r.ew twą co wkrótce zostanie przelana. 
Niewy mawiam ja winy J ezus" przychodnia, 
Pi-zeciw nazareycowey t~oja mała zb1·odnia; 

Bo ty ha11bisz przybytek, on 

Krew jego nim si" zrodził " 

I 
im. 

L. W. 

I 
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Która tłumy zbrodniarzy i tyrnnów kai·oi 

Że pół ziemi podbiwszy jeszcze mało warci, 

Na śmierć pewną wyrokiem 'niezgłębnym razo.na., 

On umrze , będę widział z radością , jak skona, 

Wniosę z pagórka, gdzie mq śmierć b'ędzie zad,1uą,, 
_ Zi e mię krwią jego z laną do świątyni pana, 

Lub k;amienie z b'wią ciepłą ' przed o,j1liq:e B'o~c 

Na wieczną pami ęć li.idu przy oltarzu zloż 1: .. 

Podły· tylko pospólstwa płocl1eg o się l ęka, 

Niez na)a trwoi liwości naszych oyców ręka ; 

Grly mściwego pioi·unn uniknąć- 11iech.ce1ny, , 

Z nim ra zem J3óg 11 a3 stłun1i, z nim n.t;: rlzn ie .zgi niemy. -

G dy Baal nieoi;k nął się wrzaskliwie wzy wany , 

Bał sięz· Eliasz Indu, iuonluj;!c kapłany? 

Czy wi ęcey mu ten ufał co. miotł ogie ń ;; góry ?' 

Ja sa m w ś1·ód lud_u stan~, choć niew]ad.nę chmury. 

Nieszczi;ście ! bia dą temu! kto mi bt;clzie sprzeczny! 

Kto powie ze lŁrwi zl;irodnia nieprag11ie odwieczziy. 

Niech lud j,ak chmurę sp!.ls·ci ua niego kamienie, 

,Skoro. go na ś111i erć ws każe mych o.cz u skinienie · 

Niechay Izrael widzi , uiech patrzą Hz_ymianie, ,, 

Na kari: l;>1,1ntow11ika , na jego skonanie. 

My si edząc w sądzie z chw~łą wśród uwielbień pienią 
Póydziem lfogu w przybytku złożyć dzi ę kczynienia. 
To rzekł Filon, wzniosl ręce, a wysz~dłszy z koł4 
Stanął na czele oycc;Sw i z.now11 u1wołą. . 

Duchn blog:qsfowiony, gdz iekolwiek przebywasz, 

Czy przy Abra~iie wpośród proroków spoczywasz, 

Czy twyeh <lz~eci odwiedzać raczy sz zg romadz.enie, 

I masz w opi ece ludu twego oca lenie: 

Duchµ Moyżesza ! tobie na pr zymierze świ ęte 
Któreś przyJ;Ii o$ł od Boga z g · J 

rz11l!ącey c imury wzi ~te, 

/ 

I 

Przysięgam , ze niespocznę 

Ai kr,wi Nazareyczyka co 

az wr6g twóy zniszczeje, 

twóy lud rozleje, 

Niezłoze w domu Boga na ołta rzu dzi'lki, 

I niewzi;ios'< krwi pełney · nad włos siwy ręki. 
Tak . mówił, dumnie sądząc, ze bó stwo, nie zgadnie, 

nieszka czy sie złość zakradnie, 
Czy cnota w serąu 1 ' , . • _ 

C b. · · okóv bodzie, r;: hyti•yni zwie sumicme, 
oc go mep , · . 

Z l ł rokiem złudził całe zgromadzeme. 
uc iwa ym wz . 

R , Kaifasz w nadludzkiey wściekłości , 
ozsrozony . , , 

W oparł si1: ną zlotem krześle i zaddał _od .złosc1, 

. Oblicze mu się farzy ' spuścił oczy w ziemię ' 

Zdrętwiał' tak go cisrn;;ło srogiey zemsty b.rzemi'l. 

\Victząc saaduceusze, ze go wstyd rumicm,. 

Wnet wszyscy na Filona powstaną, wzburzeni. 

J ako ziejące ogriiem wśród . bitwy rumak i 

Lecą z zcl•znym' wozem na gęste orszaki, . 

llwą się, chrapi'l, parskają wa~·gi spieni 9nen11, 

Kiedy pocisk brzęcz1cy zaszumi nad niemi, 

I uste1·knie w ich wodzu ' i na łe b go stoczy, 

Uderza nim 0 zielni '< , i w krwi wlasney broczy, 

Tc mocniey poryz„ją,, skrzącem oki em grozą' 

Łany tłuką kopyty' i gr zywy nasrozą; 

Tak wierna ' Kaifasza zzyma się druzyna, 

Wściekłość jey, zgromadzenie rozpraszać zaczyna. 

( Ci'qg nastąpi.) 

z M I Ą N A W IE KU Z Ł OT E G O. 
I 

Allegorya. 

DLA dobra lud zi_ bogowie, 

N a dal i ziemi wie)!;. z!oty, '• ~ 
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Znikły, nieszcz"ścia, kłopoty 

I wszystkim słu żyło zdrowie. 

Lecz oiewdzi<;czny i·6d czlowieh 3 

Bez trndów pracy i znoju 

Żyjąc swobodnie w !'okoju, 

Jeszcze na nieba narzeka. 

Gdy si ._ ludzion1 odmian chciało, 

Inni jawnie drudzy ok.rycie 

Skarzyli ~i ę ie ich _i yciG 

Jednym dniem bydź si) zdawało ; 

Bo~yiem jed nostaynoś~ trwała 

'\Vszystkic zaymująca chwile, 

S hociai je p <;dzili mile, 

Dla nich si 1: niez11ośną · stała , 

Widząc duchy niespokoyne, 

]39guwi e ziemię karali, ' 

'\V gniewie swym przeto zesłal i 

W ;;~clkię 11ieszcz„ścia i woyn~ . 

A tak kłótnie i zatargi , 
' Choroby, ci~zkie cierpienia ~ 

(. 

l\/[noząc liczb 'l) udr„czenia 

Nowe pobudzały skargi, 

Przesyłało ·w nieuo głosy 

Ludzkie plemie uciśnione, 

Tym sel'cą bog.Św zmii;kczone 

Przykre chciały ulzyć losy. 

Zchodząc dobroc;ynna :rzeszą 

Z górn ego niebios sklepienią, 

Na ziemskie świata przestrzenia. 

Z pomOC ft. ludziom pośpiesza , 
·~ 

'Mądrość tlu·1hi srogą woyi:;i;;, 

l,)oskon.ali leków sztuk"'· 

:Paje światlo, i uaukę,. -

A. i;oluic ~wo. plon:y hoyne •. 

Miłoś.ć troski zycia. słodzi, 

Czułość drugich. nędzę wseiera„ 

:Przyjaźń wzajeµrna ~ szczera,_ 

Nayprawdzi wszi; szez <;;foiei i·odzi., 

Tak ; odtąd stalą koleją, 
:Pobro i:o zlem następuje, 

Odmianą lnclzi zaymuje 

iudz_i i ąieszy nadziej~: 

;... . . .. 

Szcięs ny cą w. opieqe względ1~e~, 

Zjedn~w:sz,y nieba przychylne„ 
Pozna pi:awdy nieomyli:ie 

N a ttl d:rodze . . ~wiata_ l;ilę,dney,:., 

.{1sroN,r Cą11..11Pow:rc1u •• 

WIECZNOŚĆ. 

W ZNOŚ si'< m6y duchu po nad okrąg ziemi, 

Pnebyway p1·zest'Wor poloty chyzemi, 

Pomijay xięźyc i słońce 

l światów innych tysiące. 

Leć jeszcze daley; p:i:zebiy niebieskie sklepienie, 
Stóy ! · · · · tu jest wieczność , wiecz1;ość nieskończona, 

Nie weydzie tam w :ijednoczenie 
Istota niepoświęcona. ! 

• I 

N1emas:z tu czasu, niemA i przestrzeni, 

Dościgłeś myślą uaywyiszego szczytu, 

' 

... 

-„. 

•f' 



Za ' którym w1~cey JUZ 1, . • • , 5• „ nic niezmie·ni,, 

. d twego po bytu ; "\-V l"acay 51 '< teraz o , 

'Vracay i czekay wytrwale, 

Ąz cię władca przeznaczenia• 

Za trudy, troski, cie1·pienia, 

W ynagro<lzi w wieczney chwale, 

J. ,e. L.1cI1Nrcr1. 

• ZCY NOWE GO ŚWIA• 
STOSUNEK PIERWSZEGO WYNALA 

. WODZA I PRAWODA WCY LU-
TA DO ŚWII\:TEGO 

DU BOZ:EGO' CZYLl PORÓWN.'\NlE KOLUMB.A 

z MoYzESZEM. 

( Dol;onczen~e.- · , . Ob Tom pop.-:zedni str. 530 . .) 

„ J d Kolumba i świeiego do nowego lądu 
.-JE CZ o , · rze-

b . . J'eao zwracajac ku '1\foyzeszow1, p 
przy icia o ' • . · szego do 

} dzi siP. właśnie od przYJemmey l 

c 10 " nadto jeszcze straszne­
bardziey posttpnego ' a 1 . , do obrazu nie-

o obrazu. z tern wszyst uem, d 

g go mP.ztwa i potęzney mocy na 
i1straszone " cl · d .,.

0 
czło-

, łami niezliczonego lu u' Je neo , . 

umys , · wśród nieuchronnych me-
wieka ktory z mm . ' 

b . ~zeństw pomiędzy nieprze~ytenn go-

ez~1~ sa1nem1.'przepaściami i bezpieczną dro-
ranu 1 · b · ' 

' . I którey ko1ica l ezp1eczen-
g ·1 postępnJe, a e · . . , · 

. <i 'kt ;vte:ly J·eszcze przew1dz1ec .me_m~-
stwa m 'i · · li · : ak1 
ie c'zlowiek, i niepospolity 1 wie n n~ąz J d '. 

, ;en nie natchniony tak jak Moy esz n­

a · ; ac] b na ten czas był prze~o­
chem bo~y:in' 0 YdY . · dla tego ludu ob1e-
dnikiem :i wodzem o z1em1 . 
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caney; · nie miałby zapewn e tylko ten jeden 

zamiar: ie by jak nayblizszq <lrog<} poprowadził 
to mnóstwo : ieby od granic .Egiptn , i nad­

gra,niczriego miasta Rameses , przebierał się 
ku Palestynie : a gdyby przez arabskie pu- · 

stynie ów nieźliczony tłum ćhciał prowadzić; 
nieobrałzeby raczey ta:kowey drogi, jakiey się 
i dziś trzymają wszyscy p od r óioi i wędrowni~ 
cy, gcly się udaj<! ku górze Synai? to jest: 

ie zostawuj<! w lewo szlak do }Jalestyny, a. 

udają sitt w prawo na Suez po nad morzę czer~ 
woqe, Tym sposobem byłaby droga ln·ótsza. 

I tę by jeszcze Łitki przev>oclnik miał stąd ko~ 
rzyść; icby s:iP rychley od s'

1
Jodziewaney zą 

t. '"{. I 

śqb~ pogoni F,araona uchylił, aniby się na­

i·aillł na boje z F ilistynami w Palestynie, vv pu. 

styniach zaś arabskich przygotowałby się le­

piey ze swoim Indem na opanowai1ie ziemi 

obiecaney. Alo takiey drog i obranie, byłoby 
w tćn1 ni edogodne, ie 1ttd tak nie stały, za~ 
miast Zll.Oszenia n.a puszczy _ r0zmaitych tru~ 
dów i przykrośc i, , wolałhy nie raz porzucić 
przedsięwzi ętą drngę i do Egiptu powracać. 
To samo więc przewiclywan.ie, mogło hycli 

dostateczną dla l\Joyźesza pobudką żeby ra­

czey tak'!: drogę · obrał' któraby nie mogła by­

naymniey sprzyjać powrótowi. Tu bowier;;: 

Farao z tylu z vóelką i cl1 s iłą dogania : tu nie 

przębyte przed nimi pustynie egipskie : a po-. 

dobno między Succoth i Etha n 'gwałtowne 
wzburzenie się i krzyki tylotysiącznego Ju cl ll 

bez obrony i iuęztwa: ' ·wrzask i narzekanie. 

całego tłumu niewias t , dzi eci i starców, i na 

tyn~ strasznieyszą tą.kich podróiuych za,y.:i dę.,., 
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dO przebycia jeszcze jest i ntorze, J?,O ]~t6rell:l·,,. 
~lbo trze ba. się puścić , al~o zawrac~c i:ia Sue~, 
'ezliby t ylko jeszcze :inozna doganiac;zów um.., 
knąć. lVfoyzesz zaś jeden ~a tylko wtędy 
<;:el, tojest : a,ieby szedl z~ mm Izrael. . . 

Przybor trzydniowy ~ ruch ,w Eg1i:icie , 
tak ze strqny Egipcyanów Jako tez ~zraęhtow, 
zdaje się l;>ydź rol_tiem temi;i- ~to s1~ zastana­
wia i oczeku je co przypadme , '\'V przestrachu 
i nadziei. C6z dopi<fro ,: jak jui w O\Ye'straszne, 
lniędzy tak wyniosłem.i g6ra1ni wąwozy, dostał , 
sie Izrael. O to już moment \YSZystko stano­
wiąc:y dla ni~go. .Jest . to je.d7ne na świecie 
zcl.arze nie 15.to.rego pamiątkę i slady dochowały 
dzi~je i i;odania :har.od6w.. Niin_· tn;ecj.a no(( 
wędrowców ~zraelsluch zaskoczyła, az o to 
(:ałe siły egipskie s~an~ły w ~c~ach braela , 
1,1iędzy nie przębyt~mi_ g,6rami i .morzem ?bo­
znj ącego. Nie inoze JU~ ~n am. zwracac_ d_o 
S\leZ , ani da,dź sam z sie~1~ odpo:u~ , a~1 ~1ę 
puścić na m~rz~. Dogamaiący męprzyJa~1el 
juz się straszhwie na ucli~dz~cych _Przegrazał" 
Truchleli wszyscy, nąrazem na meuchronną 
i.emstę zapalczy'~' ego .m~ciciela. 15,rzyk yrze­
raźli wy i śmiertelne Jęki powstały .. „ ~~e !ę­
·k~vcie sif' ich rzekł Moyzesz. W 1dz1c1e i_ch 

. _, -i ' . • • k. ,, 'ieraz, jnz ich. odtąd ~ne uyq:ycie . na w ie i. 

To rzekłszy; -eodnos1 lask~, wyciągnął rę~ę 
~woję i postępuje ku n:ior~u, a 0~1e zatrzym1:'Je 
sie i. ustępuje. Zrobił się obszerny przed~iał d; przeyści,a, i wody z obi.1.stro:n przechodmom 
jak mur niep~ruszone. sta.uęły. ' '.i szyscy t~k 
przeszli, jak Jeden .cz~ow~ek „ l?la tego d?d~Je 
pis_mo, ~e w podmes1onem , ze w potęznem 

I ' 

29 
ramieniu Bóg swóy lud przeprowadzii przet 
ni orze. 
. Pozwóhńy,niechaybyw temmieyscu przey:o 
ścia faraela ; mnieysza była morska głębinia, 
pozwólmy i na zWyczayny ubyt morza ; przy­
piszmy nagłe wód zpiknienie i owym natęzenie 
gorący.m i os't.~szający111 wiati:orrt • . .• ; zawsze 
jednak cud będzie cudem. Zawsze tu uznać 
się musi PALEC nozv. Bo jakimże sposobem 
jezeli t1ie cudownym mogła bydz s1.erzyna do 
przeyśCia wolna, gdy z obustron przechodzą..;. 
cych; wody nie wyschły? , . . 
' . Ale co tó za ni~ustrasżona ii.1ęia bozkiegó 

od.waga ! ze się bn az na taką ostateczność na-
' raza! ze nie traci ufności ! ze ha, to się puścił, 

co było hayniepodobnieysze do otrzymania! i 
dó poję cia czzłowiekowi ! Bo po luclzkil m6.­
wiąc puszcz_a się z całym swym ludem na nie­
pewi1y prżypadek. Ale on wierzył Bogu wy­
bawcy swoje1im. Na jego słowie tak mocno 
oparty ; nie przelękniony zostaje. Tak nie 
poruszony w ttrności swóy i.1mysł ! ta nadzwy­
czayna jego przyto1:iność ! w tak gwałtowney 
przygodzie ! taka spokoyność ! nad wszelkie 
w ielkich hohatyrów gclżie kiedykolwiek oka,:. 

· zane męzhvo , odwagę i śmiałość, zaiste bez 
porównania, clzi\,vu i uwielbienia ' godnieysze. 

W dobijających do brzegów Ameryki szcz_ę-
sliwych zeglai·zach' w ich zadziwieniu i ta­

' dości, wyniesiony pod niebiosa K olumbns, zda~ 
je im' się hydź jak wizerunek bozki , jak Bóg 
sam ! któręgo chwała, pierwszy raz_· od ludzi 

1 pra,vdziwego Boga znających, pod tem nowem. 
niebem zabrzmiała. VV rozlegającem si ę za 
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brzm{eniu na drugim brzegu czerwonego lno...: 
rza w tych przedziw nyc11 pieniach , które owe 
nie~mierne p ustynie i skały ar abskie powta­
rzały : tak jest czysta i 'z iadnym obcym przyda~ 
tkie~ nie.zmieszana pobozność, ie w ielki irn~z 
z naywictkszych Judzi } bohatyrÓ"w, niknie zn,... 
pełnie przed Bogiem wybawcą . Nie wydaje się 
t am zgoła nikt więc ey; tylko B6g sam co wszyst ­
ko działa 9 naysłabsze narzędzie, w Jego ręku 
p~tężne. Cała tGdy wdzięczność 1i chwała orl 
ludzi, samemu jest zbawicielowi lu dzi. Wyśpie­

wuymy Panu , zaczął Moyzesz przenaych wa­
lebnieysze uwielbienie Jego ! bo on konia i 
z jezdcem do mor~a wtrącił ... • i poszedł ry­
cerz na dno jak lrnmie11 ..• : ... 
Ki~dy jui na pierwsz_ym wstępie dowodz~ 

twa tych obn męzów, wydaj e się taka prze ­
!.l{orność ·z odwagą i męstwem nieustaszo1i ćrn ; 

czegoz sobie po nich obiecywać nie ma , kto­
kolwiek dalsze ich zamiary chce śledzić? ~ecz 
oni sie tu w pewnvch wzgledach nie mało od 
siebie "rózniq. TaIZ jednak , ' ze znowu' po czę­
ści są do siebie podobni. Z kaiclego zaś wzglę­
du, zawsze i wiele .znaczą i poryvyają do siebie. 
Naprzód oba nie doszli tostatecznie do c;eln 
przed siitwzięcia swojego. Kolnmbus od za.­
chodu do Indyi wschodnich nie trafił: lVIoy­
zesz do ziemi obiecaney nie doszedł , tylko na 
nię zclaleka patrzał. Ale jednemv przeszko-­
dzita żazdrość złośliwych; ze się ani utrzy­
mać nie mogł pi<zy t em c'o wynalazł i odkrył; 
ani o1zazać swoich t alentów w przekształceniu 
dzikich na pole1~ownych / lndzi. Drugi zaś . r a­
zem i naczelnik niezliczonego ludu , i ~ałozy-

' 

ciel wielkiey osady, Cl;. oraz prawodawca, lhoW~ 
ca , dziejopis , tak we w szystkich tych przy ... 
miotach celow.ał; jak gdyby tylko jednym z nich 
cały był zajęty . . 

Moyzesz na takiey rbzległości do napeł-. 
nienia jey przymiotami swojemi , wszędzie 
je w obfitości zasiewa, i obfite plony wydaje. 
Wszędzie i we wszystkiem zacl~i wia i do czci 
swojey zniewala. Stopień i znaczenie jego , 
zdaje się bydź codzień niepomiernie zachwia ... 
ne i upadku blizkie, a on dla nieśmiertel­
ności pracuje. Lat, 4o naczelnictwa jego w tych 
głębokich •pustyniach, w tych strasznych roz­
ruchach, z lu~em sze~11raczem, nieunoszonym

7 
gwałtownym 1 władzy do rządzenia naytru .... 
dnieyszym , z ludem kt6ry naturalnie nic1,ecro 
sobie bardziey nie zyczgł, tylko zeby się j:k: 
nayr y;chley dostał do ziemi obiecaney , a tu go 
wszystk o coraz bardziey od tego celu-oddala 
naczel~ik . ~u bynaymniey nie pochlebuje : 
wszelkie winy surowo karze i tłumy bunt0 .... 

wnikow, r .ic przeciw jego powadze nie zna­
czą , wszystko to bardzo daleko przechodzi 
~ranice żdolno.ści ·ludzkiey i samey niepospo­
ht~y zręczności rzqdowey, ani n10 ze bydź sku~ 
them, tylko wyzszey n~ocy st osunkow i dzia ... 
_łat'1 , wyzszego rzędn naczelnika przewagi. 

, J~koz , c~y nie prze chodząca ludzkie siły i 
do$wiadcze m e trtldn ość rządzenia takim lu­
dem , kt6ry acz w ocza eh swoich takie cuda 
dl~ ratunku swojego wid zi ał i ponawiane je· 
miewa~, zawsze jednak w przeciwne! .strąnę 
uchodził. I 6w słup oświecający go w nocy, 
i obłok od upału zasłaniaj ący~ i przebycie 



d1orza bez okrętow i wodnych s1atk6w , i zni.'° 
szczenie przed nim tak . obecn e tak niesłycha­
n e całey siły nieprzyjaćielskiey , i w owey 
:hieuprawn~y a ę;łuchey p1~styni do$tateczny 
zawsze posiłek, i w posadzie tvypaJoney i su..­
chey wyprowadze nie zywych Wod ze skały, 

' zwłasżcza tak przerazaj'ący tak pot<:;: iny ów 
·głoś , tak 'silnie dochodzt!CY az do gruhti.1 kazde­
go duszy JESTE;M JA PAN B<SG TWÓY NIE Bl!:DZIESZ 
llHAŁ no9ów CUD ZYCH PRZEDElViNĄ • ' •• ~ i tyle 
innych tak wielkiego zimczenia znamión " tyle 
tak widocznych c'ud6w dobroci i sprawiedli-­
Wośći bozey, i to, wszystko co ,się iiaywięcey 

przez wzgląd na Moy:iesza dzieje dla tego ludu 
aż do poświęcającego się zali nac:Zel11łka któr~ 
sobie raczey obiera sam lJydź ukat any1n i po"' 
tępionym za _c1tdze p1•zestępstwa, aby . tylko 
l~d jen~u powietżony' lub? lud tak niebaczny, 
inewdzięczny „ tak gruby i tak t1porrty; oca­
lał, z naywiększą i1awet i osobitsą szkodą sa­
megoż naczelnika , i Jemu si ę mimo t o wszy­
stko po tylekroć ów tak niesforny lud . sprze­
ciwia, la je i grozi , a on go tak kocha, tak się 
o niego stara , z taką lnu usiln ością pomaga, 
i. przy tych wszystkich niesmakach i goryczach 
swoich ni.e zrażony; tyle daje i1czuć niewdzię­

cznikom słodyczy , tyle ma zręczności i męz­

t wa do kierowania nimi; to jest hacl wszel-­
kie pojęcie-~tanu i przymiotow, tęgości ,i w y­
trwałości naczelnego rządcy . . Ktoby z takim 
ludem do czy11ienia inając , nie przystał zaraz 
n a tak wyraźne podanie bozkie : zagitbię ten 
lud, a ciebie innego wielkiego ludu naczelnikiem 
Zlczynię. A Moyi.esz prosi i błaga B'oga za 
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trmi~ samym ludem _tak obłąkanym 1 prze.; 
n1ew1erczym. I za~mas.t sprawiedliwey nań 
f~insty, którą, swoJą :"Htrą, cnotą j pobozno- ~ 
sc1ą, uchyl~, ocale_me Je~o wy~nod J ił. O jakie 
czułą modlitwą, pk zmewala;ącą ! ' 

Do tego przy takich swych tr.udach w nie­
ustannych prawie , wzburze niach twardego 
lud_u zawsze błędnych wędrowców, na wszy­
stkie strony rozerwany i mordowany a 

k" , na. 
~sz,yst ie ~rzeszkody swoje prace i niebezpie-
~~enst~a rue~zn_ły, tak czule_o wszystkich my­
sh , rozwaza I pisze l WszystJoerp.u natychmiast 
~ar~dza, złemu zapobiega. Zawsze spokoyny 
1 mep?rnszony w stałości swojey , zakłada i 
zmacma zasad.Y przedziwnego układu rządo­

wego. , ~afiylw1ększe dogodności, sposobność i 
~ręcznosc i ozofow i prawodawców mow­
có_w ''dziejopisów' poetów , -- wszystki~h zgoła 
wiekow ~aypolerownieyszych i naybystrzey­
sz_zch , me do:Iconalszego , nic ani równego 
am tak dobr ze 1 mocno zastosowaneao w nay­
sp_okoynieyszey ~I~ siebie porze, 

5
p/zy nay­

w1ększey zr_ęcznosc1 ~ ':v nayprzyj emnieyszerit . 
towarzystwie wydadz me potrafiła; co 011 w tak 
g~uchem ustroniu, w; taki em zawsze skołata­
nn\ przedsiębierze i wykonywa. Cezar wśród 

bo}o.w ' , ~wycię~tv;. i tru~l9w obozowych sam 
sw O Je dzieła oivsu1ący, me sam jeden tak czy n­
ny. Ocl~zwy Moyzesza do lncln , takiey są mo­
~y,. tak1_e.y pr~ew~gi .' tak, pi i:,;kne i uymnjące;­
ze się me z n1em1 nie zro w na. ' Usta wy je ao · 

będą zawsze wzorem pr 7.ewainych w obję~i~ 
prawodawcze_m s.t?s1rnk6w religiy nych i rzą-' 
cl.owych , pohtylo 1 moralności, o których isto-

.Dz. wiLelt. T. J J7. N. 1 9. 181 6. 5 

,, 
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tney r)otrzebii:i' naywięl<Si na .świeci~ Ititlzit"J ' . . r zawsze przekonani byli, a zawsze Je niema 
-mniey albo więcey uchylali. · · 

VV prawodawstwie , z a~ Moyzesza .1 'tak, 0~1~ 
we w szystkich szczegołach do okohcz~1 osc1 1 
zdarzeń rozmaitych t ak do połozema tego 
ludu do J·ego charak~ern, do -iwldytości i po­
win~ości do potrzeb i pozytku jego })rzypa"" 
dają. ze 'sie zdaje iz. na !':tie 'więcey wzglę­
du ~rawod:twca nie da":ał tylko jedynie na 
ten sam lud którym kierował: gdy tym­
czasem ustawi jego zasadzają się na ogólnych i 
niewzruszonych · zasadach i prawic;lłach l1ieod­
mienney ;prawdy , a prawdy -vvi e~zn ey .. I z~a­
je się bardzo w.yraźn_ie, jakby me dl~ JC~n~go 
tylko ale clla w szystluch razem.narod'.J.w swia­
ta pracował. Bo kt6rei z m ego me korzy-
itały? . . . . . . . , , 

vVielka jaka nauka I wielkie wiadomosc1, 
gdy nci nie nad spoclzjew~nie swo~e , W ob-. 
cych krajach i narodach ki~clykolw~ek natra"' 
fi ali filozofowie: bywała im zawsze <lo za­
dziwienia i do własnego ich udoskonalenia słn­
zyła . ·Jakze i niepospolity r'ozum i_fil ~owska 
głębokość dziwić się nie ma , . znaJ ąc i ,znay:­
clnjąc tak ni~przebrane ~karby . ,w dziełach 
Moyzesza i tych wszystbt:h , ktury~R nastę­
pnie dzieła Moyzeszowe ~l ałypoc~ąt~k? \'V tych 
jednych dziełach, a m}ędzy, 1:1 e::i11 w s~mey 
his.toryi i jedyney ory gmalno~c1 xi<tdze p1erw-­
szey, i , w tey jeszcze sam 1eclen tylk{) ~·oz­
c.hiał dziesiąty , , wictcey zamyl' a pra·wd I u-­
łatwienia naywainieyszych w dziejach świa­
ta trudności filozofóz.n; a niieli wszystkie wraz 

/ 
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zebr!he slaroiytho§d i oi1ych wykłady ciia.1-
<T:zyskie , assyryyskie, ~ersk~e, . indyy~kie, fe­

nickie egipskie , greckie , i rzy,mskie. Bo 
'\'V rże~zy samey, Moyzesz prawdzi wie jest by­
cent historyi rodzaju ludzkiego 5 w całey ino-:­
cy tego znac7.enia : jako jest oycem historyi 
ludu . wybranego. :Nadt.:_l jeszcze jest on jak 
oycem religii , składem i stróze~n pierwiast ... 
kowych i dalszych wiadomości, które., we 
wszystkich innych narodach , -swoję prawdzi­
wą postać zmieniły. On tylko jeden potra-' 
fił wiernie wszystko zebrać i dochować, i ca­
łey potomności przekazać nayświtttsze i nay-' 
ważnieysze dia ludz: podanie o początku świa• 
ta i ludzi : rozrodzeniu ich, przemyśle i kun""' 
sztath: o zaprowadzonych poróinych sfronach 
świata osadach i z nich pow stalych 111ocar...: 
stwach • . Na czem. jnz w swojey historyi sta'" 
nął Moyzesz; daley nie 2'.aydzie iaden ; by tet 
naybardziey sledzący badacz starozytności. 

Jakazbytd nie byJa strata, gdyby jaka prze­
szkoda których się zvvyczaynie po niedosko.;; 
nałości i tak Cżtts tey gwałtowności ludzkiey 
obawiać ,trzeba: , gdyby ona była wstrzymała. 
i tjrzerwałii bieg tak niezr6wmiirng,o w.t oru .• 
Ale gdy nie moina i sponinieć ~ez zraienia, 
i1a owego Bovaclillę i Ovanda, którzy się z j:>o:­
clłey swey złości, jak drapieine źwierza, na tak. 
pamiętnego wynalażcę Amery~(i rzt1cają' ; i WY" 
ganiają ,g'o z krajów, do których się o~ na­
przód swoim rozumeni, pracą i trudami, z ta-' 
kie111 niebezpieczel1stwem dobijał .: gdf gd 
chcą pozbawić .zasłuzoney sławy , i ż.aptovya.­
dzenia t~go w nowym śwłecie ; co ten .'\viel„ 

li 'li' 

.„ 
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ki mąż zamyślał, i ' ów ui eśmiei·telriy Kolumj. 
.bus musi zuch'walców zawiści u]edz ! dla któ­
rey, uayzbawiennieysze jego zamiary skutku 
swego nie w:i'fi !:l ły: gdy nie mozn:i bez ialu 
ani pomyślić na tak niegod ne ź nim post<;'.po­
wanie zazdrośników;trzeba wielbić naywyzszey 
sprawiedliwości wyroki, w ukaraniu zuchwal­
stwa i zawiści Nątlaba, Batana i Abirona, nie­
przyjacioł Moyzesza, a on bez przerwy az do 
zgon n swojego, silną ręlu~ ufrzymuje styr rzą.:. 

dowy. Sam (po ludzku mówiąc) ' naypierwszy 
zakład tey budowy rozpoczął: sam go z fun­
damentów zało żył. Sam do n a-ywyzszego 
szczy tu doprowadził i wzmocni ł. Sam na ta­
kiego stopnia . podz"wienie i ..: z e ś.ć wszystkich 
wieków zasłużył. Oto prócz niezliczo{1ych i ' 
te są skutlti wiar y człowieka, którą ma w słqwie 
bozkiem. To niewzruszona jest zasada i trwa 
na wieki; jak to samo słowo, pr zez które wszy-
stko się stało , co si cz s lało . . 

Z tego jnz samego nie jednakiego połoze-
. nia lVIoyżesza · i Kolumba , takie sitt jednak 

w obu wydają znamiona ich umysh1; ze w i..:. 
stocie swojey mają podobie '1stwo do siebie. 
Ale i ta, jaka jest w szczegółach r6Żnica; po~ 
miniona bydź nie moze; Dość blizkie na 
przód między nimi; oprócz tego co się juz rze­
kło, podobieństwo zachodzi. Bo są do siebie 
podobni ze szczerości i otwartości swojey: ze 
skromności i pobofoości. Pisma i mappy Pe­
restrella teścia Kolumba, - który eh on db za,;;; · 

· miaru swego i1żywa, przywod'zą na myśl da• . 
ną od J etra:Moyżeszowi ra<lę; Jeden od wszel­
kiey zazdrości wolny, przybiera bez1)iec.znie 

' . 

_.. w ufności do. towarzystwa prac swoich, go­
dnych siebie braci. Drugi od spotkania wy­
chodzącego na przeciwko sobie w pustynie 
Egypskie Aa~· oiia ' az do jego śmięrci ' swo- ' 
je trudy z nim dzieli. Jak jeden tak i drugi 
w rozmaito~ci przygod, i w połozeniu deli­
katnem ,;' si.lachetny i spaniały umysł okazu­
je. P6ty ich cnoty i umysłowe dary zdają; 
się bydź dość sobie podobne, i jednaką dro­
gą do serca trafiają. Ale sicz ~araz nie jedna­
kie poka~ą ; i Hie jed1::1aką drogą, wszelako je­
dnak czułość i znłewolenie pociągną. 

Naprzód Kolu.mbus, którego własny jego 
geniusz, trafne i szczęśliwe głębol<iey rozwa­
gi stosunki , jakby na · ~krzy<lłach myśli , ku 
11owemu światu unoszą : który w dobraniu si<c 
do niego i op..ego odkry"ciu, wielkie zaraz ko.­
rzy~ci i prze.wagę między m'ocarstwami upatru­
je dla tego z ll}onarchów, któryby mu u:ła­
twił clals~'ą sposobność dostania się do. nowego · 
lądu, (dla swojey to on naprzód oyczyiny, ze 
swojey pracy ten owoc gotował) Kolumbu~ · 

o d,rugich myśląc, słusznie mógł i, o sobie nie 
· zaporr1inać. Czerri1:i.zhy albo"'.iern. nie mi ał o­
trzymać u króla hiszpańskiego sprawiedliwych 
dla siebie względów ? kt6r<! Ferdynandowi nie 
tylko' &.ama słuszno~ć i wqzięczność, Jęcz i po­
lityka dla takiego mczia poddacJ.ź była powinna? 
Nie więceyŻe od samego początku zę swego 
wazył. Koh1111.bus, . niz·by wazyła v,vszelka db 
i;iiego nagroda ? którą on, sob~e IJ aychwale­
bni.ey zapewnioną mieć był po"}'i nien u ka­
:ldego z monarchów : dla którego by od kry t te 
niewyczer.pf\ne źródła_ , p_ptęgi i s_kar.bów. 



58 ' 

I 'fald~mu ząiste moimrsze byłoby z czego h~­
llie i spaniale tąkiego wynalazcę nagradz~~. 

Szczęś.liwy ktokolwiek acz z własney pq­
trzeby , musi szukać innydi dla s~ebie nag1~oą 
ia wydoskonaleni~ swych talentów , oprócz 'te· 
go owoq1 który ll1U dąje sĘLmo ich udo~kona­
lenłe. Chvvalebnie jtłZ SZCVisliwy kto moze 
ja.k ten szlachetny Giemwnczyk, w przekona­
mu własnem mieć świadectwo, Że µmiał i po ... 
trafił. ukryty przed inszyrrii '\;Vielki cel roze­
inać, i, svvóy szczególny interes <;lo powsżech­
nego zastosować! a ci coby mt1 i 1iayspan~ą ... 
ley za, to nagrodzić cheieh i mogli; ni~~ mo-, 
sliby się IQU za tak przewazpą jego posługę 
tylfui jak za niezmiernie wielki clług i zaciągnio­
~1y, W nie'\;viell\iey i jeszcze mało . odpowiada.,. 
jącey ,. łoioi1ym . zaslugon1 c4ęści, wypłacić„ 

Ąle Moyiesz jak gdylły wszystko zgołą 
w nim, zadziwiać 'powinn0 , i od tak wrod~o­
nego człowiekowi względti na swóy własny 
interes, w tal~iem o powszechny usiłowaniu, 
llie mówię bardzo daleki, lecz cale i zupeł­
nie ·· jrs t wol~1y, Tak mordujące starai1:ie o 
wszy} tkich na siebie pr~yymując ~ nie .podaje 
zad.nego wą,runk'-1 d]asiebie, albo swych dzie,,. 
ci; dlą swego domu i familii. Na tak trudne 
i nicbezpieczne ·wydźwignienie z niewoli swe„ 
go narodu: na tak upr?oykri.one słuze11ie ziom.,. 
kom, bez ~adnego względu lla siebie sa1:\1egQ 
i ną,dziei poiytków, poświEtca się san'\ ~lobro~ 
wolnie naychętniey -i nayg.orliwiey. W szedzie 
widzę ' co czyni dla drugich; co dlĘL pot9m~1ych 
wieków i cąJego świąta, Nigdzie zgoła ani 
postrzegam, ieby si~ o co kiedy dla si~bie_ 
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11ta;ał. Znaczenie·, sława, majątek, ~iczem ~ 
niego : ·aby tylko slut!ecznie i_ ni~v~dz1ęcznym 
ro\l.akom usłuzyL C~ to·za w1~lki~ Jak wszyst-
1,<ie innych. wielkości przewyzszaJąCY, oo za 
wspaniały umysł ! _ .. _ . 

"\'V Kolumbie, pokazują się mewmne wpra-
wdzie i cale godżiwe , zgodne z naturą czło­
~ieka je ero cl1ęci i zamiary. Z tern wszyst­
kiem, ~u j~go miłość własna _boi się ie bym~ 
~!o inny nie wydarł sł~v;y Je90 wynala~ku · tu, zeby ją sobie zapewmł, pod pr,zem~cą u­
~ega: tu w ~wałtowne! przi~odz1e, ~edyn~ 
w swoim rodzaju orygmalno!;c1ą , panuątk~ I 

"'slawę swoję ratować przeds~ębierze (o ~zei:n 
zaraz nifoy będzie). DarnJemy mu ch_ęti:ie 
tit wrodzoną .czułość , i owe ~z~so~ve um~s1e­
nia sie i małe niedóskonałosc1, 1le takiemu 
Ćzłow{ekowi który tak niespracowanie , tyle 
dobre oo dla drugich zamierza. Ale we wszy~t­
kich j~go zabiegach , we ·w~zystkich nat~ze- · 
niach usiłowa:i1 i w nayw1ększey dla :mego 
i1iesłuszności, ~poi·ach i za'..viści , kt6rey. z~­
miast wdzięczno ści od spółczesnycli dozna):, 
~l~z to p_oru~zeil., niespokoyności .' ~ burz_ema 
ąię choćby na chwilę : ile plan1 n:ec1erphwo­
Stj: i gniewu ~ lubo bez zemsty 1 momental-
i;iego. 

· Przeciwnie w drugiego duszy, co za spo-
. ' · ' ' ' aV\'SZe koyność, nmiarkowarne, ~~·z_ystoynosc. · z,, . 

są jego nayczy,stsze ~ez zadney ~so ~nsto_sc1 za­
n~iary. Bynaymniey on sam na siebi~ mez~~­
za. Zupełnie zniknął w nim człowiek .. Nie 
widać tylko wz6r S. męzą, , m~ia bozluego. 
'{aki to jest ~ Moyzesza · prawdziwy bez za-' 
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przeczenia bohatyr, jaki się dotąd jędyny tyl­
ko w rodzie ludzkim znayduje. 

Nie ie by_ tei i w samem zapon"ieniu si<t 
n~ moment . 1 w słabościach na·w et i uchybie­

ma~h ~?lu_mb~, nie było znać wspaniało~ 
myslnosc1 w1elk1ego męia. Nie mało on i z te­
go .względu dla siebie zniewala. Sami ·z nim 
dzielimy jego obawy, troski i' zmartwienia: 
gdy jeden z podłych zazdrośników tajemnie 
P:zebiera się -.Ja jego statków, aby się nay­
p1erwszy puścił z tą nowiną o znalezieniu no·­

we~ 1czę~ci świata, i przy był do Europy. Nie 
l~ozna Slfi tez dosyć wyd ziwić przemysłowi: 

kiedy w gwałtowney burzy morskiey, bierze 
!rnrtę. parg~1~1inu i wyraia na nicy treść swo­
Jey h1~tory1 I w obwarowanym od wody statku, 
r~uca Ją na morz.e : aby na wszelki przypadek, 
me wszystko z mm razem ginęło. Az do nie­
ustannych jego zabiegów na skn.tek uło:lone- ~ 

go przedsięwzięcia z którego się uwolnić nie 
mógł: aż do r.adości z jego śmierei w niechę­
tnyt h zasługom jego: aź do owych irnyclan, 

~ k~6~yc~1, go przez uszanowanie t akiego mę­
za, ~ htosc dla tak skrzywdzonego rozkuć chciał 
ka.p1ta1~ okręto,wy '! a Kolumbus mit tego nie 
~ozwohł, owsz:m 1e zawsze brał z sobą gdz.ie 
~1ę tylko obrócił, dawał je widzieć po ulicach ' 

~ P!~cach; w mieszkaniu i towarzystwie przy­
Jac10ł: az do tego , ie chciał je nakoniec i 
w trumnie mieć przy swoich zwłokach zfoio­
ne: aż .do t ey mówię. ostateczności, wszystko 
dowodz~ szl~chetrn~y Jego duszy. Czy mozriaz 

g~ ,za mą ':rn owac ?. a nie raczey ją chwalić? 
Coz to moze szkodzić sławie jego ? .ie on si~ 

bell nkzyjey 'pogardy, l?ez fad~ney -~w.alt~~ 
wności i zenuty umie znać na sohl'e" Nie J~s~ze. 
więlkim i tam nawet, gd:1,ie prz!chodz1 ż.Y- · 
czyć dla spokoync;iści jego·, ię bj Jesz~ze w1ę'1. 

kszy umysł okazał. ? ·.. . , / . 
Gdy jednak wspomnę na męza , ktory i:1a-:. 

jąc naywiększy i naychwaleb nieyszy ~amiar\ 
cale o sobie nie myśli: .. który przez lat. 4o_ wła, . 

dzy rządowey naczelnik, ani ch~c1f mem~, , 
lubo tak natm:;alney. w-tyd1 wszystkieh , co si~ 
dla dobra drugicJ:i ppswięca.ją, zeby _tez CO I 

sam dla siebie zyskał: który się ni§?dy p~zev. 
"Vvzgh1d na sie.bie nie uwod~i, by t:z r~aym111~y, 
szem poruszeniem gniewn' amblcp. lub nie~ 
11awiści: a jeszcze w obcowaniu z taki.mi h ,i-: 

dz mi oo gC> tak często na to 'w szystko nara-. 
' " b ' . ' 

:lali, : który. niczego bardziey so ie m:- zyczy, 
jak aby sv1'<; cnoty i talenta i dusz~ swoię prze­
lał w swych zi,omków : kt..'.iry przt:;z tyle lat„ 

w nayściśleys7,ey zaiyłości i yje ze swoim n.a~ 
st~1)Cą: któr:y zdale1rn tylko ogl~daj ąc. tę zie.,., 
mię. do l~ t urey ' !'.'ie' ze sam mgdy me doy-; 
d zie, w ta.kiem:-._ z.niewole.niu i: mocy obra­
zów tłumaczy się w odezwie swojey do na-„ 
stępcy swojego : i w owym przedziwnym gło- . 
sie do ludu , z któ.ryrn się ju:i r ozstaje: któ:1'y 
tam o sobie samym nie spotnina tylko tyle, ile: 
zamiast spominania talentów , <>n6t i posług~ 
swojey, nal~ żuło mu wydadi naywyzszą opa· 
trzność i m ądrość, ie był jey narzędziem : kió-, 
ry nie żył tylk0 na wskazanie "vielkiclt dla ro~, 

dzaju ludzkiego za1p.iar6w bozkich :. kt óry 1· 

na<l grobem swoim wyśpiewuje chwałę l3oga 
przesyłaj<1c przed sobą głos i dnch1:1 swege a~ 

I 
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~tw6rc1; w któreg9 pbliczt\ :p9tylekro~ 5tawa\, 
ł ·w ole! jego do ludzi odnosił; 'zaiste taki czło"'\ 
'\'Viek jakie daleko nie przechodzi bohaty~:~ 
padającego ofiarą tak swojey czuł9ści, jak~. 
~ · prac i t rudów swo~ch. . 

. ~olumbus 'Wedle v,rszelkiey słu.szµ.oś?i :(>'?" 
wvn en był po t yln pracach odetchme:µ1e l &po­
pynek -sw6y znaleść : gdyby świat na który~ 

- ~yjemy' mógł b;ycl* prawqziw~e -mieysceiµ słu­
sznośc~ i odpóczynk11.. Nie cieszy ł się tern Ko­
ln~bus: r~ienawisny zazdrośnikom spółcze­
sny:qi , których nie przemógł za iycia. 1VIoy-
2es,z i Z[ł, zyciot jeszcze nad spółq;esnym~ ri1ia~ 
:p:i:zewagę , i cześć od nich ~1aywiększą, któ-:, 
rą · do ]3oga odnos,~ł, i chwała jeg o nieśmiertel„, 
:pa po wszytkię wieki świata na całynr oki:<t,": 
~li ziemi trwa zawsze i na caJą wieczność jest, 
w błogosławieństwie. · , 

. . P rzy wielk~ch t~dy ró.Znicach, n:ie ·maJe 
'1toli zdaje się bydź podobi'eństwo J\oln~b'l\ 
z Moyzęszem ._ · Lecz. o jak z wielu mias 
wy?,szy nad Kolnn:iba JY.l:oyzesz ! i nietylko n.ad 
Ko.lum ba~ lecz.. i naywiększych kieclykolwiel~ 
llohatyrów całego ~'"jata!· Ale nie' o takich mó•, 
wię bohatyrach,za których tryumfalnym rydwa~ 
łlem vvlecze się w ·n:ieprzeliczoney następności 
~mute~ i z(lłoba, ~ rozpacz i zni.sczenie ludzi-, 
1,'u, o takich tylko jest mowa, co nietylko "spół­
~zesnym, lecz :i, następnym i nayodlegleyszy:m. 
pokQleniom, w~ccln prawdziwego szczęścia o­
gólnego i szczególnego, cźci n aygodnieyszey po, , 
sługi swojey dow·iedli. • ' ' 

W kaiclyn1'juz szczególe łatw.ięy uwafoym 
~?!ytelpikóm w ielkich cnot i przy~niqtów, tegQ 

-nłez:i;6wnane.go · i q. rn,ęi.<L c1 ostrzega91 a t,\j;.i el~ 
je tu vv ogó~nym, obrazie "\'.vydadź . VVpra\vdzie. 
znamie dilszy jego "bard.?<o jest kazclemu wyra~ 
ine. Ąle tei tak wyraźnie są ódmienne, ta k ro-,, 
roz_maite, i jedr1e drugim p1_·zecivv ne w nim przy­
mioty; ze trudnopoj<}E tak osol;iliwego składu U-:, 

~ny~Jq tego jednego 'Y świecie człowi.ek.<:t, , Gd y-: 
by to ws,zyst~o co czynił, i1ie dowodziło w lli rn, 
jeduostaynie zniewalająi;:ey mocy i t {z g o ści je.,._ 
~o duszy; trzebaby go mieć za pospolitego, 
z ludzi,, ą wy:raźniey powiem Zfl j a.kiegoś od-: 
miei'1ca. Bo jest tak czuły i pał,ający, kiedy 
wyrzucą, Aa:;:oriowi słabość jego dla ludu: a tal>: 

' riiecz.\1ły i zinrny, kiedy' z tego sam ego Aaronct 
:(..l\eymuje kapłai'1skie szaty, aby niemi Elea- , 
r.ara syn ą, jego przyodział : ~ak · nieu~traszoi;;y 
w powtarzanym głosie do Fa:i·aona, tak nieą­
blagan,y <llą, in·zestępcÓ '\:V na puszczy ,, że , a~, 
~dą si,ę hydź srogim i okrutnv111 :a z tylu in.-. 
nych miar , tak jęst łagodnym,~ta~ uym.~jqcy~1, 
te się znow~1 zdaje, iz ani pomyślić nie moin<J,; 
aby s.ię kiedy zc;łobył Dól, talią m oc i. tęgość vmy„_ 
słov\rą, Nie 1)1,a. w nim i_ad nego znaku coby 
dawa:ł rozeznać panujący charaktęr w kt6ry1:µ; 
zdaje śię nic barclzl,ey jedno nad drugie nie, 
przewafa, ~yll~ o to ; ie w kazclym przypadk9', 
~ zd.aqeniu , jal~iin trzeba l!yło ~ęby si<t wxdą.J„ 
takąp. był w rzęq,y f?amey . ' ·· ' 

,l{ . 
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O WIĘKĄCl': , ~ł.OTYM , 7REBRNYM , M~EDZIANYM 
l ZELAZNXM' PRZEZ STAROZY'.\:!UĆH POETÓ~ 

. ' ' 
OPIEW .Al'lYC.H , · DOMNIEMĄN,IE , A NAPI\ZÓD BA-;-

~A:NIĄ <) ~KR.YCIU I WYNĄLAZKU METAJ,.LÓW.,' 

C9~q,g 3oi ?, ostatTJ-i. - O_b. Torf!, ppprzędn~ s.'t , 5,64.) 

C Z.ĘS Ó WTÓRA .. 
I 

q ~u~ekqch ' złotym ' srebrnyllJ: ' Tllied:ziąny~. 
z zelaznym. 

'\IV PIERWsZ.EY cz~~.ci wid~ieliśmy '· ze umieję,.." 
~:1ość s.~tu~• i gó~niczey (~1etallnrgii), ro.zwijała 
się z oswiecem ern ludzi. Widzieliśi:nv sla.te­
pną zgodność następnęgo p,o sobie uietaflów 
wyna~az~u z pier,wszęnii historyi człowieka 
sto_rmanu. W t ey zatem' oz_czści starać ąię bę .,. 
<l;1en,iy o.lrnzać jednakowość opowiad'"111 poe­
tow ? w iekach zł.Qtym' srebn iym' rniedzia­
l,lym 1,~ęJazn:y~, i zgodność_ ze sposobami ży­
cia lu~iow dz1k.~ch , past e,rskich , i rolniczych .. 
~poqz1~.wan:iy się \ pr~eto dowieść: naprzód, ie 
1~alowid~~ d~6c1~. f:?-Ierwsz_Ych .wiekó~ są do-, 
~ł~dnenn zycia <fz1k1eg9 opisami; 2re, źe obrazy 
'~~eku następne?o, ba;dzo wiernie rysują cel­
meyszy paste;rsluch ludow charaktet; 3cie ze 

t . . 1 ' nas a wamą na wiei\. os.tatni bardzo wierni'e 
i .z wielu . szczegółami wy obr :J.faj<~ poczcżtek 
stanu rolm,czego. Dą to ucz~ć proste tłqma-

· · ' 1 do f11·cl1' cl'o•..; 'Cż~nie niieysc póetów, me wie e . ' I , 'daJąc wykładow. . . Abym się zaś nazbyt nad tą materyą me~ 
t'ozszerzał ; przednieyszy~h t ylko p1~z>'tocz~ 
poetow, którzy o tych wiekach. m6WJh, a c:r. 
są: HESIOD' LuKRECi' ' ~IRGILI · ~ Ov1~IUS. . ' 

Pocuiiymy od ostatmego, ktory -yv1ek złoty, 
w ten sposób opist~je (a): 

„ Wiek zloty rey pierwszy wiódł , t~n z stcz~~ey ochoty 
~; Bez ka1j , bez zilkonti , strzegł wiary i cnoty. 
·„ Kaź11, boja ź11 nie slu zyły ~ praw nie r.ysówano . 
Groźnvcb w przytknioney micd źi: nil twarz nic nie dani) 

ł ) J I ' ' "s„dźinę (b); ~a pokoiem byto bez sędźiego. 
" J cszdze z śwych gó r zcpchniona' na zwi.itly obcegó 
;, Swia'ta , Śośnia po :Wod ach riie strdila biego\V : 
" Inszych itno swe w lasuc nie żnał zaden bi'zegow. 
Miaśt okopy głębokie nie óbstępowały : " 

' ;, Prośte trąby, kornety krżywe nic br z'i:C:zaly: . 
· M. iecz styszak nie n1iał głosu : bespiecznc natodj' 
" ' .· Lub zoldata nie znano, wyiywały gody. · " . „ Sama swobodna, ra lelii ni k ro jeh1 tzez~na, 
·· vV szy· stki~g· o ddstarczaU źle1i1ia nie o rada, 
" f ;, Na stworzoney oei. i:nusu strawie przestawano : 
„ O wóa drzewriy , ii g6rrle pozieiuki zbietarlo 

------~~,,;_............~ 

'(a) Ovrd. Metci;,, orph. L .. ~· v. Sg seq. Jest io J>.rzek}ad 
znakoin itego naszego poety dawmeyszego J_akoba ZE-
1rnbwsK1EGo; z którego t'< cząstk« zn pełme, podła~ 
je"OZ ortografii wypisując , i·ozunnem m1~ą sprawi~ ~;~iech'l! óswiecdnyn1 czytClniko m. W.Y<lam; bow~em 
Z ebl·owsklego Pr~eobra3'ni w K raków1e i6:>6 r!a J~vł ogłoszone , jest w c:~l e rzadkie, rówme pk i Przenua~ 
n y drugiego Lł u rnac za W alerya(l,a OrwmowsKIEGO W~ 
dwa lata po Ż. ebro~<rskiegó przekładzie , tabie w Kra• 
)~owie; wyszle. ('f. ) ' ' . h ' ilf ) (b) w i«qku ŻebrQWlikiei;o jest to zamiast Sttdzicw• ·q . \ . 
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; , 11 'tn·iiki, 1uórwy jJo tel.ilu, w os~i')'1i1 k · i\ ci~iu. .. :· 
1
· · . 

.. . . . , . . . , z ros e l 
;, Ze.r. nawet pki dęby s puszczały wyniosłe. 

;, \Viosna wieczna trzyii1foi: Żeph i r~ ISgodrie 

li )_)m4 letni it pośii'ały kwiatki, saniorod;1e. 

\; Niwa nie sph\wna z pl cln<;m i •v czas s i ę oddawała ! 

; , K ośiem ćl ęszkini u.gema rela nic siwilila. , 

„ R zeki, to nekt:uowe, to mleczne pl1yheły , 

;; Miody zclłte z dębow si'< źielonych S<!czeły. 

'. ' J ezeli. s~uka!ny pr~wd ~1istorycznyc11 z po ni~ 
p~t_y:.~:1em1 tenu _ op1sam1 ~rnieszanych' tedy 
.poydz1e'.11y do wierszy o wieku srebrnynYna-" 
na~tępu;ących i . · 

\,·w ten CZaS W dorpy się Wclano j faski1iib dorlla1Jii 

. „ Były, a chrost z wik li rt<f opi"tą htbkanii ( c ). 

. Ta~ t edy \v ~)ierw~zym onym wieku ni e 

było 111 praw' l11 sedz16w ' ni kar . nie b ł 
ł . . d. 1 7 · · ' ' yo 

Ltrąd) 1.me, zl1.anyc 1, me było mieczów zelaznychi' 
u zie. zy i z ff\Voc6w; które z dóbrey ó 

1· • • . „ . „wey 
wo11 ziemia wydawała a schronienia · 

. . 1. .. . 1 • • 
1 

' , svve 
m w t w Jas.nmac 1 pod drzewami. Czemt '„ 
~ , . . l ' b lZ 
nys my me m1e i rać vv:szystkiego te"ci w r _ 

. ' . 1· . o o 
zi.1m1enm, iter alnem? Za cobyśmy nie mieli 

tłumaczyc ~ ~ayprost~zem i naynaturalniey­
.szem znaczenm ? Nie czas-'-li J·nz porz ·· . , 

. ... d ł UCIC 

mani Ją o t ·umacze~ naciąganych niedor · '"" 
. h . , , ze 

tz.nyc . , przec1wnomownych, te godne wiesz -' 

~iarsk\ey , astrologii towarzyszki 1 . Nie dzic_; , 

Ż~ te trudne, do zrożumienia wykłady oszu~ 
kiwały dawiiie.Y oyt6~u; ale daleko dziwniey• 

SZ<! byłoby rzeczą ; aby one teraz mogły si~ 

(~) Ovrn. MRtamorpli . t i:.ii seq, .z przekład" . z" 'b 
skieio (T.) "' · 11 row• 

~fiygddżić synóni~- Trzyniaymy ~ię iateih w tef 
t1zeczy ro·,umienia literalnego , a w net obi-: 

czy1ny' ze OviDIUS w wierszach tych wysta:.1: 

wił obraz nader udatny , lecz w ierny , czło­

wieka wedle natury iyj<1cego: takim właśnie 

jest spos6b zycia ludzi dzikich. w szelakoi; 

t en ryinotworca zapędziwszy się zaraz za po.:. 

dobnością, przydaje do tych dokładnych opi..: 

sów, niektóre wyobrazenia przybyszowe, nie..: 

które figury i zmyślenia poetyczne , kt6re pr~e-' 

to za takie uwa~ać nalezy, i które ~r!-eba umiec 

bd hislorycznego opowiadania rozróinić , jako 

gdy powiada ' ze : ' 

„ te~ i szczerey ochoty 

;, B ez kat·y, bez zakbnu s trze il:_ł w iary i cnoty ( d); 

;, Wiosna wiecziia trzymała . • • . . . . . 

,; Niwa nie sprawna z plonem w czas się oddawał.1 ; 

„ Khśiem cięszkirl1 ·ugorna Yola n ie śiwiała; • 

Jestto zyzność zbytnia i niepotrzebna' bd 
ludzie kaPmili się dwocami dzikieini. Co na.;; 

stępuje jes t takie niepoti'zebną rzeczą 

„ Rźeki, to n ektar .owe, to' mleczne p'łyneły ; 

, Miody .Z olte z dębow się iielonych sącz ely . 

Zaraz się vvidzieć daje, ie te obrazy są zby-' 

tniemi przydatkami , i zmyśleniami poetyczne ... 

mi dla ozdoby do historycżney posady wtrą-' 

cone. - Wreszcie bardzo to n;ie wielka 'jest 

(d) „ Sprawiedliwo ś ć i nt była wro·d.t.oria· , i):ie zaś .pt21~ 
„ wami nakazana" , p owia da .T usTIN US m6wiąc o Scy­
tach ; m e 1 ibyśmy mienili, aby si ę . tak l'Zecz miala ~ 

a le cl1c'ąc okazać , jak dz·i ejopisowie zgadzają się z pae-' 

tann rowni e w tych opisach , któ r e są wierne i praW" 

d :uw e ) jak .i. )y tych ,. J.:tón> $1), pn;e~adzone i fahzyY/'ł'• 
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"cifiŚq ·takowych 0pis6\v. W cale pódobno nie 
tak się rzecz ma z wierszami nast<j; pującemi; 
~ sr ebr n ym wieku (e) : . 

~ ' J~iter stii1'ą ,'v ios n ę w · cz~~y 'zci~o\;a m1: ieysze: 
·„ \V źilny, ~·J ata ; \v iesien'i nic ks~ta ltn e , y ·z niemi 
·„ w k ęs<! wio s 1ię rok 'roib;ł czwic;· ć ia„n i czte rcn1i. 
" V{ ien na.przod czas ' gorącem powietr~e prz eięt'e 
„ Rozświtło : w te1ł zawisły m·r0Że 1h s'o.ple 'spięte . 

Będzie nieco pra-W·dy wtem 1ńieyscu, zwa~ 
iywszy, ie im 'dziksz;ymi są ludzie, tym tei 
mniey są czułymi na zimno i na ciepło; i na 
wspak; wiadomo bowiem' ze dz.icy mieszka­
jący pąd s,ln "."arn/l stref<! afrylrnóską-_ , r6wnie 
jak w krajach zlodowaciał_ych Ziemi ogni.s tey 
jednako nadzy chodzą . . „ Ogi ę11, inó wi Lu­
krecyusz (f)' l.1czynil ciała ria żimno czuł1mii." 
Wielka to jest pravvda; focz podobno dokła­
dnieyby Ón po~iedzial, przypisując t0 1pÓlo-' \ . . row1. 

Szyb"ćz'ey przebidymy innych poet6w, któ­
rzy 'o wieku złótym mówifo To zaś o nim 
powiada WmGILI: 

-„ Prżed .Towiszem (g) iadnego c złowi eka nie byłO , 
„ Coby n~iai rolą orać ,;ini się godziło 
;, Znaczy'ć y dzieiić miedzą pola: bo ogołem 
i, w sŻyacy si ę y starali' y zywili sp-o Iem; 
i, A ziemia dobrowolnie , y bez w;zelakiego, 
;, ' "' szystko hoyniey rodziła ' ząda nia 111dźkiege. 

(c) bvrn. Ibid . tfo11tac:Zenie Zebrowskiego. 
(f j De 'ren ini ri'aiura v: 1015. 
(g) Geurtj. l. 125 seq. 

• 

' 

. ~· Teń. wio(H· z}ót.y Saturnus tywot th na ~iemł {h). 
, , I woienaych trąb ieszcze w ten czas nie słyc!..an() 
„ I broni 1rn kuźnicach stogich ni e kowauo. 

„ W ten czas srogość zelaza, i na brzmiące piły (i) 
„ Blacha wynaleziona , (bo pi-zed ty m nie były 
„ Jedno kliny , którymi łup-nc drwa kraiano) 
„ 'V ten czas dopiero ! Óznych rzemiosłów przybąno. 

„ Nie znał pluę-a , nie zbierać , ni oszcz ę rlzać zbioru (k) 
„ Żył tylko ostrym łowem i owocem boru, 
„ Gdy Jowisza przemoc,1 królewstwo postradał , 
„ V\Tygnaniec Saturn, nowy hztalt tey ziemi nadal : 
„ Ten w górach lud rozpierzchły, w dzikośc i zagręziy, 
„ Zjednoczył, i swiętemi praw sk ojilrzył w ę zł.}"-

Niechay kto poprac"Q. je nad z.astosowaniem 
tych opisów do człowieka w stanie natury iy­
jącego, a obaczy jak one ze wszecl} miar do­
brze nań przypaLlaj ... ~. VYirgili twierdzt!c ie 
pierwsi ci Indzie byli łowcami, wystawia przy­
blizenie nasze w calem jego świetle, i nay­
wiclocznieyszem je czyni. 

J_,uKRECIUSZ (1) powiada : 
,, I owe rody ludzkie, syny twardey z'femi, 
„ Żyjące w puszczach były daleko twa1·dszemi. 
„ Z grubszey kości zrastała ciAł si lnych budowa 1 „ T'<zey związana wewną.trz była :Zyl osnowa. 

(~) Ibid. 11. 5J 8. seq. . 
t1) Ibid. I. 14:i- 1t15. Przekład Otwmowskiego. 
(k) ..deneid. Vlll. 518 sequ. przekład Dmochowskiego. 
(I) Dr: rerum nat. V. 920 segq. Wyjątek t ego tłumaczenia wcale w iern ego i gł adkim wiersz em wyrazonego z wła~ 

sncgo swego r'<kopismu uzyczyć mi raczył Pan Llio!ł BoRows&t (T. ).__ ' 
'D;~ wite1i. T. 1P1 N, l~· t8l6. 4 
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N ·e tak łatwo im zimho i up.al doskwierał , , , 1 ' ' . 

C ł k 1·6zny chorób wszelki'ch \v karmi nie przebierał~ „ z e p -„ A obyczajem zwierz.1t błądzących '\vśr6d . l a~.6\v , 
ż ł długa koley slońcem z:1toczonych czasów. " Y " · · 1 • r· J e kmieć z krzy-../vym pli:tgiem mepo~·sta na ro 11 !' ' eszcz ~ . , 1~ 

N . raial i ey zelaŻ6lli do s"ivey zmuszać woh ' ' „ i e u 
„ Ani płonki przenośn "Y zakopywał w bciu ic ; 
., Nie znało jeszcze no za wyniosl'e drzew cieniie : 
• Łaskawą zi emi wolą, d ćs„cz.em co ją poił , " 

. . „ I tem co s łońce chło , czł ek umysł spokoił. 
Zwyczayny ze~· dał owoc z dębu otrąco ny , ,, ' . : . ' : . " „ A krasne jabłka które 1 dowal'Za,ią_ srony , , 
Sporsze, obfitsz~ rnidznym śmiert e lnikom niosla , , 

I ' ' ' Swićzość swiata kwitnąca poka i·my porosła . " . . ' ~ „ Upragnionych zwoiy\~ał s~um gło ś nych strumieni , 
„ Jak i dzi ś, gdy się potok z dale kich gór pie"i, 
„ Widzim ", sypią się trzody dr<,;czone ód skwai·y. 
„ Nakoniec 'natrafiali nocą na pi eczai·y; 

I chronili siP w owe Ńimf lesnycli swiątnice ; " • 1ł ,; z których si1: zywey '.wody sączyły krynice ' 
„ I przeż mech gęsty w pow6dź s pływały z opoki ; 
„ Albo si~ wyrywały na przestwór siero: i . 
· Nie żnane było jeszcze i ognia uzycie ., ,, "' . . ' -„ Zwłok zwierzęto;n nie brali 1..a członków pokry.cie, 
·. Bn1 dne ciała od wiatr6w i deszczu zwyczaynie ,, ~ ' . . . 

U Osili w clrzevv uęstwy i ciemne skał tayme. „ n . b . . . 
l\Tie mo o-li znać co n iosą obyczaje, prawa ; ,, J."<i b ' . •' „ Ni póspoiitc dob;·o, i akie żys ki dawd. 

· Co los w ręce n agodził , garnęli do sicbifl , ,, . ' 
Sile zdrowia pcisluszni i zycia potrzebie: " - . . . I miłoś c w lasach -i.v iod.ła si•ojc panowanie; ,, , . 

„ Płci obie kojHzyło w zajeni ne sprzyjanie:. 
„ Czasem si ła lub nad nią ~ iln ieysia naiii i « tno ~ć , 

I> 
L ub dar z wybranych jabł ek zmnicysz ał oboj„tno~6. 

, 
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. \ , Człek ufoy w nóg rączości , mocy ra111ie u ła , 
„ Na walki z lesnym z wićrzem bral się do ka1llienia ," 
„ Ąlbo cięzką m acz ug'! zbliska ha nic ,godził; 
„ Mnóstwa prz ed nill\ padały, a rżadki uchodził. 
„ ·więc gdy go 1JO'c wzywała zloiyć trud ów brz'emie, 
, ; Jak dzik szczecią odziany rzuc ał s i ę na ziemię. 
„ Nagi, d.ll'óstem nakryty s pał w po.fród <ląbrowy , 
„ O swiatło utrn6one nie frasując głowy. 
„ Czę ś"Ciey trapiła trwoga, czy siluieysze zwierze 
„ Na zobopólney puszczy łoza nie odbierze. 
„ Bo napadnionym w ekałach nie było nowiną, 
„ Umyka ć przed odyi\ca , albo lwa gościną. 
„ Gdy w uoc dzdzystą, którey ć my razący błysk dzieli, 
„ Drapiezny błąkacz spiących naw iedzał w pościeli . 

Temi nakoniec slowy wyraia się HESIOD 
naydawnieyszy z wymienionych czterech poe­
tów i nay bardziey zbliiony do onego szcz~­
śli w ego wieku. 

I 

„ Gdy s i ę rnem bogowie i lud zie zrodzili (m), 
„ Nicś micl'lclni , co gór;1y olimp oJzi€l'zyli, 
„ Zawiadujący lud źmi1 roznoj<;zykicmi , 

„ Złote ich pokolenie stawili na ziemi: 
·• " Hołrlównik a mi by li pierwsi Indzie owi 

„ Królują<:emu w tedy w niebie Sat urn 'lwi. 
„ Lecz, zyli , nakszta lt bogów b espieczni , w swob?dzi~ 
„ Nie wiedzi eli o p racy, o j ękach, o szkodzie. 
„ ani im smutna sta rość n ic by ła zn ajoma , 
„ J ednako i nogami ";ładnym i r~koma (~)· 

(m) 1:hs10n. Opera et dies v. 108 s~qu . tlumac;:enie sta· nownego ł'rzyhylskiego . ' I (n) \V sa mcy rzec zy niemal równą z ręcznościa nóg jak rąk są abdarzeni ludżie dzicy. Slawny LINNEU; (Amoen, Acad. t. 6: Anthrop.), i ;i;acny Hrabia Di: LAchell'.i: 

4 * 
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„ Społem dziel2,c roskos.zne na ucztad1 1iie.szczovy ; 

„ Bez b9ja źni zley doli wiek pędzili zloty (o j. 

„ Przyjemny ui.eśmiertelnyni bogom mieli oni 

„ Przy ustach Śmaczny owoc wiszący z jabłoni ; 

„ I nie cie.rpieli boi u, kiedy umierali, 

„ Lecz . w lekkich snn słodkiego '\vięz~ch zasypiali. 

„ l)ostatkiem mieli wszelkich dóbr lia całe zycitl", . 

,; Bo zyzna skiba ziarn im rodziła obf~cie 

„ Sama przez się ; a oni zebranych nayhoyniy 

„ Zazywali weseli i od t f osk spok.°yni. 

Za wieku srebrnegn 

„ Ledwie Clo doyrzałości przyszli · i męznieli, 

„ Bnrdzo krótki wiek zyli; a bole cierpidi 

„ Własnem nietozeznaniem i zlym obyczajem, 

„ Bo si'< od gwałtów wstrzymać nie mogli na wzajem. , 

Te to są powieści poetów o wiekt1 złotym. 

Opisy te tak wiclocz.pie są historyą człowieka 
dzikiego, wdziękami poezyi okraszoną , iź są­
dzilibyśmy krzywdę czynić baczności czytel-
11ik6w, gdybyśmy _ si<6 nad t em zastanawiali, 
aby dać uczuć ... wszystkie onych stosunki; prze-: 
staniemy zatem na wskazaniu tylko niektórych. 

Pierwsze a wcale naturalne przystosowa­
nie. ·kt6reby mozna było uczynić , jest poró-

( Cours d e l' an VI. p. 6) sądzą iz w stanie n atu n1h1ym 
pale~ u nog człowieka tak s i ~ 1·~zkla dai'! ~z .go meu! al 
czymą' czworo r~bm . Ow?z, L E.srnnA (1 pk w1dz1e-· 
li śmy LuKRETIUsA) u spraw1ed l1 wrn)ą dway jacy nay. 
więksi kiedy byli , badacze nii't11ry .' 

(o) Ten .do<latel< p qdzi!i t<'i ek zlo ty ni eznayduje s i ę w H.E­
SIODZIE, jest tyiko: '""";;' ;'".,..„9,_, .;,?l',J.n„_, t . i. nic 
złego .niecloznajqc, czyli j•k tlumac:.: wyr;,iil . „ &u 
„ i>()ja żni zley d~/i. '.' ('i' .) 

!i5 

wnanie ludu dzikiego .przez kt6regokolwiek 
7' tycl1ze cla~nych P?e~ó"". op~sywaneg?. ·. 
_ Jakoz wszyscy dz1eJop1sow1e zgadzaJą s1~,. 
ii za czasu woyny trojańs)óey, w owym smu­
tnym ' a i n~dz~ym zakresie, b~li Cyk/opowie (f:>): 
Obaczmy więc co o tyn~ ludozerny~n narodzie 
powiaqa Iiomer, u ,-ktorego tak s1~ tłumacz:y: 
'{Jlysses (q). 

„ Przybywamy Ttakoniec do Cyklopów ziemi , 

n Kt~rzy zyją bez ustaw, a są bezbofocmi: 

' l ibestwieni bozych darów statec~ą koleją, 

,, Nie rracują r<:;ko!lla ~ nie orzą, nie sieją. , 

Ęez. ;ieyby i oraczki :r<Hne mają pl~ny • 
.t ' ~ ' 
„ 'l'am zbiorą i pszenicę, :;1biwą i i<tczmioJ;1y. 

:, I z winn;yc11 1pacic grona wielkośne odnios11 

„ Co bujają skrapiane jowis·zowską rosą. 

~' Ci nieznają cp zwiei;zchność , co seymy, co prawo, 

„ Ni rzeqypospol~tey rządzą się ustawą. 

„ Ka zdy mieszka osobno na góry wierzchole, 

„ I swy1~l tlworen1 z jaskini wychodzi na pole. 

„ Kaziły w cbą~ie papuje swym dzieciom i zonie, 

'~. A jedep o drugiego niedbą w imzey stronic. 

1 M,usiałby ślepym byĆ kto by nie widział mię­
d,zy opowiadan~em Homera o ludzie dzikim, 
~ opisami złotego w ieku naycloskonalszey je ... 
dnostaynośc~. Poszedłszy zaś do d~iejopisów, 
i ci si<t okązą do nicH podobnymi, wyjąwszy 
figqry po,etyczne. 

„ Naypierwsi luclz~e , powiada DronoR (r), 

, (p) Tuvcynrn. Q Sicylii. CśnRP!NUS etc. 
(q) Odyss. IX, i "5 seciu. pnrnkład, Przybylskiego. 
( r ) L . 1. ,u:ct , h 
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;, z P?czątku tak ?zikie wi~d~i, iycie, ie ka~.c1y 
„ z mch ':Y~hodz1ł w pole Jesc bez przyprawy 

„ owoce i zioła samorodne, do których upra­

" _wy nik(si i:.; nie przykładał. " Finnowie, rnu­
.w 1 TAcY'l' (s) jedzą trawę. 

"PoLYHIS'l'OB. wyjął z BeROZA' ze przed 

„ Oannesem było mnóstwo ludzi w kra ju ba­

" biiofiskim'., którzy iyli jak bydlęta (t). W po­

" czątl~ac? Egipcyanie jadali same tylko tra­

" ~y 1 _ z_wła ,' albo kor_zeni_e ~u ) . Inc:yanie nic 

„ ~ue SieJą '-. z~dnyc~1 me 1~aJą domow, i iy­

" J~ sa,me~1 z,10ła~_1, ~ A~thi_opowie ni~kt6rzy 
„ m~zem mnem me zyh , pk mlodzmclme­

" nu drzew latoroślami, owocami albo korzón-' 

„ kami (w)"· 
, J?rcAEAR:nus, w xięgach swych starozytno­

" scz g reckzch, opowiada, ~e za panowania. 

" ?~turnowe?o w·szyscy ludzie zyli owocami 

,~ 1 Jarzyr;:ianu samorodnemi (x) "· 

Toi samo było i z da-vvnemi Grekami (y) 

którfy .W:ed~ug PAusA~U.sA ~ z) , byli rozpi:o~ 
szem, 1 zyli pod nam10lanu za czasów Ina­

cha. ,,_Wtedy? powiada PLUTARCH (a), jedzi o~ 

,, no i mech ~ korę drzew, a S'.?częślivvy to był 

„ trafunek kiedy można bylo na paść na •zie­

" 'lone korzónki trawy albo wr.zosu: kiedy 

ts) D e lYior. Germ. 
( t) F 0URJ\1 0NT. 
(u) Dronon. 1. 2 . 

( w) H erodot L. 3 et 4. 
(x) ~'. liier~nym, L. 2. Advero'. .Tovin. 
(y) T hucyd td . na początku swey historyi. 
(z) Co11 11lh ·· 
(a) Op. llloral. rle esu camium. 
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,~ znaleść mogli ludzie iołądź , albo bukiew, 

n wtedy wyskaki-vvali od radości", 
V\Tiadomo , ie w Egipcie :pie postawano 

w kościołach ćhyba ' trzymając niekt6re zioła 

"":" r~ku, na pamiątkę przodków, którzy innego 

pokarmu niemieli; ze u Ate11czyk6w ·, nowo­

zei1cow Ur';lczano podarkie.m iołędzi; a w Rzy­

mie przypominano paf1stwu młodym ' ie nie­

gdyś ludzie będąc na pół nieczułemi źwierZ fi-' 

ty, samemi iołędźmi iywili się (b). · 
· Nakoniec opowiadać wszystko, .cokolwiek · 

9.awni autorowie pisali, o początkach rozli­

cznych narodów rozp~roszonych po g6~·i;i.ch, po 
lasach, samemi tylko karmiących się owocami~ 

f; dobrey woli_ 
0

Z ziemi wydawane n i, żyfq;cych 

bez praw, bez rządu, beJ; porzącl,ku, i t. d. 

zawieleby to utrud:zało , a jeszcze imudniey-~ 

szą byłoby rzeczą, przytaczać teraźnieyszych 

pisar~y, <! p0Jecly11czych dzikich ludach, zna­

l'eziońyd1 ~ i;ozlicznych Europy krainach , o 

Brezyliyczykach, J:(.anadyanach, Zelandczy:. 

kach, wyspiarzach morza południowego i t. d. 

<i naostatek 'o wszystkićh clzil~ ich myśl~wstem 

.żyjącyd1, o korzonkojadach, albo rybołow­

s_t_w~1p utrzynmj<1cych się , tak jedney ja.ko i 

drugiey półkuli ziemskiey (c). Niemasz zatem 

potr'zeby ~- daley pomykać pr.zyhliianie, mię­

dzy histoi'yą cżło'wieka dzikiego ' i opowia­

daniem poetów o wieku złotym , ale nie bę­

d.zie ~d_rzecz,y szu~ać .erzy~zyn , 4~~ k.tlrey ci 

(b) GoGUET. O.rigine des. prei;nie res societes . 

(c) Ob.'- IfiJt. na.tur. du genre l.w:·z. pn r IG. ViREY t. 1. 
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llntorowie tak wielkie szcz<tście przypisywali 
ludom, które za Saturna wieku źyły. Przy­
patrzmy si~ na te·n koniec człowiekowi nie­
cz.ułemu i dzikiemu , w tym to bowiem opła­
kanym stanie , starozytność umieszcza królo­
wanie niewinności i szcz~ścia. 

Nikomu nie jest rzeczą niewiadomą , w ja­
Jiim stanie tttpości i bezczułości zyją d~icy (cl). ' Nikomu to nietayno , ie oni całe dm prze-:­
~iadują · na ziemi niepodnosząc oczu, nieod­
mieniając postawy, nie otwieraj <1c warg (e). 
)?rzez głupią nieczułość nie znają oni troski nie­
pokój sprawującey, ani dogryzającego fra­
sunk_u (f) . Naywy ższern ala ni<;h s zczęścłem jest 
$poczynek; niepczeto izby przez ten czas my­
ślić lub zastana wiać się nad cz em mieli ; lecz 

· odpoczywają sobie, vyzrastają , śpi<1 nąkoniec. Niezdolni do przewidywania i rozwa:lenia 
,czegokolwiek (g), iadnego nie czynią przygo­
towania na przyszłość, chociaZby ona bardzo 
bliska być mogła; i dla tego z zyją bez praw' 
b ez pracy, bez troski , bez -niespokoyności. 
Chceli si~ im jeść, wtedy wszystko jest dla iiic4 
dob1•Sm, i liście i kora drzew i owoce, i ko­
rzónki; bo dzicy w niczem nie przebierają i 
b\·aku nie czynią. Samym )JO\'Yodowani in­
stynktem, wszystkie swe odbywają sprawy zgo­
ła tak, jak , wszelkie iywociny. Do tego na-

(d) RonEnl"soN, Hist, de I' Amer. t. l . l, 4. p. 296. et suiv. et 518 e l suiv. ULLOA not. amer,' 222. (e) BouauEn Vovaf(ę au Perou. p. 102, 
(f ) '1A1<~~/a 9'v,..;v ;'~"'"'"' lhsron Op . et. D ies v. u2. (g) CIIARLEVOI:". H ist. de la noJt V. Fran ce t . 5. p. 558. ,· .LACO:U>A~llNE Rel. d 'un Voy. del' Amer. mtfrid. p. 52. 

wet · do~di, jak powiada TACYT (}1), iż nie p<:J.„ 
trzelmją mieć poiądliwości. Zyjąc jedy nie 
w czasie teraźnieyszym, wolni od niepokoju 
o przyszły, a przepędzaj ąc swe zycie bez my· 
ślenia, nielękają się wcale śmierci, którey fa.,. 
dnego nie zdają się mieć wyobraźenia; przeto tei umierają z wielką spokoynością i ucis.ze-
11iem „ jakby snem słodkim zwalczeni" po­
'\1\fiada HEsron; , i coby kto w nich pvczytywał 
rl.a mttstwo, wielkość duszy: niczem in nem~ 
w . gruncie rzeczy, nie jest, ty I.ko bezczułem 
uleganiem i odnitwiałą cierpiętliwością. 

'I'akim jest człek dziki: niema on zadnych potrzeb m~ralnyoh , konieczna potrzeba z przy­
rodzenia wzięta i odpoczynek , są jedynemi 
hanlości jego przedmiotami; r1a ów czas on 
całey szczttścia swojego uzyw a pełności. Ta­
kimi są tei Kretynowie (!es Cre tźns) u naro­
dów obyczaynych, bo ten gatunek ludzi, zda­
je się odnosić człowieka do pie r ~vs~ego szcze~ 
bla drabi11y oświecenia. Jest wszakze pe-.vua 
szczęśliwosć, pewna dogodność przr.~i<izana do 
tego gatunku źwierzęcego wzrastania: takie~ 

, jest niemal ns~czt::śli wieniem to , które 111n11 se1'\ 
w pewnych sprawuje przypadkach: takiem do.­!•1d j.eszcze jest t en byt, którego lfretynowie :z.<la­
H się kosztować , w t.Ym stanie tępości i o-, drętwienia, w którym on i zwyczaynie są po­
grą7.eni. Albowiem ilekroć ich z niego che~ 
wydobyć; zawsze się zgniewają i oburzaj<! ' (i)~ 

(h ) D e mor, Germ , ku kol1cowi. 
(i ) Takie jest nrn ie 111a11 łe autora tey· ro~pra'Wy o Krety­nach:. uczen i jednak medycy , którychcm s i ę rn <lzil. micmh być f.d' ch ludzi i·aczey chorymi nii:. dziki· rui. ('I'. ) 
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O tym to stariie odr<ttwiałośd chciał podobnie, 

~o prawdy m6wić Hesiod, powiadając, ie „ •wte­

"' dy ludzie zyli naksztalt ~ogów (k) ''. Lec6 

~t6zby chciał, powia,da , je~en , więlki pi~arz, 
hyć szczęśliwyin p,od warunkiem, aby' oraz był 

:niedołęgą? Kto ct:ni szcz~ś_cie, cżyhi n~e wię-' 
ć'ey jeszcz,e: ceni roZ\im? . ' . 

. , To więc opisanie człowieka nięcz\Jłęgo i 

Q.ziki,ego vye 'Vv-szystkich eząstli;ach zgadza się 
1' opi_saniem poetów ~vielu 'zlotegQ, i , znamie~ 

n icie. tluniacz'y ur9jo
1

ne szczę~cie zyóa lud-Żkię­

go; w t ey epoce. Jeszcze jednak doskonalsza 
<;fa się wiclżięć j e:driostaynosć, 'zwr6ciwszy u~ ­

wagę' na . t o , ze od p_anow_ani,a S'aturnowego~­
postrzegają się naykrwawsze 'yoy11y, zbrodnie:· 
1iayokropnieysz'e, i wszelkiego gat1inku' ~ordy; 
<;o_ 'z o.!Jyczaymi · fodzi d~ikich · dosJrnnalę się 

żgadza. 'Sama nawet ' śliczn,a bayka o Satur ­

nie, dzieci. swe pozerającym' 'cp3liiby n'i_e by""'._ 
~a ;vv.yd.ohyta z:historyi lud9jedztwa? Azalizby 

jey fi1_ndarrient nie był historyczny? Tym śmie­

ley godzi się tego L~orozumie;vvac, i.z Grecy ń10-
g1i tey prawclziwey rzeczy , ·· przydac rozcią­

g ł ość . i. ozdobę' lecz od tego zaraz czasu uło-, 

zy1i, Z hiey jednę Z naydov1ciprij e'yszych S".\70-

ich i nayroz!imnieysi ych allegoryy. Stało. ~i~ 

więc · poś~e~lniey , :le ta -historya o S'atnr_nie; 
takim okraszona dowcipem; i tym czaru'jącym' 

w d Z.iltk:i en1, który ó.w Ind m:niałnayobojęln.i ey-:; 

$Zyn; nadawać przedmio_fom: stało się, mtł­

':Vi ę , wtedy dopiero.,,_ it t~T\ l}s , l:i?t~r,y_cz~.fi 

(k) C!P ~ et Dies v. 112. 

Sg, ----
wz~ęty i: nważany, był za iimorźeczenie. Lecz 

~e~ocząt_ku t_o ~1istoryc~.'1e z9a~,ZE;ni( .J1ie wię- ' 
·Y musiało ,bJ'c .~o~um1an~ w znacz~ni.1~ p1:zy-: , 

I)?dobyw;al_riem 1 f1gurycznem, tak <;>po~iada'"'.' 
i;ia po.etów "': r6inych wiekach, jako o teni 1119...:, 
z?-a się był? przekonać' ; ze z O-oclriości 'dwócl{ 

~iervvszych, wieków z dzildm 
0

st~riem ' i jako' 

S~(l to oka~e ~aley' ze ' zgodności w1'eIZu "t·rzci.; ' 
cie goi z wiekiem 'pasterskim. , . . . ... , 

Ow1musz o? wieku · · d · 6 · ' I m1e zianym. rn w1' ( ) 

" Plemie się zatym trzeci e mied•iane ~ywiło. . ' ' 
. ' 

"'· B1tne" zuchwałe '· to~i _ nie w,sz~ch. gorsze. Jo:ylo "· 

W:mGI·L~ powiada, o Ewą.ndrze (m) :. 

" Z_dk ladca R;Zymu t,tk,i wywo d rzeczy d,~je. : 
"Fauny, Nimfy t.u zlęgłe trzyma ly t e gajd, 

"-~ lud srogi co z ' dęb6~ tw~rclych 511! ur~df i ł; 

Hes1on powiada także (n} : 

"Znow oyc;i.ec Juwisz, wszystkiem whdnoc•• • · · 
• ~ • - ' ··z J •na sw1ec1e 

"Stworzył l udzi miedziane p.ok"._lenie trzecie, .· 

Sreb · · · d · · 
" , <n emu mcpp 9bne w uiczem . cale nowe 

"Mocne.,_ t~wałe,' równało k:ody jesion.owe. ' 

r 1 ~i poetowie p_od- tą figurą oz~aczyć chcie-
1 r u z~ twar.dych 1 okrutnych, którzy żwyczay:..'· 

ny swoy pooyt mieli w b ~1:acl~ i w la~ a.~h. " 

(I) llfeta morph I. 1 25' l . . . 
(m J Ae neid VI II 3 5 

· seq. ~ u_111 acze.nię Zcbrą,~shego, 
(n) O t IJ' · 1 

· przekiact DmochowskiC'ao. ' 
'P· e ies v . i 44. ~ c q . przcklnd l>rzyby~kiege. 

I 

I 
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Hesiop rn6wi daley (o) :. 
„ Gi nicmiel,i na myśli tylko Marsa spra'r:r ~ „ Żałobne pustoszenia, łupiez i b~y krwawy. 
„ Nie }a dal~ Cer.ery daru posilnego, 
„ Bo dusze z dyamentu mieli naytwai;dszego. 
,·,Brzydkim St\~olinom n;ce niedost<;1n1ey siły „ Wyrosłe z ramion członki ogron\ne zb~·oiły. 
,,, lVIiedziany oręz m.icli, i domy miedziane, 
„ I roboty ich miedzią były wyprawiane, ' 
"(Jeszcze szyna zelaza i:iie była znajoipa), 
,~ Ci si <; sami własnemi skruszyli.. r"kÓma., 

Co zatem przednieyszą róznicę · czynilQ 
mi<tdzy ludźmi wieku miedzianego , .był ~ha-. 
rak.ter gwałtow11y, s:rogi, umysł wo:i.owmczy i wielka skłonność do·napad6w i łnpidy. „ N:\c „ nicmasz tak chlubnego między Trakam{ , ja~ 
woyna i rabunek " mówi H~RO:P~'.r . z.awsze takimi byli pasterze, ci odw1eczm rol~1czych 

·na1;od6w nieprzyjaciele; wszystko 'Il mch no.,. 
siło zawsze znamie passyi ich do woyny. Jest to rzecz tak znajoma, Że byłoby zbytkiell1, 
przykłady na to przywodzić. . . 

HeslOD wielkiey dla nas powagi autor, Ja­
ko ten który w 'niedalekim od tych wieków 
zvł zakresie twierdzi ze wtedy ludzie nie-• J ' ' 

• • jadali jeszcze zboża ; i temu co on powiada ' tern bardziey wier_zyć nalezy , ii wiemy z hi­
storyi pasterzów , j~ko te ~udy ż~ją szcz1ęg6l.:. n iey mięsem i mlekiem trzod sw01ch, ktorych 

' sposób utrzyią.ywania się daleko jest pewniey-

(o) J.b. y. 2ąo przekład tegoz. 
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!ty riłi czło'\vieka · d~ikjego ; ale hie jest tak 
peWi1y jak upra·wiającego rolą. Wierzmy też 
t:mu co on n~m ~od~je: ze ?ro_ń ich.i i;ac:iy­ma były z n11edz1 , 1 ze om meznah zelaża. 
Te opowiadania wielkiey są wagi w tak da­
wny1n autorze ; a tem większa jest onych 
powaga, ie sprawdza je i potwierdza histo"" 
rya i pomniki lud6w pasterskich. 1 Te dwa 
mieysca ~tak godne uwagi okazują' ze poeci 
mniey się oddalali od opowiadania historyczne­
go , a nizeli pospolite niesie rozumienie tu­
tay bowiem HEsIOD prawym jl*st dziejopisem. 
Powiedzieć więc mo:Zemy o dawnych poetach 
w og6lności, co PLATON w szczeg6lności ma.:: 
wiał o Homerze : „ Powieści ich powleczone „ tylko są korą bajeczną (P)• 

Lecz wrócmy się na ' chwilę do tey poe ... 
tów pieśni, ze ludzie wieku miedzianeg.o mniey 
byli szczęśliwymi, a złośliwszymi od ludzi wie­
ku poprzed?-ającego. 

V\Ttedy hłowiek wyżey już oświecony u­
żywał przemysłu obracania na sw6y uzytek 
rozlicznych . źwierząt: 'należało więc mieć o 
nich staranie, karmić je i utrzymywać; stąd po­
~vittkszały si ę, praca, frafunek, trud_, niespokoy­
ność. N a 6w czas począł on myślić , rozumo­wać, prze"\ividy·wać; · co go wydobyło z tego 
i1tanu odr<ztwienia i bezczułości które dla clzi­
k,iego naywy iszem były szcz!:iściem, a któ­
rych owczarz jeszcze falował, tak jak chory ia-

· (p) De Leg. 1. .;1. 
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~uje tyc'h monientó,~, ~ ~t6re \~pad·ał w óm~~~:" 
\vanie, co go przez Jalnes chV\'. ~l~ ze stanu cier­
pienia wydobywa~o. Opr.~c~ tego,. w sercu to 
jest człowieka .wychvyalac, czasy .da:vne_ . ~ .aby 
przez to znaleść spos?hność c.zerme.n'ia n~mey.:. 
szych, . Dla tego z, lud1y rolm?z.e me~amecha­
ły chlubić . się szc1:ęściem swo,i.ch oyców, wte7" 
dy gdy byli. pasterza.~ni, a ti zno"'.''n . . 'dobrym 
9ytem swY,ch przorl!ww, ~dy ~ dz1kun zo~t~­
.wali stanie; dawm bowiem, Jak pospohc1e 
gwarz'ą, zawsze i ITJ<tdrsi i sic7:·~śliwsi. ?yli, 
:piz teraz zyjący ;. wtedy nawet kiedy byli lu­
dojadami i s(trnych. 'siebie iarli, lub kiedy mn'­
sieli ·póżywitć traw~ i je~ć _iołędzie. Ale ta­
kie jest sz~le1'tstwo człó~v~eka , . a ws.ze . ~i'zy~ 

. czeć, o czasy! o qbyczaJe ! iia ukarame ich ut 
lak śmieszne wykrzykiwania, wt dy, gdy one 
1norali'le('Jo celu niemają, nalęzal'oby pi·zenieść 1 

b . I b d ' ich na czas jakiś, gdyby to była podo na; ó 

tycl; ,vi'ek6W, których o'ni tak srodze falują. 

• · • • •• • • • • . • • • laudas 

Portunam et mores ant.iquae pleM s: et żd_em , 
Si ·quis ad ill~ _deus su!Jito · t_e agat usgue recuses1 

Hoa.At. L . 2. Sat. 7. v. 22. et seq. 

Ale 0 1iroj~nen1 poprz.edników nasziYch 
~czctściu, dostat~cz~.ie . si~ po~iedziało: c? .się 
~ycze złośl.iw~Sć'l, ~u~podo~n,a Jest po~uwac J.ey 
<laley od hidzj. dz1.kich myshstwem s1~ bawią­
cych. Zast_an6:v s~ę .tylk,~ z U'V~agą nad one-
11'1i hordy dzilnehi1 i okru~nem1 , a przeko­
tiasz się ze wiek zelazny mgdy tak strasznych 
nie '"'Y~tał zdrorlności . . , 

, 
' . 
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'VVsz.elakoż podług Ow~dego (q) ~ 
„ Os atni płód a t~n je.st z zelaza twardego~ 
,,_ Natyc)rn1i ast huł·mem ~padły w wiek krusz·c~ gorszegi 
), Wsze ni eprawości .. '. . '. . • .• 

Można ~·idzieć w tym aulorze obzerne ~~ 
hych wyliczanie , w ciągu którego opisuj~ : 

„ Miłość przy ty m przekl ę ta bogat.ego mi'en~a. 

,', Pchnął zeglarz zagle t~iafreru ; beli i~h doświ;ul~ien1fa : . : 
„ Ws.ż'ech " niegdysp61ną ziemię, jak wiatr z promieniariii 
;, ·ś !oncc.z~eni i pbmi~raacŻ ś•ciefinił gr'articami: 

„ , -~en wymiar ziemi jest fednem ~·naywy;; 
raz~ieyszych. Zliamion stanu rolniczego. N11::. 
komet opisu Je: 

"J uz złe zelazo' jui się ~łoto go~s~c ku~zy. : .. 

~?szta. jest tylko cze.za a sz1v11~_a 'vyri10J> 
:wnosc ,poetyczna ~ kt6re:r tei Wirgili uzył. :1 
mówiąc (r): 

,; Az skaził czas następny pil!~wotną szczęśiiwość , 
;, Po\vstaly \v'.lyny, mienia zaj ę ła się chciwość. 

Tenze powiada (s) : 
" · . „ • ~ • • • • • • • • • -•• ; • gdy ilaprz6d po~żęid 
.., Bydło ś~viat znać 1 y ~\~a.rdą głowę wydzwign ęlo 
;, z zi~mie zelazne ludzkie pleniie : dsadzon~ 
;i ~wier~cm lasy, y nie ha gwiaz tia;,,i ' riatknionó. 

i, 'V ten cza~ dopiero , r~ eki p~częły '·nosiwać 
;, z olszey dl u bani:; łod~i; i z~glarz ćwiczony 
„ Gwiazdy zliczył ; :Y s~~ymi mianował imiony. 

(q) Motamorph. L „r~~. seqh. przekład Źębro~sk i egol. 
, (r) ~ene1d. VIII. :126. sequ. pi·z ekłi;d , lJiuochowski ego: 
(s) Georg. Il . 541. ~ l. i56 s~qu. pn i:kład 01wiuowskieg-o, 



64 -• .d wney' 1·aki ~\ ad zostanie (t). 1 • ości p r zeclC a . . . ), C 1cn\! \ . 1 okl' et ni c pl'zcstan1c roć walów mors o c ' • . . ,„ Bo Y P . dó • p6yd zi1 " :r czerwony, k ło m ieysklch gro ~ . „ 
~·I W. o , . · bPda zagony. · .. e b rozdząc suc ~ • . „ l ostl' Jl11 kroJ m • · i właściwszym. , ' d kładmeyszym · l\iloznaz . ~ cz· tek zycia rolniczego,czy h ~p.osobem op1sac po <1; • ·oclzacecro sztuki, usta· . 1 t ·1.::t ce cro i I " b 11· . człovv1ern w<;>r~-:: .b nakoniec wsze ue - wy ' handel' roln1~tw~~ ?a ustanowienia „zbaw1en . 

. · la słów IlEs1ono-Zakończymy to n1.ew1e • . 
WYCll (u): . · „ 

• t ~ elazne ludzi poko/P.nie ' Bo t eraz rns ~ . . . ~„ . '· . d ' ani \Ve dnie ani C d znOJOW 1 n ę zy, . " _o o . - . " wszv>cy "cpsowau1 • noc nigdy 111e spoczn" • , . . " I " W . ! . a. ' ot cięzkie pneznacz.t]'!· 

I 
I 

Bogowie 1m Z b 1 ) z Y . " . . ' . wszystkie mi ysca posp_o -;­Nast11pnJą potem ~ k t ·est na oświeceme~ · ten w1e o J · . •!te i sarkania na . k' . . k·tórzy po mm 
u . ca 3a T inni . Tak ten. ry111ot~o: ' st kie w st <tpki i niepr~J'.­byli claJą ucr.uc w„zy y , h te oo zas Je .' , . , · społecznego ; u • b . zwoitosci z~cia . 'l'Vystawiaja postaci' aby oni w nayhc:h szey 'V "03'e" uro}· oną szczt;,-. ć na rz·ec:li s-v. "' . , }epiey naciągną . 

1 Zaiste pon1ewaz , , · k'w pierwszyc 1. ' . 
i;liwosc wie ·o . . . z11mu J·ak czucia. 'l' ' iem.niey ro · cena SZCZ<tS iwos:i n : „ tvch obrazach nie · ł nie inozna -v. .J 

' 
jest dz1e em ' , 1 • go. tak np. wyznac . ' eros prawnz1we , . .. ł 
znalesc czeb . 1 · wprowadziło w a-. „ e życie ro 111cze . potrzeba' z '· ~ pierwsze prawidła spra-' , a własnosc ' , ł · ko-snosc ' z ·kn~ła i·6wnośc ' •ta a si~ . dli' ~ c1' m wie . wos . 

, r~ekład Nagurczewskicg? · > ( t) Eclog. 4. v. 5z seg. P od.ług tłumaczenia I ·ny· ' n · „ 174. s eq. P l u}-Dp. et_ _ llls. ' • 
l>yhk1cgo. 
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nieczną praca , dało się poczhć praw jarzmo; Wtedy ustanow~one zostaly. róinice ~iędzy boaatym a ubogun , ustanow10no stopme do­stoJeństw, i wszystkie inne skutki nieuchron­ne . od doskonałości umowy społeczney , które ludziom stały się pobudką do falowania tego stanu 'w któ1·yni zostawali pod ów czas kiedy iyli wszyscy sobie równi, bez pracy, bez kło­potu , bez frasunku, bez niespokoyności, z ta- : kowego względu musieli oni iałować życia dzikiego. Owoz wtedy odmalowali ol;iraz jego, daleko zywszy od istotnego' wtedy nad szczę­ściem onego wieku szeroce się ro~wodzili, i na historyc..:ney posadzie wznieśli one nado­lme opisy ·stanu sr.częśliwego którego przed tern ludzie na ziemi zażywali. 

Niechcieli oni albo niemnieli widzieć , źe opok wszystkiego złego , które z """.'ielką pil­nością wyobraiają, musiała się znaydować, jak jest w rzeczy samey , jeszcze większa liczba dobrego; 'ie rozum ludzki i zwi.ązek społeczny, zamiast doznawania ubytku zawsze po3tępuje ku doskonałości : bo to rzecz niepochybna ie sztuki i umiejętności co raz się doskonalą : ze . w og6lnyrh przyrodzenia układzie , nie zdaje się · mieć na wstecz skutek , równie jak we wszelkim dobrym układzie prawodawstwa ; albo-vyiem narody za sobą następujące, nieza­niedbywają dopomagać i podstawiać sobie ro­zstowania ze wszystkich znajomości lnd6w,kt6-re ich poprzedziły dla przyłożenia inney war­sty i podniesienia na tylei oświaty. T?ć też n ar6d kt~ry bierze , . zawsze jest popłatn~eyszy .Dz. wite1i, T. J Y. N. 19. 1816. o:> 
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.ad tego kt6ry dał , sa1n zaś w mnieyszey będzie 
cenie od tego któremu świateł swoich użyczy. 

:Wsiakl.e chętnie tu wyznaję , ii nie jes.t 
moją myślą utrzymywać układ nieokreślonego 

w ydoskonalenia rozumu ludzkiego. sądzę o­
w szem przeciwnie, ze niektóre sztuki i niektó.,, 
re umiejętności z natury swey ograniczone , 
tak są posunięte przez starozytnych , jak tylko 
one wysoko postąpić mogły : tak dalece, ze 
nowozytni nietylko nieprzeszli ich w tey mie­
rze ale nawet daleko są od nich niżsży1ni~ Nie­
które nieforemności jak zgoła nie są zdolne 'oba­
lać prawideł , t a k. owszem słu:l.c! do ich wzino­
cnienia; przyrodzenie albowiem nie wchodzi 
bynaymniey w te małe szczegóły, a sam tylko 
ogół ma na względzie. O jakie więc znajo­
mości nasze , w ogóle wzi'7:te , daleko są wyż­

sze od znajomości ludzi staro:iytnych ! 
Te przeto rolniczego stanu przygany nie 

są tez jeszcze fałszywemi , jeieli związek spo­
łeczny z naygorszey jego strony uwafać. bę­
dziemy; są one poniekąd pewnym środkiem 
i narzędziem którego wszn cy prawodawcy 
itźywali, dla przyprowadzenia ludzi do lep­
szey obyczayności' i dla udoskonalenia ukła­
du społecznego. Dawni poeci, byli oraz często 
sa mi prawodawcami, a prawodawcami bardzo 
przezornie wnioskufącymi ' którzy dla t ego 
t ylko dawne kościoły ~znosili, a nowych cen~ 
zmnieyszali aby swych współobywateli, za ich 
nieporządki zawstydzić, i do cnoty nakłonić 
m ogli, Takowy sposób widzenia jest posadą 
'Wszelkiego dobrdgo pra·woclawst V\ia. Toć też 
ludy· r olnicze zawszą szły za przewodnictwem 

~ 
tego zdrowego baczenia. Potr~eba zatem wziąć . 
lla uwagę ,t~n p.oetów zamysł, tak zgodny z to­
warzyskosc1ą 1 tak pełen ludzkości. , 

. Gdyb:y pasterzów .dzieje do naszych · dos~ły 
~ia:lomos~1.' ?haczyhhyśmy -bez wątpienia ze 
icl: ~arcl~w1e I drm~owie prawodawcy, podo­
~mez sobie poczynali. Lecz przestawać mu­
s11~y na tern,, co nasi poeci powiadają, ze onego 
~1eku czło~1ek.bardzo ochotny był do woyny 
·1 pot.yczel\, 1 w1ęcey doz.nawał kłopotu i nie-. 
pokoJu mz za wieku poprzedzającego; co ~i 
znowu jest .prawdą, jakeśmy widzieli świeio 
w drugim 'od.d~iale tey wtórey części. ' 
. Obra~ dzikiego człeka w wieku złotym 
Jest tako; ~ca~e .dokładny "' nie tylko co do 
sposobu zyw1ema się samorodnemi ziemi owo­
cami , ale nadto ze względu na szczęście kt6--
1;e mu s~ę p:·zypisuje, jeżeli (czemu" nie mo:.. 

ze~ny me wierzy,ć) za on.o szczęście brać bę­
dziemy bezczułosc , spame rozumu i wszyst-
kich władz umysłowych . , 
. Przypatrzyliśmy się tedy naydoskonalszey 
Je~no~tayności która zachodzi między wieka­
m~ świata, a naypowaznieyszemi historyi czło- · 
w1.eka. ep~kami. )rVidzieliśmy ii błyskotne ' 
op1sama wieku saturnowego , w istocie samey 
są tylko malowidłem zycia dzikich ludzi smu­
t1~ego, . nieustann_ey jednakowości pełnego i 
m:bes_riecznego. Srogo.ść i gwałty ludzi wieku 

.~1e,dzianego , porywczość ich do woyny i łu­
piez.y, doskonale , znamienują pasterza, tego 
odwiecznego narodów okrzesanych prześladow• 
cę ,, tego nat.ural~ego nieprzyjaciela wszystkie-
go > c9~olw1e~ si~ przeciw,i wychowu trzód . 

. 5 *. 
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jego, i wszystkiego , ookolWiek może pbłoż"rć 
kres jego iyciu błi!kliwernu i tułackiemu. N~a~ 
koniec obraz zycia rolniczego z taka wier.;. 

• I • • ' ~ 
n?sc1ą Je.st od }:wetów wyrafony' pod hazwa-· 
~nem . wieku zelaznego, ie niepodobie1is tWb 
Jest merozeznać tey prawey rodzicielki sztiik 
i umiejętności; Ten wykład tak prosty, t~k 
naturalny'· t~k dowodliwy , daje klucz Jo je..; 
d~ey częsc1 h~storyi rozumu li.ldzkiego. Poeci 

:"'~ęc_ d~kł~dme zarysowali ch6u postępny , i 
Jeze~1 m1 s~ę _tak rzec godzi; p1'zednieysze ,obo_. . 
zow1ska oswiaty. . , 

. ~ecz na co się przytlatlzą te nazywania: 
v>:iekow, złotego' srebrnego, miedzianego ze­
laznego ? J?Ia cze~oz poeci róznyin tym ~vie- · 
kom nadali nazwisko wielu inetall6w ? 

D?kład_ność ich w innych obrazach popro­
wa~z1ła nas nap_rz6cl do sądzenia, ie i w tych 
takze , wyrazenia:h zachodzi j tllfaś pilna sta..'. 

ran:ios~. T en :wm?sek przywioclł nas do szpe.;. 
ram~ 1 badanu~ s10koło znajomości sztuki 
g6rmc~ey lnd,z~ vy rozniaitych ep<? kach pole­
rownosc1; ale_c i w tem wiernymi zna1eźli 3my 

P?et6w; bo pk mniemamy , iześmy dowiedli 
~ue aż do oczewistości bez wątpiehia , lecz tyl~ 
ll: nam dozwoliła s~aba nasza udolność , 

1 
że 

~1erwsze ~zczeble zw1ąźku społ~cznego zawsze 
się zgadzaJą z nast~pn ćm odkryciem metallów; 

'1'.en posttz p stopniowy znajomości sztuki aór­
niczey do którego ludzie dochodzili . za,~sze 
zastoso,;a1:y do ich poj<zc ia , ptzekon'ywa nas; 

ze te vv1ek1' złoty ,, srebrny' n:Jiedziany ze..; 
lazn_}\P~trzeba l:rać w rozmi1ieniu liter ill~ em, 
czyh ze tak powiem zgołw materyalnk Tego · 

69 
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przeto jesteśmy zdani~' Że na,,;wiska one ' po..; 

,vinny . być wykładane we wfasnem ich i ści­

słem znaczeniu , i ze wiek złoty był czasem 
w którym samą tylko złoto znajome było , a, 

to w zakresie ludów dzikich (w,l ; wiek..-mie­

dziany jest 'takie epoką odkrycia miedzi i za­
kresem ludów pasterskich; nakoniec, wiek ze­

lazny nie moie być innym czasem, tylko tym, 
w którym ludzie Z<?stawszy rolnikami, wyna­
leźli i wyrabiali ten tak nieuzyty metal, tak; 
Że w jakim wieku był odkryt)i> metal , takiet 
nazwisko temu wiekowi nadawał.. Sprawie- • 
<Hiwie zatem i bard·zo przyzwoicie poeci wie­
kom owym nadali te. imion.a które mają ; słu­
sznie więc uczynili, nazywając pierwszy zakres 
wiekiem złotym , albo racz<"y wiekiem ~lota; 

<lrugi wie~i.em. miedzi' a trzec~ wiekiem ulaza. 

("'.) T en. te~ jest wipkip.m srebp1yn1 . . Dal-i śntY. ~vyiey _przy­
czyn '<, dla ktorey te dwa wieki zlączyhs .my w jedno. 
HoRACY także trzy ty lko liczy wiek i. Ob. Epod. 11 . 

64 et 65. ' · 

-·~~.--_ -„.- = 

. UWAGI Z POWOD,U KRXTYCZNEG.O ROZBIORU ;;nr;­

GI = Nauka Matematyki, Tom pi"erwszy obey­

mujący ĄRYTMĘTYKF~ ~ ''Y Dzieńniku wilęń­

skim prz_ęz P<}na. l\'I;i_chałp. f9lil1skie~o ogło­

~~onego. 

(Ob. D ziel1,nila. 1'om eop1:iedni str .. 83 •. i -1.68.) 

L uno przeszłp. 'X lat ~zter:y po w:' da.ni,ą tey -

pierwszey części matematyki, rozbiór jey kry­

t,ycząy w ty1:u dopiero. ro.ku wys~dł na v.o::i.., 
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dok; z nayzywsz 0 · cl · . 
P

rzy · b ą g · Je nak wdz11~czn o ' .. ymnJę' om i w r · . . " sc1a. ców i światłych s dzf6 z~mow1e moJey, znaw: 
i na tak slnszn · ę w 0 krytykę upraszał sza ł ~ ą 1 grunto'VYllą jak jest niniey~ , zw· a„zcza gdy w zna , , . karn'ią spada , . , c~i:i.ęy częsc1 na dru-. . ' o or us z ac s ię n~ mogP. p , . znaJąc SIP. wiP. . ·bi· . " · "' rzy-. . . , " "c pn icz me do ' viny do kt' . Slę JUZ od daw , or ey ki sposób grze~~ p~czuw_am, nim wyłozę w ja-
;by~ ządał ; na nie~~~6;;e~worodny z~gładzić 
recenzerita odpowie l . , y_lko uwµg1 mego - . J l. . c z1ec m1 pozostaJ·e a nm sposobe l · jest ' zasadą k 111 nau u~ arytmetyki która , nau mĘLtematyczn l ll . -ustanneao onev , . yc 1, a. c a n1c-, zat1~udni' , I dJ lu_zyc1a we w szelkim zawodzie , . en u .z nch tak t b . dna; uczyć i wyl, ł· l , po rze . ną i ni e zbf~-" ' cl( ac nalezy ' . 7, ogólnie lee 1 

, , m~w1 o t em ' z gruntowni , · zent. Prawdy t k e ncL wstępie r ece n-

1 
. a owe o-cl vby kł l . ·c z,1eł arytmetyczn eh '. ::i. J w u ' · ac a.mu czyma . h ! nueh zawsze przed o 

k 
ie autorowie; dzieł doskowł I -owym rodz·iju l ł b " yc 1 w ta-.Lhuilżer w a, t ~ )y 0 Y po~lobno w:ięcey. Że ry met yce SWOJ, . d . Arytmetyka dla s k ' ł ey r .o tytułem : 

1 
z o narado I · d .ta \.OWebcro celu . . wyc l' me opiął 

d 
' Il cLWlaSOWO ]e " d - owodzi tego recenzent . c:ll o~tatec~nie 

·" ze Arytmetyka dl k' skąd nakomec wnosi: 
b 

a sz -ół nar odo h _„ ez dodatków nie lJO . b d ljlYC , sama, , · winna y z k ł J " uzywana." Na t ak ł . w sz o ac 1. 
wyrok, s~mi jey n~we~ ~~.1~~c 1 

sprawiedliwy 
pewne odpowiedzieć 1 ł . , Y' o tylko za-" ze o· a Ją; ze ma za b wagę czasu i imic rrł ' . so ą po-VV , , . b osnego autora 

yzszosc1 arytmetyki . wydaney nad · •. przez lóz~fa Czecha . pl er wszą zaprzec ,, . 
i gdyby stosownie d ' T zyc me mozna, o mysi, recenzenta prze-
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, r~bioną zostal'.1'; mogłaby w prawdzie stać się 
uzytęczną dla pocżątkowych, ale w przero­
bieniu takowetn zmieniając swą postać; nie­była.by z,claje się t em, czem ją jey autor mieć ządał. Z resztą oddając na1eżną cze6ć pamiąt­
ce uczonego i pracowitego Józefa Czecha, któ­
rego arytmet yka w swoim rodzaju dochowa . 
zawsze wartości , powiedzieć o niey w ogól- ,. ności można. , ie jest wzO'I'em jasnego tłnina­
cżenia się, dobr:r.e urobionym językiem ary­
tmetycznym, którego po nauczeniu się skąd­inąd rzeczy , obficie w ni,ey czerpać można. 

Na wstępie rozbioru ArytmetJ ki dla szkoły 
artylleryi i inzenijerów, wyraia recenzent: ze . . " „ autor )ey wziąws7.y za przewodnika Bezuta . 
" i wiernie go naśladując' stara sitt ile moznosci „ zachować ciąg rozumowań, wydobyte prawcly „ stwierdzając stosownemi przykładami.'' Żem wziął za przewodnika Bez uta , w tern tylko' co 
się t ycze samegO' dzieła ukłacln , tego zaprze­
czyć nie p1ogę; jaka jest jednak r6inica w roz­winjęcin części mey arytmetyki . od arytr~e­
tyki Bezuta; łatwo przez porównanie obu dzieł osądzić się daje. Prócz lego, układu Bezuta dziś się jeszcze wielu arytmetyków trzyma i z~laje sict nawet, że i arytmetyka Czecha 11:1 
mm takze jest w sparta. fakoikolwiek jedi:1ak układ B ezuta i jemu pódobnych, okazuje się 
1;rostym i naturalnym, iałuj<:; przeciei dzisiay, z:m g~ w mey arytmetyce uzył; bo lubo sposób 
hczema dziesiątkowęgo jako naturalny, był za­;pe~n~ początkowo powszechnyrp. pomi<zdzy ~uclzn~1 ;. nie zdaje się jellnak, iehy i podziały 
1eclnosc1 całych czy li mi!lr od nich używane, 



były takie cłziesi 't,tne l gdyż przeciwności t ego. 
w szystkie miary róznych nar odów , prócz nie: 
których rossyyskich i nowych fran cu zkich ,, do­
wodzą,. A tak lubo sposób liczenia ' częściami 
dziesiętnemi, daje się wywieśdź prosto z licze ..... 
n ia całko-\-vit ych , przecie~ przy nich położony 
n iezclaje sicz naystosownieyszym (a). 

U waga r ecenzenta, ie opisanie, co jes t wy­
kładnik, kwadrat, sześ.cian, pierwiastki, ni e 
jest na swoje.ni. mieysou, nie trafia d o prze..., 
konania m ego. \tVynoszenie bowiem d o po„ 
tęg, jako nie jest vy gruncie czćm i r1nern, . tylko 
mnozeniem' w mnożeniu t ez źródło swoje 
znayduje; a zatem sama ich definicya połoio-; 
na. w mnozenin ' zdaje się ' ie z ciąg,u rzec~y 
:wypada. 

VV N rze 14 Dzier'mika prze~hodząc recen­
zent do proporcyi mówi: ie zdani.em jego na­
" zwisko. ró.zni.cowy, na mieyscn naqmiarowy, „ dokłaclnieyb,y rzecz malowało . ' ~ Ze nazwi~ 
sko stosunek r6.źnicowy , dokładniey rzecz rnahi­
je; otem pi·zekonany.był i autor, ale gdy z n ie­
go nie mógł utworzyć dogodnego n azwiska. 

(a.) N ie widzę sł 11s;rn ey p1'zy czy ny , ' dla C2legoby umieszcze­
nie clz iaJa1\ z cz ęśc i• mi d z i e się tn cmi . pqy d zi ałania ch 
z l iczbami ca le mi ni estosownćm byd ź miało, .alb,0wicm 
w po rz ądnem wykła rl a niu na uki, celem jes t :· nie ty lko 
nauczyć .wszys tk ich jey częś ci osobno„ ale 1~ad to <l<ld/. 
poznać wza jem ny ich związ ek d la g run tow nego o bji;:­
c ia c ał ego ogóln, trzeba wi<;c il e n:,o żn ofoi starad <i ę 
łączyć wszyst kie 1ir awdy jedi: e z dr ugiemi , odnosz<i<> 
j~ do t ey sam ey zasady , prz eto skoro sposób l iczenia 
liczb ca y ch i częśc i dzi esię tnych jecJen jest i tenzo 

· sam , nie mamy nawet sprawied liwego pozo1'U do ich 
rozłącz e n ia , · · _ 

_I)[. p OL I n .S K :t. 

, 

, 'na ll)i'eysce proporcy t ar:ytmetyczney, wolał za~ 
chować wy1;az stotune.k nadmiarowy, i od niego 
j!UJpOrfJ l/ arytmętyr:;z11q naZWl;tĆ· rownonadmia~. 
.Fem: Ze by zaś. , jak recenze-nt ząda' pp;ekła,., 
daj ,ą'c. c:lokład~ość nar\kr6tko ść wyr,aienia.,. na. 
mieyscu. wyrazów r..6wnon{ldmiar·' uzy\'va6na"'t 
zwiska, proporcya . ró.fnicowa, o t ern. si.ę prze:.c 
ko)lCLĆ nie. mog~- ; ':Vyrnz bow iem proporcya ,, 
}ul. jest pewn.y', uzyciein stwierdzony i: od­
powiada.sczególoi'~ taknazwaney proporcyi geo· 
metryczney. I tak., mówiąc np. o. pro.poroyiczłon­
k6w lud.zkich, °',propąrcyi: części jakiey lmf.io,., 
wy między sobą , o,, plani e. rnil-j 'lfym się -ryso~ 
wać p1~oporcyonalnie. do planu. Vfiększe:go 1-uli.. 
mnieyszego ; słowem mówi~c , w ogólnok i ' ze. 
rz.ecz jaka. ma. bydi propprcyo nalną ckugi~y;. 
pnez proporcy q , rozumiem y zawsze. równości 
st osunkovv takich jak_icmi są geoznetP.yczne , alą 

. d ( ' ' „, . 1 d ' 1 m g y rownosc1 i:.o·znrn. Llac 1.0 ząc-yc 1 w:pxopm'--
cyi ar.ytme~yczney ,·. 7r t ego w i<tc jedynie. powo-.­
dn, nieu pie rają<:' się-. pny moim. r..ównQftadmia..,. 
rze., kt óreg_o za.wsze. ustc~pic, je -;tem gótów , 
gdy g.o do kład nieyszy w yraz zasttnfr, iia wy~_ 
razy ;, proporcja r ó.żnicozua. , wy caz, róinicow o-, 

• ś.rednio~proporcyonalny, z_goJzi.ć si~ jeszcze 
nie mogę (b );_, ' 

\ b) Zgod:z e ni ~ sit; na z\lan ie cnd·ze }uh ut.rzymywanie si t;: 
przy s woj ć1u , zalc:i:y od woli i ,pfZe,ko na nia. l\la au loi;i 
sł usz ny powocJ.: nazywan ia p1:opo .r~y·i wi"lorazo"':C} jc­
d:.nym wyl''.~ zem p r oporcya ,:. lec z jdel i p 1·o p o rcyą r 6-
Z,n ico V\rą napywa rr)wn onadn1 ,~\rr--n1 ,'3 .wi e.l o .v,~ z Q \~~t1 j_ e„ 
dny '.11 . wyra iem ru·o1i o1:cy_a , w y [Jadaloby. cl.la od l' ow1~~ 
d no.sc1, st.osunki z: któryoh s i<~ o ne ;klad " J~ n a~yw ;i c, 
sJosunek !la dmiarowy , i.stu sw1. ek , pr<?p cvcjowr , Ja k,~ 
te}; p ostcp. na d1Tf iaro1P)' i p oslłf.p prop orcyawy . • . J)'J, P, 



~ 
Zdanie recenzenta, jakoby mniey było po:-. 

trzebn~m tyle licznych przykła}l6w dla obja­
' : . lra'z' degu aatunku re erubr~zech; lubo o-sn1en1a „ b o :; . . 
g6lnie uwa,iane, uznaię za słuszne: gdy s~ę Je-
dnak zechce zastanowić i;ecenzent nad kazdym 
przykładem w szczeg6lnoś'ci; przyzna za~ewne, 
ie kaidy prawie do inneg? _Przypadku iest za­
stosowany : a lubo nakome_c podobn~ zag~­
dnienia do ogólnego prawi.dla ro_zw1ąza~1a 
pr:t;ywieśdź się dają ; dla P?czynaiących Je­
dnak nie są bez znacznego pozyt~u; z~łaszcza, 
udy od młodego artyllerysty lub mzernJer_a, dla 
kt.órych to dziie.łko szczeg6lniey b.yło p!s_a~e, 
nie samych prawi.del i_ roz.~n~.owama ale i ich_ 
zastosowania wymagaią,_ 

Na te tylko uwagi osądziłem me~t~ :ecen­
zentowi odpisać , ho przeciw sł,u~zn?s~1 i~nych · 
· )· 'ez' kolwiek przytaczałbym umew1mema, od-JU ,1 . . . , • . . ,_ , wałując się w części do l.'ękop1s1~u , w cz~sc1 
do znacznych. omyłek drukars~1ch, zawsze 
wina na tnnie samego spadą. ; ktore.y tymcza­
sowo in.aczey zaradzi.ć niem(. :;'cl,. j ~k poprawą 
wszystkich przygrubszych uchyhien w exem­
pła;zach przy i:nnie clotąd pozostałych, kt6ry~h 
liczba ze dwóch tysięcy oałeg? wyd~~ia, 
niewiele bo przeszło jeszcze. tys1ą~ szescset · . · z resztą ]Jrzvpominaiąc sobie własne wynosi. . J , k" wyrazy wprzemow1e d o_ mey_ nrytmety 1 ~1-
mieszczo ne, iz bez udiy,bze'ń pzerwotny_ch, dzzeł 
doskÓnalych otrzymać niemozna; czytaJąC n_a,d­
to tak pochlebny 'vv'yrok r_ecenzenta O m OJelll 
dziełku przy kortcu rozb11on~ wydany; cho- . 
ciaz wśród nienaypomyslmeyszego skutku 
mey pracy, cieSZ fG si~ przynaymniey tem, Ze 

, 

de}vizy na czele Pamiętnika warszawskiego u,, 
mieszczoney, <lo .siebie już całkowicie stosą-. 
wać niepowinienem, a t a jest; , , Naypewniey­

"1> ,sza droga prowadząca do bezczynności , jest „ myśl, aby to co się na widok wydaj_e, by-.. „ ło bezwarunkowo doskona.łem, "· ~ w tey 
myśli pomny na własne przyrzeczenie, kt6-
re mi recenzent w pa.mięci Qdświe:iył, wy ... 
g·otowałem juz następne początkowey mate~. 
matyki cz~ ści: Arytmetykę zupełnie przero-. 
bioną, Algebr ę pbczqtkową~· Geometryą,; Trygo­
nometryą prostokr'eśfoą i Stereom•tryą; a do dal-. 
szych niekóre zebrałem zapasy. Lubo stara­
łem się jak nayusilniey , aby praca ta oQ:po­
wiadała zamierzonemu celowi; daleki prze-, 
c'ież jestem od tey prózn ey dumy, przyzna wa- . 
nia jey . wyzszości nad innemi t ego rodzaju 
dziełami: sądzę tylko ie w małey ich liczbie. 
"\-V języku naszym, przynaymniey dla swey od-. 
mienności , nienaypoślednieysze co do. pozy­
tku mogłaby zaymowa.ć mieysce, o czem chci ał- . 
bym się nawet przekonać, będąc gotów pod-. 
dać j ą pod roz trząś ni en:ie światłych i bezstron­
nych sędziów. Cała na.koniec trudność zale­zy na t em' jakby ją mo zna ogłosić drukiem. 
W czasie wydawania pierwszego tomu mo­
jey matematyki , był wyznaczony na. <lrnko-

. wanie dzieł dla szkoły arty llerysk iey i i,nże-
11ijerskiey zasiłek mający się do kassy inzenijer­
skiey w większey częśc i zwracać; lecz zulc­
cl wo z niego mała czaslke i to z truJnościąu­
zyskałem: nastc:t p ~1 ie ~<Jmieniły się okoliczno­
ści . Pozostałe przy rirnie tysiąc sześćse t e'xem­
plarzy wydane.go dziełka, mimo doniesiei1 

/ 



I 

\ ..2~ ( 
przez gazety w kątą:ch ~otą~ q~tw~eją ; ?o nie"'! 

' liczna szkoła kadetów, mew1elk,1ego ich za.., 
,pa su wymaga, a do dwoch' tylko xięga~ni ~ar.,. 
sza ws.kich ile mi wiadomo, wy&~ło osmnascię 
~;xe 1-:-iplar~y i to w zamian za inne dzieła. Ta~ 

·ł1iepon1yślny skutek, niemoie by,dź w kraju 
llaszym zachętą do p0 dobney roboty, bo kt~i_,. 
'by p0rninąwsiy pracę , z własną szko?ą chciał 
swę dzieła dla siebie drukować? Obliczywszy 
~naczne kosz.ta druh~ i dobroć papieru, cena 
e:x:empląrza nie jęst za wielka , ale i na po.,. 
łowie jey przes.~ałbym, aby tylko }llieysce dla 
:powycl,i zrobić. Qdyby (bo teraz wszystko 
wan~nl~owo się dzieje) stosownie do uwag re,.. 

.c ę nzen,ta, arytmetyka dla szkół narodowyclt 
sarna bez dodąlltów niebyła w s.zkołach uży.,., 
w aną, i gdyby za tak,owe dodatk~ ty1:pq;i1so­
wo pó~i· nieb~d zie coś lepsze.go, tych zaległy di 

. ~:xe'n,1plarzy po szkołach użyto ; zdaje„ się że 
sposób tĘtkowy niekosztowny, i łatwy, i c,lo po_,. 
stępq pręd szęg0 tey nauki in6głby si~ ,nieco 
przyczynić i, uwalniając autora'. od zpaczney 
sti:aty , d 0 dalszey w tym rodzaju pracy z le~ 
ps.zynł za~{lęci~ s.kutkiem i do wydania goto.­
wych juz czębci cząstkowo mu przynaymniey 
<lopomódz, Droga prevumeraty zdaje. się ze 

'byłaby w tyn,1 względzie równie dogodną, lec11 
. na wielei t13go rodza ju prenun.ierautów r:acho­
w~e mqi,t1a? Sami tylko m.iło~nicy tey nauk4 
~. '\:Y tych li.czbie publjczni i prywatni 11auczy-

. óęle. zarradz.ić~1y ten~u zdolaii:, ale pierwszych 
w krajn naszym jes.t 1,nało, <;lrugim stan bię„ 
-dny j,a.k zwycz.aynie Diiluczycielski jest na prz.e­
sz~o~?-ie ; .słab;;i. \y i~c i to n<:i,d,iiejaJ . ale prz:v;: 

, ,Z_, . 

}Jier\v:śzey moi!laby i tey doś,viiddyć: . cM:t 
ko~wiek bądź w czasasach teraz sp~lwynych o~ 
dezwać się do światłych tey nauki znawców i 
gorliwych bhroJ1c6w pom.yślna nadar~a si~ 
chwila, tno:leć względne i łaskawe znaydę u 

·nich ucho• 
ALEXANDER KoNxowsxr• 

w Warszawie dnia 7. 

m'!ja i816 rokm 

bo w1:EtKiEv KA:P1Tufr zAKoNu sM:oR&o11sKI:EGd 
" 

a wszeżególhości: 

JJPP. i\fauczAYLow1 Mis.trżowi wielkiemi1 We• 
spół!' L1z1LA1'AM1 i GLu~1:1tw1czA1111 z.akotJo..; 
dawcom orderu smorgcil'1skiego w Parnię..; 
tniku warszawskim na miesiąc czerwiec r ; 
2816go No i8 µmieszczonym : 

~ ZDROWlĘ I BRATERSKIE POLIZANIE ! 

baszLr~MY do ·tego chiribnego viryg6rowaney ' 
mądrości peryodu, ii prawdziwie uczeni i sam~ 
w sobie rozumiejący się za 11czonych; zalelt 

' świat literacki na dyalektie polskim cały , pi-" 
smarni i pisemkami : pod róinem nazwaniem; 
d.ziei'miki ; pamiętniki, tygodniki, pism~ pe-· 
tyodyczrie, dorywkowe, świstkowe; śmieflz'no_. 

. dziecinne, a nayczęściey złośliwe, wezbrały na~ 
ks-..Gtałt powszechne~o potopni Wyjąws:t3 au~ 

, I 
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iorów, pięknie i o prz_edmio~ach. użytecznych 
't>i'.sz<1cych, ilnibyto megodz1ło się odesłać al-' 
bo . "do szpitala pomieszanych zmysłów, albo 
·do domu popra-wy , albo do Ż~tków ~ied~ących 
za dawnym elementarzem hlew skun I obo­
'wiązanych zawsze pamiętać na :finałowy w o­
nym przypisek, po'<l tytułem : Kolenda „ R6-
sz.czka duch S. dziateczki bić radzi . .... Ró­
szczk~ popędza nam rozum 'do g!owy , uczy nas 
.cnoty i broni złey 'mowy . • . . . I t. d. 

Niebawnie dożyjemy podobno tych czasów 
gdzie świat nasz podzieli się na dwie sekcye : 
pismaków i czytelników ; gdzie pracowity i , 
użyteczny rolnik od pługa , tzemieślnicy i rę­
kodzielnicy od warstatów , duchowni od oł­
tarża, woyskowi od karabina, stan rządowy 
od obowiązków odbiegną, biorąc się jedni ·do 
pióra drudzy do I_:ktury. 

Manija pismactwa oczadza głowy i na­
kształt epidemiczney zarazy, z mozgu na 1!1Ózg 
przenosząc się w sporo wzrast~jącey ~rogres­
syi tworzy nam coraz nowych I pomnaza coraz 
licznieyszych, do celu zie wziętey liberalno­
ści i oświaty , dążących zapale:óców. Któż 
tych dwóch ':łasności, bior~c one w ~rzy;w?i­
tem znaczemu, za dary meba pohczac me­
chciałby? lecz kiedy już to jest dostatecznie od­
krytem, ze pseudo-!~berali_zm dąży do wywró­
cenia rządów i zamie$zama towarzystw ludz­
kich' ze pseudo-oświetność wprost bije n:1. 
zniszczenie religii i cnót prawidłami oney 
pn(episanych, któż bydź nrn ze ser ca tak zło-

. śliwego , coby z~ wstrętem nie patrzał na sy-
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$tematu talwwą propagacyą, a . z czulą bole§ci~· 
nie doczekiwał skutk.ów propagandy? 

Dawne, niewinnemi mortlerstvvy , miary i sytości, niemając;ym krwi rozlewem; povvsz~­
clmem prawie nie całey Europy spustosze­
niem okupione zoobzość i równość; haslo , r zad­
ko kędy dopiero znalaźło~J'.' szale~1ców .(prócz 
tvch którzy w powszechnem zam1eszamu zy­
skali swe korzyści) co b'eżroz1unn'ey woln ości 
i niepodobney równości uwierzyćby chcieli. 
Postrzegli się mędrce ~\iviata dzisieyszeg.o , że 
pod tym kr".."ią niewinnych pisanym, a po­
piołem z ~o:logów ~asyp<i~1Xhl tytułen:i , b~rdzo 
tępo okropne proJekta wzrostu nab1erac mo­
głyby , żostawując zatem istotę rzeczy, d~­
brali gładko do 'u'cha, a od ucha do serca wci­
skający się :rnakatónizm liberalność. JJmść Li­
teraci, . co po wielu publicz1~ych pismach, o 
literę; syl1abę ·, ~m~e' ~zai~ek,, przyim~k ' ~ło­
wo, c11dzysłów, umesłówi zrzodłosł(>w itd. itd. 
itd. nakształ sfaroświeckich drabantów kró­
tkiemi i ' tepemi mieczami, zadają sobie wza­
jemne si11ihki; niech raczą przyjąć sącl i dadź 
swe bezstronne zdanie, jeżeli liberalność na 
język polski może inaczey wyłożyć się, jedno, 
wolnomyślność albo wolnowładność. O~ói ~u~ 
jesteśmy w domu dla czego podobało si~ uzyc 
makaronizmu z krzywdą j~zyka narodowego. 
Nad paradującego słowa liberalność znacze­
niem rzą,clko kto zastanawia się , : wolnowła­
dność po prostu napisana, wprost · kazdell1;~ 
rozsądnemu uderzyłaby w oczy ; li ber~ln~sc 
prawie od ogółu z uśmiechem frzyymuJe s1tz• 
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\\tolnowladno~ć w wielu domach pięści<1 :przr„· 
'\vitana zostałaby. , . . 

Uczyńiny jeszcze krótkie zastanowienie nad 

\vzd·etym swą wielkościq t,ytulern oświaty. Je:ic­
li ist~10śĆ i 'wszechmocność Boga, '''esp6ł z pi-" 
smem S. redukuje się do baśni mitologicznych.: 
a cuda prawdziwe, rzadkie i „ nadnaturalne 

do fenomenów pospolitych, nauk<1 fizyki usku-'­
teczr1ić się mogących: je:ieli ewangelija za 
ba jarstwo, ostrość i czystość praw religiynych 
za fanaty·cz.ność .. taJ· em nice i obrządki religii 
" ' . 
katolickiey za konwulsyyne grymasy powa• 
.:ienia i zysku własnego szukających epopt6w, 
uwazać śię mają: jeieli burzy ć ołtarze; pod- , 
._..opywać trony i rz<1dy; zry'fać ła11cuh je.:.. 
dno_ści to,'varzyskiey, przez ogniwa cnót chrze.­
-ścija11s.kich i zasad moralnych czleka ż człe-

·kiem, ludy z.ludami łącz_ący, ma się rozi1mieó 
oświatą ter,aźnieyszą? Wielki Boze ! iacho­
way nas od. niey : rz'nć racz·ey na oczy nasze 

~vieczną ciemnoty zasłonę, a~y fałszywy zło- . 
śliwey i szalbierskiey oświaty promiet1 niedo­

siągł ani *rz:enicy, a1ii .s.erc naszych. Dotąd 

w prostości ducha sądziliśmy, źe modne sło­
\\'o oświata jest tói samo co po c~awnemu na­
żywano rvzum: diisiay uwaianiy inaczey, wie­
iny bowiem ii initium sapientŹ'ae powinno bydź 

timor Domhzi1 Czy, niemoznaby blizey zokrą- · 

glić stosunki przyrów.nywając oną do tey sta„ 

rzynney . sapien\i,i, o kt6ręy dał swoje zdanie 
S. Paweł. w liścię s\vym jednym do Korynt­
~zyk'6w, pisapy_in• Zbliimy teraz te dwa słowa, 

~ ze. tak powiem połoimy ąbok _; a okaże sic:z 

Ile 0ba modne wy1'azy, są szkodliwe, są sobie 
„"" .. , •w ~ -

" S1 -
podobf!-e i do jed'nego celu d~ąiące: i ; ·. 
t , · . . . 'k ' oswzata 
erazmeysza uczy nas Ja hlamy żłea ,

1 
. 

b. , . · . . . .:„ , 50 rnys ema 
na 1erac . teory1 7 fałsżywie .stosowaiJ 1.b· . 
, , { ,_ .. \ · ..... . . „ . , • . · . a z eral-
nosc . ro~gr~~sza nas i osnuela ha prakt ke zł • 
goczymema. Y " e, 

' p~ .~ak~eJ'.' to ~olei doszło nas pismo usta.:.; 
wy o1d.e~u s~o~go~ski:go_ .~ Pamiętriiku, war­
szawskim No. i8 pom1eszczo1je· Zast· a·. , 
się krótko riad. wielki ni •g· ieriitis~ ·' . ' . ,no.wlmy 
' · l · . , . , · em wyna az­
c y l nac trafnJ'Jn dowc1pem n1'k ·' , .„ . 
h b . , ogo w1ęcey 

c Y a sekretarza wielkiey kapit11· ł · , 1· , , . . , 
· , · , · y u )aw1c 
l usnueszyc zdolnym ,,v połączeniu t ( , ; . „ 
w stecz b. , . ' worow 
. . SO lC przec1wnycJ1. Podobnego chchi 
nie czytamy w sta , , t · 

• „ rozy ney pogan mitoloaii. 
tam .w meustanney bozków ' r· ółb 'j ; bb . 

· , · b , · . ' oz rnw 0 _ 

grn . ~; , ~g1mek woyi1ie' jeżeli str ' cali .' , . 
.zatop1eme ; to obierali 1horie ' nieą kał ~~~ ~.a 
zasz ' 1 · · · ' uzę · to 

c ,czyca i ocean syrenami nie st , nk· . ', . . 
}Wzemieniali \V drz~wa. to d b' . 1:Y ą; Jezeh 
. , , . · o 1era i na to dP.by· 
l one~u~ podobme wspaniałe Żadna b "· . 
~V.l'okicmę przerobiona nie by'łP ,Te'z'el·l; . ~gllfl~ 
n ' ' · ' ł - - , '" J w ca­
, nen, n1eza owano. massy· . 3'ezel1' w" i", :, ł." 
t „ · · , „ · ' zyw10 y , 
o przeznac~ar10 wspanialsze SV";l p' •. t .. , „ . • • • ' 

N · 1 · · vcz os a wą i t · p 
' kasz ~le, ki arcymistrz sinorgonski b .. d ~ 

k~ recyi tłoczy niedźwiedzia w ciasn· , e~ · .Yk: 
retów · · · , b' • . e nor i 

ie z ' i:~~_P~ZYf? iw,szy onem1i ski-zydel ka.;; 
. sowami 1 nictope . · · , · · . .'. 
tać c · , „ " 1 zaim po powietrzu Ja.;; 
. · . zy n,ieprzyzwoiciey by' ł b • , „ , • ; 

statut orgćbżiezny' . n' p" d d l' ' „ .0 d~ poprawie 
1 ' · o ac z nie · :Jk · · 

c 1ytrego lisa zd .11 . . d . . . . zw~au owi; 
' ' rac iwo rap1ezneg b k 
zarłoczne cr c) wilka i . ; „ : o orsu a, 
kiey nie ~ t , l . . , ; ~rwi . a . . zwłas,zcza ~udz­
tuły pod y; ~ 11J:nę 1 t. V· ; wyb,i;ać dla kapi..; 
bez błęk ~ziemną Jaką_ gr?tę, nie'chby była oi1a 

~ nego sklep1ema i wszelkich pozor.:; 
Dz~ wile. • T. 1 /7, N. 19. 1816, 6 



nych hieroglificznych ozd6b ; al~ ż obśz~rnb:.; 
ści swojey wygodna i nie przymuszająca hie.l. 

_dnego niedźwiadka do niepodobnyt h rzeczy 
i:nieszczenia się po kretowych norach ; gdzie 
ledwie parę swych delikatnych (a z które111i 
życzyłbym ostroi nie) pazurków mogłby zala­
kować. 

Lekko namieniwszy o t e1n , prżystąpmy 
do rzeczy. Czy przez un!ganie szczeg6lnyn1 
osob6m, czy przez szyderstwo ogółowi pro:. 
wincyi litewskiey, podobało się JPanu Zakono.:.;, 
dawcy Mysiowi obrać do traktowania Sm6rgo..:. 
nie; jestem Litwinem i na przekorę JP. Mysio­
wi ziemianinem w gronie słusznych obywateli 
d0statniego pttu oszniia11skiego ; mam 'tedy za 
powinność stawać w sprawie skrzywdzonego 
honoru mieysca, mam po sobie prerogaty-Vvy po­
trzebne, bo clzisieyszych czas6w aby pisać; do­
syć bydź p6łrnęclrkiem czyli p6łgł:6wkiem. 

, Nie zatrzymując się nad p:rze1oti1ą . autora 
do Liberum i.;eto dygressyą, a kl6rą acz pospali..: 
tem ale bardzo dorzecznem przysłowiem na­
szem lile.wskiem mo:lna uspokoić== wstqpźł dd 
piekłów bo po drodze bJ'ła, nie długo bawił bo 
w pięty parzyło= radziłbyin JP. Zakonoclaw..: 
cy orderu niedźwiadkowego, ni ewclżierać się · 
w obce państwa ; a rozgospodnrzyć si ~ we wła.:.; 
snym damn. Odwetowem krzy-Vvdy zdziałan ey 
mieyscu co do lokalności <losyćnczynienie111;; 
równe mielibyśiny prawo proponować urn, sła.:. 
wny P ACANÓW i przez n itczyć u stawę orderu Ko.::. 
z10K01'Y'l'Kows1ÓEGO. Na kandvdatów do dosto..; 
jeó.stw zalecamy wszystkich bozogryzewiczó,v, 
Kapustościnacz6w, ·vv ysacl oszkodnickich, Scze-

" . 

pnpsuyskich, SolofizantskiCh i t. d. Sekretarza 
z kapituły sm6rgońskiey i•adzilibyśmy prze!. 
nieść do pacariowskiey: bardzo on tam prży­
padać bęclz.im My mozemy sobie i w okoli­
cach naszych już dostac na ten płać jąkiego 
JP. Ośwźat-nżckźego. Szczeg6lnieyszey zaś po..:. 
rnczamy łasc·e na dratora izby ~aj<tldiwego JP-. 
Me'-he-hc-kie.J.kże:.. wicza'. W óżdo~ćh deko-
1„acyynyeh nie zyczyrny żbytkowttć : zakrawĄ­
łoby to na a1•ystokracyą. Mierność i skromność 
niech będzie zaletą. Mógłby np. wielki mistri 
pacano~ski i ze swoimi nrz.~clnikaini , na str6-
nie od basetli w kokardę wctZła rycel:skiego 
wiązaney, nosić u lewego boku kozią no żkit 
z kopytkiem podkutem , aromatyczną szlafmy.:.. 
'c<z: z wełny czarnego kożła ; nie inaczey jak 
we wrześniu strzyio r1 ey ; ze szlakiem ptirpu"' 
rowego koloru, maj<~cym wyszyty napis źa ant i-" 
oświate i liberalność . Figlarnie zawsźe drga ... 
jący o"gonek: kozi ; w miencu czapley kity ' 
wraz . pod s11lakiem tak ma byd:h przymocowa~ 
ny , aby pochyłością swoją sięgał i dotykał 
końca noska JPuna Kawalera dekorowanego. 
Z dostoyney brody starego kbzła niozna wy-­
stdydz troygranną misty~zną brodkę a l'espa-

\ ' „ . 
gnole , resztę oney u zyc na emgmatyczno-rzit• 
siste bakambatcly. ·Uszy1na. wielkiemi niego­
dziłoby się · obciąiać wielkiego ·mistrza ', bo 
kto ma przyzwoitego kalibru parę 'vłasnych , 
po co oświettiy łeb jego ugniatać obcerni. 

Zostają jeszcze do uzycia rogi : na te po• 
winnaby mieć privilegitmi exclzlsivuni narze• 
czona JP. Mrncżayły, we wdowim stanie zo• 
stająca JParti r. Libe1~alizantskich Oświetnickit. 

6 i(· 

<· 
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F ilozofka modna, kt6rey duch mocny dozwa: 
la wolnie myśleć i wolnie czynić , naybliisze 
llla praw? i noszeni~ i _rozdawnictwa t akowey 
dekoracy1 : a przytem rozum modnych filo­
,zofek do krzywości, upór zaś do twardości 
koziego rogu, nayprzyzwoiciey przyrówna:.. 
nemi bydź mogą. JJPP. Urzędhicy w czasie 
kazdey wielkiey rady mają miec w rf:tkii bu­
kiet miękkiey rokiciny i ciągle . foć hakształt 
betelu indyyskiego, dla umocnienia, bło'ny ino­
zgowey u,kładami ' waznych planów ' ufal}rgo.:: 
waHey. Zucia i lizania pancźy P. KanCletż 
smorgońskiey kapituły. Ze zaś JP. Sekretarz 
Głupiewicz mający się tranzfatować do Paca­
nowa~ pióre~ . i trzymaniem pa1Jieru ciągle za­
trudmony, memoie profitować z daru smhkll' 
niechby się kont,entował zitiysłein powonienia' 
dla czego rialeiałoby _ połoiyć przed hilh n; 
bi~rze pęk z niemowlęctwa jhz wyszłey i do­
b~·ze , pod~·~s.łey łozy, prżydając z :xiąg hau­
ki .Pharm(lkokadraphologiczney doświadczoqą 
um wersalną · receptę · R:EsPICE FINEM= 

Krótkieni bsnowatiiem i)acanowskiego oi·­
d?r~1;_ ~al.iś~y tyl~o rys lekki for_macyi ói~ ego; 
mesc1es.ma się pr~eto władża izayprzeźuielebniey­
szemu z_ Arcy- mądremu i Arcy..: fasnowitemu 
lVIISTR~o:w1 1 całey. Prżejasney KAPITULE Pa­
ca~zot~skte;r co c~1ąc sobi.e Clodadź: na hj(zcie 
zas me<la3emy zezwolema. · - ,..., 

Teraz z ,aś doz-vvoli. JP. Mruczaylo niekttS..:. 
r: mał~e . nad sta t n tern organicznym orderu 
medzw1adka i1czynić zastanowie nia · z riwaO" 
t l k . . . ' b 
Y.C 1 orzystać moze orgatii zaq;j j)acai10-\vska; 
wiedząc co byłoby uistccznieyszem? co szk o-

dliwszem? np. z artykułu 5 życzyłbym odjąć 
clekoracyą drąga : komu natura dała duze pa­
zury, niezuriełnie jest !)ezpiecznem w tez sa­
me łapy podawać drągi. Jakkolwiek bowiem. 

-• niedźwiadki smórg011.skie są podcywilizowane, 
mają jednak miernie poduczonym literatóm po­
d obne kaprysy: bez interesu kłócą się, z nie­
mieyscowych akuminów ,, konceptów - i igra­
szki przechodzą do zajadłości, wexy i zemsty. 
lleito razy x.darzało się te verba przemieniały 
się na verbera. ))o niedyskretnych pazurków. 
dodawsz..y --fes-źcze duzy drąg, mogłaby z te.;. 
go wywiązać się jak_owa nieprzyzwoitość. 
· · Z artykułu 6. Pierwszy planista now~go 

orderu ' JP. Mysio zdaje się bydź' zapomma­
nym: · ~a niewdzięczność kapi,tt'.ły za<lziwia 
n as. Bydź to moźe skutkiem sc1słego docho­
wania reguł organicznych a mianowicie arty­
kułu w górze cytowanego. Przodkowie naie­
żeli zapewne do liczby mttzów bogoboynych, 
sprawi~dliwych i uczonych a zgoła JP. l\1y­
siowi niepodobnych. Niemoznazby tego bra­
ku nagrodzi~ qdzielnym i względem wszyst­
kich wyłącznym przywilejem. Wszak izba 
prawodawcza, (a jes~c~e ja~ wid zi~y pr~y­
rzeczeniem dalszego ciągu mezamkm Y,la) Jes t 

' w sile stanowienia i ·ustanowionych p4awideł 
podtłuma~zania; albo w miarę sytości prawo-· 
dawców , albo w miarę potrzeb; radzimy te­
dy czego niedostaje JP. Mysiowi z góry f~ 
przodkach , dodać mu w dół i z następnenn 
w miarę zaEług nie do 4go ale az cl~ -12go, tak 

' po mieczu, jak po kądzieli, pokolem~ , _ s~r vaJ­
to attamen wre scartabellatus. 2, Pomewaz Jl· 

. \ 

„ 
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Mysio ni~ ~.obie z yr.zod·k6w w dziedzictwię 
gru?ey c~ emnoty meotrzymał i sam własney dąJ1 ~rn.s1 byd~ k°':valel.n, a w ko~:nitęcie ro.z; 
~'\''?11czy1v. urz_~d~w wain~eyszych ws~ystk~ 
J.UZ J~S.t sk wapl_nv1ę i:ozszai:ow~:ne1:n :. l;>i6r11 i 
podb1?ra poosad zane, zateu1 goQ.ził9\;Jy sii:z i;;ia~ 
p..ow<;ic ~o h~n9rovvy:i.n ':Vi_ell~iey r?(1y 9ygnita7' 
rze1_n. J , "V' nagrodę pon1es10qycb kosztów na 
fapier ~ dm~ i ~· P· '':Yd ~tki~ , <lad~ rozka~ . P. ?~1'"i;-et~rzow~. ~łup1e'Y1<:;zowi, al;ly Ili! par"." 
g~1m.~11~ (n~eodqn~Jąc ~ap _7! p<;tzuraąii) ~ałey 
:v1ed_z~1e;1z_ięy sk,6ry, ~1f p1sał ".V do".lfcipnynJ. 
sw~~ gusc1ę, dyplom~. l w~ąpę gaxvrooów wię, 
{:zysqe '· ą -rołwysep dudkow \ennością ~lo 6go 
pokol.:ma i _ t9 t~l,ko '\". prostem. spadkow~niu. 
:po :meczu nad\tJące; komui sprawiędliwiey 
ta braty?lrncy\t o:(iarowaiu!: l1y~lź i;nozę? ja~ 
~emu ' ~tóry_ ~ prostactwem ga!proną. trafnie :eo~ączyc nnpe cl~ełpli"."ość <fudkq. · · · · 

. Z ąrty_kułu" J,2. Zadzi.~via ą~s zale~enie 
~z1ęła po~I r;iap1sem pewlfey ~źlkolępzjey korre; 
spondenc;yz. D_oskąneJę uyzeni pisaxz.e nie po~ską_kan1i <,t~lekiil.skienii, ~lę wpr.qst' r~z~a­
gn_em, rozu.mow(lni,em walczą, Dzięło z. Y.'Y~ 
pad~6 \:':' m:zęd.owyc11 ~e dat~ et actu wyj,ętych , 
P:~ kolei swego i:_:iastan~a ułc;izone s_adowi pu­)plicz~1ęmn q;ytającycl1 oddane 'ch~<lC krvty. kować 1 b h d · ' b d ' · J · ..., „ . u 0 Y zw, trze ~ owieść fałszywo-sc1 wyci :i aów i d·' ·. ' - . " \u:i, ' znowu są 9. pubh:znegq wzg.J:~de~n rozi~óż1:ienia prawdy od podstępu 0 , 
p eluwac. Lecz kiedy w całey tey k . a . . '· . . . c;irrespon-]ency1 niema jed r~ ey joty ujętey .lul;> dod a ney; ·ą e ę:xcerptem wiernym umieszczone p~s· m. có.i ' 1 , ... a, nwzna z~rn esć f.u. z~rz~Lto".\'i ~ p~zelotnę, 

I I 

mu oczernieniu ? Przywoc.lzić one do stanu 
cie'mnoty, jest to złośliwość pogardy, zuchwa..­
łość ukr6cenźa godn<1:· W yclawca tey korres­
ponclencyi' z ,,.,,ielu pism waz1:ych ''z_ ducba 
umiarkowanego a stałego. , :z; cnot rel1g1ynych 
i towarzys_kich' z zycia wielkim powinno­
f;ci6m swoim oddanego, polskiemu światu do­
brze znany, wiekować bę-clziy w sercach po­~zciwych i niezepsutych lpdzi, otoczony bla­
skiem sprawiedli"".'ego, a potomność przyzna ~nu równą chvyałę , jaka ~ię przynalezy i?~ym 
prawowiernym syn,6m ~ cloktor6m ~osc10ła 
bozegoi Dorozumieć się jest bardzo łatwem, co 
w lćm dziele podobać sii:z ~1i emogło : bttdą ~o 
zapewne przypiski i J'.l;Oty autora. 1:''-aclzę ~rze­sta:ć na pi~sneczce, która zaczy~a s:ę o_d,sł_ow ." . 
Prawda 1est gorzką potraw1 . , i wtem me 
przyprawy i kuc;:harza, ałc:n~rn~c ~y~ada wła· 
sne co do. smaku zepsute poa.meb1eme nasze. 
JP. Kanclerz Liziłapa z pomoc<! JP. ~el~reta:: 
rza mógłby sitt, zająć' pomnozeniern b1bhotelu 
ua równ y: szacunek, co ~ pewnp. korr.~s~o~den­
cva kilkoletnia zashlgu)ącey, np. x1ązln pod J ' , t tyłułem F1LozoF B E Z RELIGII uwazany w owa· rzystwźe prze.z czcigodnego pewnego Prałata 
wydaney i .· wcześnie i::arn nasl ęp~1e . złe sku­
tki prze.powiadając<".Y , zn 8 110 _w ~1lme w dr~­
karni królewskiey przy Akaclemn ro~n 1786; 

, np. MYŚLI ścL-!;GAJĄCE si~ no Bł,:E;J?6w TERAZNl~Y­
szY.Ctl przezpewnego ,D. ,M_· 1 amm, z, francuz ki~­
(;O na polski przełozone rn 8vo. w vyar~zaw~e 
1811 ; np. ZDANIE z j a_kźe1ai własnośczamz nła)lJ; b,ydź wybie_rani nąuczycie le do katedry teolo-



gzczney, pisane przę~, pewnego w wyd ~ia1~ 
nauk zasłuionego ei:nę~yta ~we terana; np. BA-. 
RIU ~LA tc~koz pe!unego w p9ls~i~n języku . .. ~ . • , 
ale ten nQwo~aposto~skich dziejó ~v· praw?~iwy 
fałszer~ , n iezrnijący się rn.i. ppkor~e ewanie-. 
liczney ' od raz1;1- pięścią . za' pięść oddają-. 
cy. '. . . gr~1bija~i~ !_ • • '.." · uiewart . . .. ~ wspo-_ 
ronieni ... . . · · 
. Gclybym śmieszno-;dóecinną sai;n9chlubno-. 

, ścią chcia~ ':Ya.lczyć o, pie~wszeństwo, ~ rear-. 
lekinadnem szyc\ ę~·~t'\"em 1!Wł€1czać mieystu , 
rzekłbyn~ ii ka*1:ly zgod"ti si<c !1a to, · ie wię-: 
cey po.trzębą tulei.1tu, ugłaskać , ułaskawić i , 
Ze tak powiem podcywilizować drapieznego, 
niedźwiadka, ją~ ' żydowską zdy~aną ·~a kapu-_ 
ści.e k()~ę -ąa, cztery nogi ~ll{[tĆ; . ' .. 

N,ayprzewielebnięyszey ,s1nor9oi1skiey ka-. 
pituły wielki .t,nistrzu ! pofolguy n~m ! a racz. 
władzy swey nięr,ozciągać za własnę ~·o? zibne. 
gra1~ice~ . N.Fa}~ od,dawna i ma \]ptąd prowin-. 
eyą htewske1: lriqz~ prawdziwie· sł\1s;p1ych, mo­
ralnyc~~, 1.~~z ~~,nycl~ ~ dobrze oyczyznie zasłu­
zonych :' mnieją· t1!tay rozr6iniĆ ppwclziwą 
oświatec oc' f~łszy)'.Vęy', i liberalność s~lrndli­
wą orf uzytec:im~y~ " Ni1n t amecznych okolic 
dziedzice pr~estrasz~n~ ustawą konstytucyi 
3ciomajowey hurmen~ sypnęli, słę do robie­
nia UU! ÓW, a to jeszcze czę sto podstępnych 
i dwuznacznemi wyrazami kreślonych, ze swo­
i mi włościany; Litwa, co to są liberalne u­
mowy dobrze jn i znała i praktycznem wyko­
naniem poprz edziła . . Odsyłamy kaidego w~7 
tpi ącego do ustaw (}sady Pawłowa pod '\'Vil­
nem , do wielu w całey prowincyi domów, 

które, dobroczynne ze. sw:emi włościany po­
~z)'.n~ł.r . ~lkł~d.)'.' ·~ ś~ięcie one do~ho"'.1:1j~; J?o: 

!zoako1mtego dowodu ' w obywatelach x1~stwa 
zmi~dzkiego: . któi.~e. ' ;icz ma ' w herbie nie­
dźwiadka czar11ego,' Je'chi.alde o~ lat ' kilk'udzie­
sicit; płelę'g'riuje, u . s!ebie,. i stotną liheralnoś6 
przez, wpro~adz;oną zaąaclę ' ll1i~'cfi:y właścicie­
lem zie~ni d#~dżicein' ,' a do~iesi1yin ' posiada- . 
czem ' oą.ey włościaninem~ i·ohie ~ia dobrowol­
i1ycł1 i . ~więc~e · z „pbi,isJror1. do.trzy1iiywanych 
~·ontra.~tó.~.: -· M,amy" ~eiH,:e. ty~ii:i,e i. pra_ktyczne. 
wśród nas. samycl1' uspo~obi~nia. Obeydzie- . 

. iny się ~ bez. kap,ituły' s,nł,o,rgollskiey ' i , bez... 
przepi_sfl_vi: J~; Mysia~ ' 4.Wy' 1:..i,t~".ini bezwzglę~ 
dnie · i nadto po grubija11.skµ c_lotk nięci od zak~­
noaawcó~" kapi,tl,1ły : s .~,o,rg?1~ski,~y ,· nie na- _ 
tem zakładan;i.Y ~yątę1m,it, ą,zel;>y z całego gar-. 
dła -yvrzeszczeć , · Lrnl}R~:i:,rwść !, LIBE,RALNość ! !. 
t1~~~A1;-~ ość !_ ! !! ' l~c~ ·, ą~y cali ~1:iln.o~ci,ci 'clą-~ 
'fY<; qo ~o~s.ft~neg?, oney 1,1,sku~e~z1:n~17~_a.. Spo-. 
dz,iev".i!.lny ~ię tego s~c~rtśc~ą i;ii,eb~vxme ~ r.ęki, 
NAYDOBRoTr.iwszEGQ :PANA, po ogłoszeniu 
pr zeJ: rzą;cl z'cicy S~nat Uka;Zu Lyczqccgo ' się zdj<t- ' 
eia , podcla11.stwa z włościan gubernii cstoń-
k

. •. . . . .. ,, .. . . .·. ' . . . . . . . 
s iey. 

Zyczymy tal~że . JJPP. Kap~tl,1Jąp;yst6m 
< - ' ' . ~. • · , ' ' ,„. ' „ .... , \ . ':i+ . ,. ") • .... ·~ 

smó11goń!)k~m p,rzeczyt~<S z. i,nyagą' 'Y · K..1~ry~rze . 
Litewskirµ Nęr. 58 ~ pocl a,rt:ykul~m TJ7'i0;doT170-.. .. 
ści Zagraniczne cały' pa:ragr~f, 5ty ' . a I~iano- ' 
wicie nast<zpne zak911.cz~nie: „ fff{elkic; z:asady: 
„ wyobrazenia liberalne, odw~ec:zne. prąwdy .re­
" wolucy y ne, które dawniey ty le wrz.awy robiły, 
„ miewają teraz w swey obronie szewców i kraw­
" ców; tułają się po nędznych szynkowniach ,, 
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w tłumie ludzi, którzyby wszystko przewracali·, 
~' n ' C"e (}'oby chcieli sa.mi niewiedzą " SAT SAPIENTI. ~' "-' ... ó . ' d . . . d Nienw zei:ny uta1c nasze.go za z.ny1ema na 
.zbytkµjącą dobrowo~nością, JP. lledal~~ora. Pa.G 
miętnilrn warszawskiego, ze Jegom?sc ·p1.sma. 
:t;-;zywdzące obcy honor, ~ors~<1ce :i. zł?s\1we ? 
przyynrnje (.l.o swych Pam1ęt1uków: ~1egodz1 
s~ę koszte.m osz111.ka~1ych prenumerant~w. po­więl>.szać swe zyski, a za do.bre p1ernądze 
15przedawać zły tovvar ~ Podobne po~up~e ruy­
nują nasz worek i, co ?o_rszą, zab1erap1 czas 
na co~ lepszego uzyć si,~ . n10g~cJ'.' :. u:c~ą nas 
pr.7,y~e m. te.y ni,egrze.cznosc1 ocl J<dn~y i Ja wy• 

·mówionym bydi nięrµogę , a to m er,iadendo. za danym ip~ złym powodem. Lnflas ut ut!·em śic soJiabu,nt fis.tulae. Pisałem w Sm6rgomach 
~· ~6. lipcp, i816. v. s. 

SlMPLICil(SZ PAZURQDZIERSKI 
Nieg odny adept, aspirtvit kandydat do_ zakonl!-; 

s 1~2 órgoi'1sk i.ego. 

l\.ONKURSA DO KATE])R WAKUJĄCYCH w UN.IWĘ~· 
" '. SYTEClE IMPERATOH.SK.IM WlLENSK \M; 

L Do katedry pisma świętego •. 

Qu\1JII i,n poctm::l.1m C~. esa~e a .. e- ~n~ver~)ita­tis Litterarum Vilnens1s, qm d1sc1plmas mo­
rales, et politicas. pro:6tentnr , Ordine , Theo­
lo aiae Exeaeticae sive S. Scripturae Cathędra. n . .o , . L· ~t Pr fesscrę adhuc vac~t: Univers1tas JL. :ra-
~l~m. ".il_nen.sis, Cons_titl.1tion\1rn_ gene1:ahum. 

l i 

· Augustiąsimi- lMPĘBAT,0~1s clementia sanch 
·~arum auctoótate, Yf!..ca11tęn1. locum. huno pe·~. 
~iturir; Qom~nij?Si()nep< pµbfo:ę haben~am dę-::. 

' }mo ę,d~ci~, Theologon1m CatholicorąQ1 Secth l,aril.J.~ll ąequę ac Ręgµlarii.11!1 opt~l]l\lID q'uem-::­
que_, quj ~n Ącadęmią. C a.e .s at e. a Yilqens:i. 
puql}ce d<,>cęnti~ part~s. hąs śus,ciperę c;'upiat,· 
htte~is. ~iis l1npianissin.w ipvitat, u,t quaęłiii di:;'. 
~C'.ipli1~a. l1(1C. thęol()gi5:'.ą , q1ius d_oct.or qua,eri-::_ 
tur, <!Berą,<\ ~ę .lati ~1() serUJonę cqnscł:ipta ha"l' _ 
ł;iean~'- s~ ijs .".iqetw, a\l Senatuw Acag emic1im ;mittaą ~„ eaq:nę ut: ąd h <!;n<; potis~imum, 11o:cmain' 
~omp9si~.fl: s~!1~ ęt e.xactą, s_edulo curerit. De-::~ 
Ride1~at ęn,~m l]ni ".:ers.!tas 1~t grg,vissin,rnm·, Sa-. 
t:raę Scrip't_ąr'aę . JntęrprGtis m,nmis. ~t officium. 
e.mbi~qr.ns, , · s,cientiaę s+1ae, µ.tj, ficl e,.lu verę 
(:athqiii;;ap1'. at_te~ri:p~rataę indi.ci.~ ·cdat wa~ 
~1ifps~a, l1tq11e in qp11si,:,uio Sl!O succip~tarn ,qui­
qem, S..fi c~ Pfag~atjcę, sc;riptm11 ar.titij'nterpr.e- . 
tandi S. C~dicei:i1, quam. H~nner.iąutivatn sa-: . 
cram sive Ęxegetic;am di~1111t , his.toriam t.ra~ 
dat,' in ' qua pr'aestai1tioris #cuins-que intę1·pi·e.:".~ 
ti_s ingęniqn1 , indo}es1 v:_ixti:tt~s , 'auxi lia, scripta, 
breviter se.a .-iccurat e describarit ur 'et aesti:." 
mentpr~ D eu iq11e interpretationis hfuror~l11"; 
t1~m vet~ri.s tm~1 i:ovi f,o,~de1:is,, prat:c,epta sal-~ 
te~1~ grav1:sim~ '- ~uibus, t,~nquain fun~am.~r! t?~ 
re1~q~rn mtuntur, ~n~rret, e9rumque lJl q1:flic1- . 
lioruw ~li quod Scriritur ae. S.acrae loco1~u111 ex-plicatipne . 1sum demo11stret. ' . · · · 

Ceterum.i· cqmmentationes ha~, latin o s~r~\ 
mone conscribenclae ante Kaleni.laś Marti-as t ,· , ·'· .... · ' ., .. . • „ an pi Jnliani. inseqne.ptis iS 17 ·vilrHn\1<1Tiittap- : 
tur oportet , ucqyę µ._:qcto1;i.s no~n~p , a;1lL pi:!-.:~ . . -- ' , ~ 
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~1iiae_ et domicilii notationem prae se fer ant, 

l'i~d , ut in virornm doctorum de praemio con­

certatio_nibus fieri solet' in adiecta libello 

schedula obsignata, atque tum demum ape­

rienda ~ quun:i ex_ Senatf1s Academici decreto 

libelli auctori palma assignata fu erit , diserte 

scripta contineańt~ Praeter alia autem com­

mocla et emolurnenta' ut im1nunitatem ab o­

neribus_ 'publicis? ' lo~i. ac :r;n~rneris dignitatem, 

e t habitatipnem gratuitam, annua salaria Pro­

fessorum Viln<:nsip~ ,' Summi ; 1nvżcti ac Cle­

mentissimi lMPER.'\.TORis i:nunificenfia constituta, 

mille · et 'q11.ingentoruin ' Rul;ilonu~ · Argenteo­

:i;nm, summ.am eflic'iunt, quae to~a; vigi1,lti quin­

que annorum curricuh1m in obe1;mdo rite mu­

nere. professorio emensis, -atqne ' tum in Eme­

i;itoru~ cę_nsull1 re}ą.tis ~ usqu(f ad vitae exi­

~um, ubicunque lo~p1;um degere velint, iisdem 

pc,rsol,vitur a~ pe,rsolvetur. P. :(l, Vilnae Idibus 

nii:aijs A. · cbbcccxv1._ ·- ' · · · · · · 

Norbcrtus Jurgiewic:; Juris utrius9ue JJ.Iag. loco Secr. 
.,,, . " " ' 

I_I._ D_o, ~af ~dr!, wymoUJ' i poezyi. 

C-dy z przysłanych kilku rospraw na ogłoszo­

_ ny w roku przesZl'.yrn i815 konkurs do wakującey 

]p.U.edr j' wymowy i poezyi , :li:ttlna nie odpowie­

~ziafo doslatecznic warunkom w program macie wy-
1·afonym a razem i · oczekiwaniLl uniwersytetu; 

przeto uniwersytet konkurs do wakującey kate­

dry wymowy i p oez·yi postanowi{ na nowo ogfo­

sić, z naznaczeniem terminu jego do dnia I kwie­

tnia r. p. 1817 v. s. i w tym celu ponowić ogfosze-

7ie podanego do rctzWiflzania zadania. 

( 
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93 -' 
1 _ R osprawa,,którey 1~niwersytet na mocy§. ;~ 
ustaw "?-aywyzty utwierdzonych? od n?iep-ają­

cy?h ~1ę. do katedry wyn;~wy l po~zy1 ząda , 
skfadac się ;'Ila ~e trzech cz.ęsc1. VV p 1 er wsze y 
_autor będ7:1~ s!ę sta!·a{ oka.zać , co poezya i wy-

1~10vu~ ,~v~asc1wie. w7:1ęta IIlU] ą spólnego' a w czem 

s1ę, rozmą, od sieb~e· .„"7:drugiey _ wyfoży, n a 

cz em zal ezy du?h I c?ar~kter , ,wlaści wy . poezyi i 

wyi:iowy poh~ey , .;uw~~anych pod , wszysąiemi 
tem1 :wz.ględam1, kt?re s~ę _ n:i-ogly przyczynie do 

nada~rn im , c~chy mm~y; ~1ęc'ey, odróźniającey, sto­

sowme ,do J.;.lm~,atu; .wi,e~u ; . d_~icha i diał·akteru na­

rodu., ~ rządu ; _oby?zaJ?W, i v; zorów; na które się 
poe?1 1 krasom?wc:y .:z~patry_w~li . . "." ~tr7:eci e y 
okaz~ w szcz?golnosc1 ; . ~o rv'.ą_zane1 l piew~ązaney 
mo"'.ie, po_I~kie_y o~ cza~o~v pg1ellonsk.1ch az dotąd, 

~lbo ~? ~o_cy l zw~ęzłosti ; ,albb_ do ,ksztarthi przy­
Je1!in?sc1 mo_wy. i wym9.wy ; ;przyhyfo : lub co i 

z Jak,1ego, .wzg l_ędu ;id1y?1?~Je ?Y?ź może: . Zgoła 
w ·cze~n-. da~meyszyc:h ,1

1 
P,oipiey;5zyc11 . pisarzów­

polskich _s:h szme powazac i nasJadować: _co im 

~eż n~eki~dy_ za~:zu~ić , można: . -~ ak'ór!_ieC ubiegają­
cy się . przyiączyc _ zecłjce ,krotką wiadomość 0 

przedni.ey sizy?I! a~1tora?h ;. , kt<.\i-z:f_ ~ ~z~iice wy­

movyy _1 pb_~ZYJ ; lrak~ow,ah; zdan~e. swo)e . o nay­

~epszY;m sposobie daw~ma tey nauki wyłazy i na­

~lewszystko -pro by sWOJego stylu wmbwie tak nie­

,v~ą~a.n~:(_jak.o• te:Z _ \viązaney alb~ dzieła własi1e, je-

sh pk!e 1wy~aI ; _ qolą<(ży: .„- . · - .. , ' 

_ ~azde _p1smó kon_kurs~w~ zamykać powinno 

n a cze!~. p:wną ?ew1~ę; i b1l~t ?s~ bny z t'}Ź sa­
mą , d,ew 1.zą , . zapieczętowany, i imie ·autora we­

wnątrz z~wier~ący. , P~snia _ konkursowe przysy ­

fon~ hy~z _ l11U]ą .~o, _)7\'.1~na z napisem: do Rządu 
_ 'f!nzwersytettt wiLenshego. Pe\isya roczna pro­

f~s~?ra _ o~·dywu·~yhego j est rulJli srehr4;tcJ! tysiąc 
p1ęcs:t, . i przytem ' staiwya. Dan ·w WilnńFna 

se~sy~ powsz?chn.ego zebrania uniwersytetu wi-
lensb ego dn~a 27 czerwca i816 roku. -, 

W o_bowiq::.lru Sekretarza Norlert Jurgiewicz Jlfag. O. P. 



, r ,Gdy .z pr~y8Ianych kilkq rospraw . n~ ogfosŻó­
)1.y wrokn pr:M\szłym .. 1815, ?o wak.u;ąc.ey ka­
tedry fizyki k~rn~.urs, Jedne xne '.roz1-y1'lz1'.)ą zgofo 
podanego od hmwersytetu. zadama: drugię , ch o­
·ciaz ttafiają ·'":myśl .uniwersy~etu? i na.fonda1nei:­
. t,a!ne . początki zaduma odpow1ad~~H'. me w.sz,y.~t~10 
jednak pu11kta tego .zadani.a nalezyc1~. w.pa~nia;ą; 
p r zeto L~IPERATOJ;l.S KI umwersyte.t w1lenski, dla 
da,nia czasu,,ubieg:.ijącym się do wyz r,zeczoney ka­
t ec;ley "; na ~ope!nie nie przysfa~1ych. ju:L~·ospraw ~ 
lub tez na p1sau1e nowych, pa sessy1 s.WOJey d. 27 .p„ pzet:~vpa ppstan;ovv.i~, p1;zedhizy~ kó:ikurs do wa­
ku1 ącey katedry 1:z;y~1, az do. I ~wtetn~~ roku prz.r-:­
szlego i817 v. s. i\~ tym: celu p~now1c ogfosze rue 
podanego ~o ;·oz\~: ui;zan'.a. ~.a4mua. ,. .· , · . 

. ;, ~y~ozyc . Z)Hqz1e. i ;ast1~e , pra\vd.y ogolne fi -:­
;„zyczne 1. geometryc;<!te, ktore zachod zą ~v ~auc~ 
; , ciaI ptynnych mv,azany,ch .w spoczynku l. biegu: „ '"'"JhLSzczyć, ''Y cze.m i dla czego wzrost t ey czę.:. 
·„ ·ści fizyki , nie Jest tak spory, jak w innych.przed.; 
~, rl.1io~ach., gd;óe" doświ~d~z.e)1ia Jl0:11ocy -~·e~~etryi 
;,, ~vyc1ągaJ~· , Autor .slarac. s1.ę b,ędz1~ \~ p1sn~1e swo~ 
·;,,;em żroJ:nc porz,ądny ro~kiad . na~1ki_ o ply~iac'.i: 
'., , :vY;.Lknąc to„ ' ,co,sn~y- wnt~y .w ml11 mezawodnyrn ·„ i statecznym doswrndczenrnm: .do cze.go nas w tym 
, razie doświadczenia do pro wadzić mogą, a gdzie 
:: znowu Le Rtają się niedostatcc,zne, ~ czę?Lok,roć za:.. 
· \vodne; vV przystoso,v:;rn i~1 znowu racl~unku geo­„ metry.czneg·o, J

0

akie zachodzić powinny' llWai.ri, ze_. ' " ~· :l t" ' u · byśmy się . nie unieśli i:iac s enJ rzetehiych zd~~ ~:rze1i . przyrodze~1ia ; i. trafić, m ogli _na .wypadki 
·;, rachuuku, d9 i1zyc1a i p1'zystosowanrn metrudne~ 
·i, vVymie1ii aulor krótko p race i zasfogi znak orni­
~~ tych tizykow, którzy w tey części nauki dali si~ 
';; po:>:u ttĆ. ,·, 

Kazde pismo konhtrsowe zamykac powlrmd 

, 5 
.JL... 

' . < na czele' pew11ą dewizę i ?i~et . osob11y z·tą sairl~ 
dewizą, zapiec:t;:ztowany 1 ume autora. wewnątrz 
zawierający. Pisma konkl!rsowe przysfone. bydź 
mają do W ilna ~ napiseni: D? Ij..zq_du IM~ERA­
TORSKIEGO Uniwersytetu wdenskzego . I ensya 
roczna professora or dy naryynego jest rubli si·ebr­
nych tysiąc, pięćset .i przytem sta:icy,ai p an w~il-: 
nie na sessyi umwersytetu wilenskiegd dma 27 
czerwca 1810. roku • 

W obowiqzku Sekretarza Norbert Ju'rgiewic~ Mag: O. P. 

IV. Do katedry sztuk~ poloi.iziczey: 

'!-.foiwersy tet na m?cy §. 22 . ustaw naywy~ey, 
utwierdzonycl~ ogfa~u9ąc konkurs do wakującey 
katedry sztuk~ po~ozmczey,, wzywa chcącyc~t si~ 
o ~en p lac ub1~g,ac : !/ a_p rzud, aby, przesfal1 do 
um wersytetu '. ; e:z:eli SlQ _rn1 to zda wac będzie, wy­
dane przez sieb~e _lub Jeszcze. w ~ękopismie bę~ 
dące co do pon11emoney nauki dziefo. Powtóre • y ' b . , wy10,2ą_ W oso _ney rosprawie: i ) cel i zamiar nauki 
pofozn_1czey; Jey. rozlegtoś ?, grani~e '· postępek i 
sta,u aktualny~ 111e mme_y JUCY byli i są pisarze> 
.k~o~·z,y _ 1:ay lepiey i:ozma1t".! przedmioty tey nauki 
wyJasn.1h ;_ 2)_ .Cz;yh są ogólne prawidfa w·zględem 
zost~wie1~ rn ~1ło.m :i:atury l~b wydobycia za pomo~ 
cą , „~ztu~1 mew;ieś?ieg~ ' m~~ sca . (pl.a centa); .j ezeli 
zas ich m e ma ,_ pkie są i bydz. mogą w szczegMnyclt 
J: L~.g~. w~ględu ~q:ypadk~ch wskazania!' .3) vyie"I" 
or .t~1e .s 'i gaLi:nk1 kleszczow , od czego ich dobi,oc 

zalczy i z Jakich przyczyn zasfo.9·uj ą one na . po­chwaf(' lub n~ ·> 4) W · k\' h " ~ , u.gan.:! Ja "1c przypadkach przystępo \:rac . nale~y. do opera.cyi sectio caet a!'ecj, 
~wa_ne,y, ~ -.•v-iel o;r akJ.e podane byfy sposoby jey' 1 olJlenia z do:l'ączeniem krytyki kazdeiro z niclł 
W szczeo-o'l11os' c· " 5) J k · · ] 0 ' 1~ d · „;:i • , 1 : .· . . ~ • 1 ; est nay epszy sposov 

1. a\ uma .nauki pofozniczey.; jakie zachodzą rófo~ 
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l ' 'i:c· między wykiadem tey nauki co do wyboru 

materyy ,. dla kobie t sposobi14cych się na akuszer­
ki, 3; "?-k{~de~ jey ~a:w.aiiia .dla, ri~zniów m;!lycy­
ny', i Jaki moze bydz nayprzyzw?1tszy sposob pro­
wadzenia uczniów drogą .doświadczenia ~klinice 
pofoiniczey; aby rzeczywiste zniey p ozytki otrzy­
mać mozna. Odp~wiedź n'a zadaiiie w powy:lszym 
punkcie 5 \vyrazón'e ; initor konieczni0. 'v j ęzyku 
polskim napisać po\v·inien ~ a to, dla ptzekonania 
uniwersytetu ·o . z~1ajó !n6s~i. tego j ęiy)rn:; . · . . 

. ·Kazde pishid . ko.nktirsowe . w j ęzyku Iacińąkim 
lub póls.kini n~pislfoe i powinno in1eć ha czele pe­
wną ·dewizę .. i bilet bs()hny ż tąz samą Uewizą ; za­
pieczętowany i imie <.ti:itóra ·wewnątrz z.awieraj ący. 
Czas konkursri tn~'ąc będzie do 1 ,kwiethia roku 
przyszłego i817~ v; s l Pisińa konk1frsbwe ,pi·zy­
:1ylane bydź mają . ~o: V\[iliia: .i i~apiąe:ii l Do R zqdtt' 
JMPERATORSKIE.GÓ .. 'tfniuJersfterti wifeń~Jdego. 
Otrzymujący plac professora zwyc~aynego; oprócz 
wielu . k'orzy,ści i pt er?grityw Iiay:rriifości wiey temu 
s tanowi ,na<lrinycli ; . będzie miar rbcziiey ' pensyi 
rubli srebrnych. tysiąc pięcset . i , pfayz\voite h1ie­
:szkariie; 'po sk.011.czonych zas awudżiestu pięciu la­
tach pracy riauczyciebkiey, ~fo rzędu profossor:ów 
zasluźónyd~ policzony ;. brac będzie aż do śmierci, 
gdziekolwiekn:iieszkac żechce ; ,.y teyze sainey ilo-
5ci peris:Yą \~;ys1użo rią : . Dań w .Wilnie i1a sessyi 
powszechne~o. ; z~b,rania JM.PE~ATORSKIEc_:;o uni­
.'wersytetu w1lenskiego dma 27 czerwc~ i 816 roku. 

w obowiqżku SekretarŻa Norbert JurgiewicŻ liiag. o. P. 

:N .E K Ji o L o G. 

Tomas= VV A,viiźtcKI iayny Sowietnik, z kt6rego daru roz­
szerzony ogród botaniczny Uniw~rsytetu ! Ob. 'naszego Dzieti· 
nika T. I. str. 275 w n ocie); uniarł na cli li.n 24 teraźniey­
:1zego lipca w wieyskien1 . miesżk.aniu . pod in iast e m Widze 
i;tołecznem powi;itu braśławśkicgo, gdzie uzywał kąpieli ta-
aiecz~ych wód siarcza11ych. · 
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no PRZEDANIA 

w ·xięgctrni ztniwersytecl:iey. 

Abha ncllnnge~1 · der l ieflaudische? gemeinnUtzigen •oko no ·-
scben sa,c1etat . Haup tsachhch di e Landw irth sc hafi: n:~ 
L1elland. »e treffend. il' bi s 5,,. B and. mit vieleH Kupfe. 
g'.. 8. R1ga 18n- 808„ · ·6 R . . 

0 
\S: 

Albanus„ August, Preeligten Ubel· fr eye T exw. 2 Bde ~r 8 
. H1ga 18?2-804. . · . ' 5 Il .· 

0
· c: 

Bci:gma.nn s ·,' ~3enjil.llllll, 11ó m ad1schc Stre ifereien unte / den 
l'l..,dmucken m den Jabr<:n i802~1803. · !. n •. 1. . · . ł(. "· f 
ff1· 8 ·R · 

8 8 
• , Hue. n11t up 

."' . •", , iga I o4-'1 O j) ' - .s R : 'O c" 
.Bett·rage zr.'r Vervollkomnrnnng der Banan mit ·iz-cstam~'Jfte ~ 

„ rd e , nnt besońd.ercr Rricks icht auf ihre A n~eu clba~·ke it 
im Nordcn, vorzug:hch 1t1 d cn llussisch-Kaise.rlichcn Staa­
te n , nebs-t. Beschrnbtrng clre i von dem Verfasser ncn er• 
~nndenel' }VIasclnnen zn sehr sclmell e r und woh lfeilc r Ver-

e1'.t1gung vo1·treflic he1: Pise·-Zicgel ., olme allen A ufwaird 
vo n Menschenkraft. 2 Bd e. ·s. Riga 180 6 · 65 ·c 

Burdach Ka rl p.· cl ·' I · · · ' · i1e ."-Ie 1, aBa tonn!sche ' ·"Cnter suchu11gen 
bczogKn auf Naturwrssenscl1aft und H eilkunst. Il' H eft mit 
Vl er upfern. (2 1llum.) gr. 4. Leipzig Ha r tman n 1814. 

C n· , G 2 R. 5o C. 0 i n s ' 'eorge ; Amtsvortrii,,.e be i gelege.ntlichen VorLil-
l en. 2 Bele. 8. Higa i8o5 " 

Dullo H v i d · I R. go C. 
' ermann <·re l'lCh, die l<nrl an cliscb e Lan dwiTtb· 

L
schaf

1
t._ E

1
1 n V ersuch zu e rnem H a ndbuchc fiir prakti <che 

amw1rtrn {ll!er Art I r l 1 d AJ · ". „„_ , 8 M" R • ' vYe c1er en c<erhau 111 sich 
n 1::i::o,„ ~ . 1.~.t 1t .1u. !.. ... o4 · 

2 
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Ewers J p G ( T - -- " c o . E' V : · · ! vom . rsprunge des rnssischBil".')taAt s. 
111 • e1suc h clrn G escluchte dess.elbe n aus cl ~n Q uel lcn 

,• zu _e1forscb e n. 8. R1ga u. L eipzig i 8o8 
2 

H. 
Elve1feld , Karl Gotthal' cl Apologie der Bib J ' h B 

wortu 1g d F J '.1 e I . eant-
. . . . ' er rage : st uer Gei;:ensatz zwlsc hen geoffen-

b8arLter. ll!!d wahrer Ver11unft-Ileb g1on wi rklich oegrtindet?. 
< „·„ e1pz1g 18_10. . ·. b 

0 
C. 

E rzahluugen llllt Kupfern. 8. Rigil 1804 I H . as c. 
Ennnerungen an <las J b · 8 · A „ , '.a 1 i 01; 111 · mtsvortrag cn vo n Al-

b?nus ' Busse, . Colhns , Danchwart. und S ontag, P ro te­
stan1:_1schen Rehg1onslehrern, 8. Riga 1 80 -i 8o C. 

Fnebe, vV1lh. Chr. , Hand bucb tle1' Geschichtc Lief- E sth­
u ._ Kurlands, z um Gebrauch fo r Jedermann. 5 Bdl'l. 8. 
Iliga 1791~94 5 R. 5o C. 

- ~ . P11ysis~h-ilkono111isch und stat istische B emerk.ungen 
v. Lid- u. 1'..sthlancl , .ocl er von den beiden Stattbl!łte r­
sch aft en Iliga u . Rev~ l. 8 . Higa i / 94 , " 1 „R. ; 1 o C. 

- : - Grundsatze zu einer thcore ti sch en nncl prak tischcn 
Verbesserung der Landw~rths~ h;ift ~ll Liefl3nd . 2 Ecie. 
S. lliga 1802 2 R. 55 C. 
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